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Warszawa Marian Orzechowski: debata na Wiejskiej Dla wyrównania krzywdzących dysproporcji
USA'—Panama

Rozmowy
sekretarza

generalnego
Rady Europy

W. Jaruzelski

przyjął M. Oreję
WARSZAWA (PAP). 11

bm. przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaru­
zelski przyjął sekretarza

generalnego Rady Europy
Marcelino Oreję.

W rozmowie poruszona
problemy odprężenia i
współpracy ogólnoeuropej­
skiej. M. Oreja został po­
informowany o działaniach
i inicjatywach Polski w

dziedzinie bezpieczeństwa,
rozbrojenia i współpracy
na naszym kontynencie, w

tym o polskim planie
zmniejszenia zbrojeń i

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

była niezwykle żywa, ciekawa i zróżnicowana

Jednomyślność w ocenie i aprobata
dla polskiej polityki zagranicznej

Szef polskiej dyplomacji złoży wizytę w Waszyngtonie

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyła się
wczoraj konferencja prasowa ministra spraw za­
granicznych Mariana Orzechowskiego, podczas
której ocenił on przebieg wczorajszej debaty sej­
mowej nt. polityki zagranicznej Polski oraz od­
powiadał na liczne pytania komentując poszcze­
gólne aspekty polityki międzynarodowej naszego'
kraju.

W konferencji, oprócz korę- stnicżylii attache prasowi
spondenitów zagranicznych i przedstawicielstw dyplomaty-
dziennikarzy krajowych, uczę- cznych. akredytowani w War-

szawie. Minister uznał debatę
sejmową za niezwykle żywą,
ciekawą i zróżnicowaną, bo­
gatą we wnioski i sugestie, a

jednogłośnie podjętą uchwałę
Sejmu w sprawie polityki .za- ■
granicznej — za wyraz jedno­
myślności w ocenie społecznej
polskiej polityki zagranicznej.
Nadrzędnym jej celem jest- —•

jak stwierdził — dążenie do

zapewnienia pokoju, bezpie­
czeństwa kraju, równoprawnej
współpracy z wszystkimi pań­
stwami.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak
się dowiaduje dziennikarz
PAP wkrótce ma być podjęta
decyzja' w sprawie dodatko
wych podwyżek emerytur i
rent niektórych grup

‘ wetera­
nów pracy.

Pierwszym takim „roczni
kiem” weteranów pracy byli­
by ci, którym emeryturę lub
rentę przyznano w 1983 r. O-
kazało się. że nawet po za­
kończeniu tegorocznych pod­
wyżek te emerytury i renty
byłyby niższe od przyznanych
w późniejszych latach prze­
ciętnie o 2-—3 tys. zł. Propo­
nuje się zatem podwyższyć je 1989 r. W rezultacie
dodatkowo o 2.600 zł miesię- tych emerytur i rent byłby
cznie, piłatne ,w dwóch ratach niższy od 36 proc, wzrostu cen

po 1300 zł od 1 marca i od 1 w tym roku. Dlatego propo-
września. br., tak ,jak • emery­
tury j renty przyznane, w la­
tach- późniejszych. Te dodat­
kowe wypłaty: przysługiwały­
by niezależnie od ostatniej,
wrześniowej raty podwyżek z

tytułu rewaloryzacji świad­
czeń „starego portfela”. O
poprawę sytuacji materialnej
tej grupy, która liczy ok. 300

tys. osób, upominało się szcze­
gólnie OPZZ.

Drugą grupą, która powin­
na skorzystać z dodatkowych
podwyżek, są emeryci i ren­
ciści, którym świadczenia
przyznano w 1987 r. Co pra­
wda były one obliczane na

ogół od stosunkowo wysokich
płac, ale z drugiej strony tej
grupie nie przysługuje jeszcze
w br. bieżąca waloryzacja, z

której skorzysta dopiero w
'

wzrost

nuje się zwiększenie dla tego
„rocznika” raty podwyżki wy­
płacanej od 1 marca br. o

kwótę 1.400 zł. Oznaczałoby

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

Ronald Reagan stwierdza, że wojny jądrowej nie sposób wygrać

i nie należy jej rozpoczynać, dąży do zawarcia z ZSRR układu

tzwaMc w Sądnie
o połowicznej redukcji broni strategicznej, ale swojemu następcy

w Białym Domu zaleca:

MARIAN ORZECHOWSKI o rozmowach

polsko-watykańskich:
Działać z pozycji siły

Kierujemy silę myślą o przyszłości i w przyszłość przędę wszy­
stkim patrzymy. Z historią stosunków polsko-watykańskich od wy­
buchu II wojny światowej obchodzimy się bardzo ostrożnie. Po­
zostawiamy je historykom, aby badali je tak, jak historykom przy­
stoi — sine ira et studio.sine iira et studio.

...o spornej między Polską a NRD sprawie
rozgraniczenia wód terytorialnych

w Zatoce Pomorskiej:
Nie może być mowy o żadnej aneksji polslkiej przestrzeni wod­

nej. (...) Chcęmy, aby osiągnięte rozwiązanie umacniało przyjaźń,
partnersfcie stosunUd, a nie pozostawiało nieprzyjemnego osadu.

LONDYN (PAP). W wywia­
dzie udzielonym brytyjskiej
si,eci telewizyjnej ITV prezy­
dent Ronald Reagan wypowie­
dział się na temat zasadni­
czych problemów rozbrojenia
i kontroli zbrojeń.

Prezydent USA wyraził o-

pinię, że zarówno USA jak i
ZSRR dążą do zawarcia poro­
zumienia o 50-procentowej re­
dukcji ofensywnych broni stra­
tegicznych. „Problem jest je-

dnak bardziej złożony niż u-

kład w sprawie rakiet śred­
niego i krótszego zasięgu
(RSK). Dlatego uważam —

powiedział — że w tym wy­
padku nie należy określać
skrajnych terminów, bowiem
pośpiech mógłby spowodować,
że trzeba by zgodzić się na

rozwiązania częściowe, aby
tylko osiągnąć porozumienie w

wyznaczonym terminie”.
Odpowiadając na pytanie . (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

korespondenta ITV prezydent
Reagan powiedział, że weźmie
udział w radziecko-amerykań-
skim spotkaniu na szczycie,
nawet jeśliby porozumienie
nie było jeszcze opracowane.
Wskazał, że obok zagadnienia
kontroli zbrojeń istnieją jesz­
cze jnne problemy wymagają­
ce dyskusji, jak np. konflikty
regionalne w Afganistanie i

Belweder

RYSZARD BENDER

W tej Wysokiej Izbie musi zostać wypowiedziane słowo Katyń.
Tego wymaga honor narodu polskiego, jego męczeńskie dzieje
w latach ostatniej wojny.

JAREMA MACISZEWSKI o wspólnych pracach
historyków polskich i radzieckich:

Duże są obszary niewiedzy, przemilczeń a nawet nieprawdy.
Łączą się z emocjami, zresztą po obu stronach granicy. Histoirii nie
da się zmienić. Alle historię trzeba umieć przezwyciężyć — w imię
teraźniejszości i przyszłości.

fOenówiettle poselskich
pieii — sir*.

i

Nominacje
profesorskie

WARSZAWA (PAP). Rada
Państwa nadała — na wnio­
sek prezesa Rady Ministrów —

23 uczonym.. tytuły profesora
zwyczajnego a 27 — tytuły
profesora nadzwyczajnego. No­
wo. mianowani spotkali się 11
bm. w Belwederze, gdzie z rąk
zastępcy przewodmćzącego Ra­
dy Państwa Kazimierza Bar-

cikowskiego otrzymali pisma
o nadaniu tytułów naukowych.

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali m. in.: nauk
fizycznych — Krzysztof Ry­
bicki e Instytutu Fizyki Ją­
drowej w Krakowie; nauk
humaniśltycznych. — Kazimierz
Rymut z Instytutu Języka Pol­
skiego PAN w Krakowie; nauk
medycznych — Maria Gumiń-
ska. Zofia Knychalska-Kar-,
wan i Adam Szymusik z AM
w Krakowie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wzrost wydajności o 1,4 proc. H Eksport w ub.
roku wyższy o 34 proc, li Plany zrealizowano

przy mniejszym zatrudnieniu

bodaj najważniejsze zadania,
wynikające z.uchiwał III Ple­
num KC PZPR dla przedsię­
biorstw , przemysłowych. W
Tarnowsikiem realizacja zadań

informacyjno - konsultacyj­
nych i różnych form edukacji
ekonomicznej pozwoliła w

dużym stopniu na utrzymanie'
wysokiej aktywności społecz-

(Inf. wł.) Kampania infor-
macyjno-konsultacyjna. zwią­
zana z II etapem reformy go­
spodarczej, upowszechnianie
postępu naukowo-techniczne­
go, zmiany strukturalne w-

produkcji, poprawa jej jakoś­
ci, racjonalizacja, intensyfika­
cja eksportu, umacnianie dy­
scypliny. ■pracy i poprawa jej
organizacji, rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego — to (DOKOŃCZENIE NA STR. «ł

Od 14 lutego nowy cykl widowisk A- Stanowski telefonuje z Oberstdorfu

Z redakcyjnej

„Noc listopadowa1
w reżyserii Wajdy otwiera

MŚ W LOTACHA

ober^dUrf^I
śniegu

scenę klasyki Teatru TV
WARSZAWA (PAP). Ponie­

działkowy Teatr Telewizji za­
powiada nowy cykl widowisk
pn. „Nasza klasyka”, którego
spektakle emitowane będą
raźna kwartał. Inauguracyjną
pozycją będzie 14 bm. „NOC
LISTOPADOWA” Stanisława

1 Wyspiańskiego, w reż. A.ndrzeja
Wajdy zrealizowana w opar­
ciu o widowisko Starego Tea­
tru w Krakowie z Belwederu
i Starego Miasta.

W zrealizowaniu tej wersji
współpracowali z Andrzejem
Wajdą Anna Minkiewicz i

Edward Kłosiński, autorką
scenografii jest Krystyna -Za­
chwatowicz, muzyki — Zyg­
munt Konieczny. Postać wiel­
kiego księcia odtwarza Jan
Nowicki, Joanny Grudzińskiej
— Teresa Budzisz-Krzyżanow-
ska, Demeter — Zofia Jaro­
szewska, Wysockiego — Jerzy
Stuhr i in.

Również jako następne po­
zycje z cyklu „Nasza klasyka”
przypomniane zostaną spekta­
kle- sprzed lat. W br. zoba­
czymy „NIE — BOSKĄ KO­
MEDIĘ” Krasińskiego.

Jeszcze w czwartek w O-
berstdorfie świeciło słońce, na
niebie nie było arii jednej
chmurki, a termometry w cie­
niu wskazywały minus 2 sto­
pnie. Nieszczęście zaczęło się
w nocy, sypnęło śniegiem, ra­
no napadało go 30 cm, kiedy
jechałem na „mamucią” 'sko­
cznię odległą od centrum mia­
stao7km—śniegubyłojuż
ponad pół metra. Jechaliśmy
śnieżnymi tunelami. Na sko­
czni pracowało bez przerwy
kilkudziesięciu ludzi. Kwalifi­
kacyjna seria miała rozpocząć
się o godz. 10.30, jury przeło­
żyło ją na godz. 11.30, potem
na 13.00. Parę minut po godz.

zapadła decyzja dzi-.13.00
siaj skoków nie będzie. Czło­
wiek wyposażony w najnowo­
cześniejszy sprzęt przegrał je­
szcze raz z żywiołem...

Chciałem porozmawiać z pol­
skimi skoczkami, ci jednak za­
raz po przyjeździe na skocz­
nię zwinęli matiatki i pojecha­
li do hotelu, gdzie oczekiwali
na wiadomość — czy kwalifi­
kacyjna seria odbędzie się.

Nasz międzynarodowy sędzia
Sylwester Pancherz, który tu­
taj w Oberstdorfie będzie je­
dnym z pięciu sędziów orze­
kających (ocenia styl) od sa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

G. Shultz: rząd będzie kontynuował nacisk,
aby zmusić generała Noriegę do odejścia

PANAMA, WASZYNGTON (PAP). Stany Zjednoczone
nie rezygnują z wywierania nacisku na rząd panamski,
aby doprowadzić do usunięcia generała Manuela Anto­
nio Moriegi ze stanowiska dowódcy panamskich sił zbroj­
nych. Jest to nacisk ekonomiczno-finansowo-polityczny,
choć władze panamskie nie wykluczają, iż następnym
krokiem Waszyngtonu może być interwencja zbrojna.

Izba Reprezentantów Kongresu USA przyjęła w czwar­
tek rezolucję wzywającą prezydenta Ronalda Reagana
do podjęcia nowych sankcji gospodarczych przeciwko
Panamie. Tego samego dnia, w wystąpieniu przed ko­
misją. spraw zagranicznych Iżby George Shultz oświad­
czył. iż rząd „będzie kontynuował nacisk, aby zmusić ge­
nerała Noriegę do odejścia”.

Irak—Iran

Zakończenie rakietowej „wojny miast"
KAIR (PAP). Irak i Iran obwieściły w piątek po po­

łudniu zaprzestanie trwającej od blisko dwóch tygodni
rakietowej „wojny miast”. Przed określonym wcześniej
terminem, tj. przed godziną 14.00 czasu środkowoeuro­
pejskiego, Irak wystrzelił jeszcze jedenaście rakiet na

Teheran i święte miasto irańskie Kum. Irańczycy ostrze­
lali Bagdad trzema rakietami. Dowództwo sił zbrojnych
Iraku wezwało do przestrzegania zawieszenia broni w

wojnie rakietowej i zagroziło, że w przypadku jego na­
ruszenia odwet Iraku będzie bezprzykładnie silny.

Jak podała iracka agencja prasowa IRNA, ostatnia
rakieta iracka została wystrzelona w stronę Teheranu 16
minut przed 14.00. Irak zachował dla siebie prawo „o-
statniego strzału”, argumentując, że to Iran rozpoczął
„wojnę miast”. Od 29 lutego według oficjalnych danych
po stronie irańskiej zginęło łącznie 165 osób cywilnych,
440 odniosło rany.

Związek Radzlieciki

Przygotowania do zmiany ustawodawstwa

karlego
Dyskusja nad zniesieniem kary śmierci

MOSKWA (PAP). O kierunku prac przygotowawczych
nad zmianą radzieckiego ustawodawstwa karnego po­
informował na spotkaniu w Rydze z przedstawicielami
społeczeństwa łotewskiego dyrektor Związkowego In­
stytutu Umacniania Prawa i Porządku Prawnego Igor
Karpiec.

Jedyną zmianą zakładającą' zwiększenie odpowiedzial­
ności obywateli jest wprowadzenie rozdziału o karach
za przestępstwa przeciwko pokojowi i ludzkości. Inne

zmiany, przewidują uczynienie kodeksu karnego bardziej
humanitarnym. ■

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wietnam

Zmarł premier Pham Huog
HANOI (PAP). 10 marca w wieku 75 łat zmarł czło­

nek Biura Politycznego Komunistycznej Partii Wietna­
mu, przewodniczący Rady Ministrów Wietnamskiej Re­
publiki Socjalistycznej PHAM HUNG. Pogrzeb odbędzie
się 15 marca.

Do czasu wyboru nowego premiera obowiązki szefa

rĄdu będzie pełnił dotychczasowy wicepremier Vo Van

Kiet.

Ze sfer królewskich
We wtorkowych

Lady Diana omal nie została£ redakcyjnej wiuibw wasali ■a
s^eWame^ księżnę - wdowę.

Przebywający na wypoczyn­
ku w Szwajcarii . książę Ka­
rol znalazł się podczas jazdy ;

na nartach w niebezpiecznej .

bliskości spadającej lawiny, i

■Księciu nic się nie stało, la- 1
dy D. przebywała w tym cza- ]
sie w bezpiecznym zaciszu <

szwajcarskiego Chalet. i

Moineta wartości
75 tys. dolarów

W Log Angeles odbyłaW Log Angeles odbyła się
największa od 20 lat aukcja
antycznych monet. Jedni ku­
powali ze względu na dresz­
czyk emocji, że mogą stać się
właścicielami monet być może

kiedyś dotykanych dłonią Kle­
opatry lub Juliusza Cezara, in­
ni twierdzili. że kochają sta-

rożytność, pozostali zaś in­
westowali .pieniądze w pienią­
dze. Monetę z czasów Brutu­
sa (44 r. n.e.). których istnie­
je tylko- 37 ma świecie, sprze­
dano za 75 tys. dolarów.

Sobowtór Eastwooda

Znany aktor amerykański
Clint Eastwood wystąpił m,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Miłość niejedno ma imię...
...a wysoki sąd musiał przerwać rozprawę, by odzyskać powagę,

którą trudno było mu utrzymać
GORZ0W WLKP. (PAP). Przed Sądem Re­

jonowym w Słubicach (woj. gorzowskie) sta­
nął 11 bm. w trybie przyspieszonym 26-letni
mieszkaniec Sulęcina, który w nocy włamał
się do sklepu w miejscowości Krzeszyce, gdzie
pracował. Do środka dostał się przez wybitą
szybę, po czym... zatelefonorcał ze sklepu na

milicję. Oczekując na przyjazd MO zjadł słoik

gołąbków popijając zabranym z pólek alkoho­
lem.

Włamywacz oświadczył stróżom prawa, że
włamał się do sklepu ponieważ... rzuciła go
kochanka, którą chce ukarać idąc do krymi­
nału. Sąd przerwał rozprawę na kilka dni
i zrezygnował przy tym ze stosowania aresztu
tymczasowego.

„Realiach”

Reforma

gospodarcza
„na żywo“

i od środka

Jak nabyć atlas nieba Heweliusza? 64. krakowska aukcja antykwaryczna

22-0P-55 / Cenny reprint nie dotarł do Krakowa
(Inf. wł.) Wiele uwagi w niając obchody 300-lecia

„Młot na czarownice
//

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Magdale­
na RUSEK z Działu Informacji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 pu­
blicysta Ryszard MALINOWSKI z Działu Informacji.

prasie, radiu i telewizji po­
święcono swego czasu przygo­
towaniom do wydania reprin­
tu głośnego atlasu nieba Jana
Heweliusza „Nirmamentum
Sobiescianum” („Firmament
Sobieskiego”). Książka ukaza­
ła się w zeszłym roku uświet-

śmierci gdańskiego astronoma.
O tym wyjątkowo pięknym
wydawnictwie pisałem szerzej
w noworocznym numerze „Ga­
zety” (z 31 grudnia 1987 r.),
spodziewając się wówczas, że

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

za 1.650 tys. złotych
(INF. WŁ.) W kuluarach sie aż milion 600 tys. złotych,

szacowano ten jedyny inkuna­
buł na krakowskiej aukcji an­
tykwarycznej tylko na milion
złotych. Nikt nie spodziewał
się, że ostateczna cena wynie-

a zakupiła go Biblioteka Na­
rodowa. Komentarze więc by­
ły jednoznaczne. Ogólnie uwa- ■

(DOKOŃCZENIE NA STR, 6)

(Inf. wł.) Po okresie u-

świadamiania społeczeństwa
o zasadach i celach propo­
nowanych rozwiązań gospo­
darczych w II etapie re­
formy, przyszedł czas na

zderzenie decyzji z rzeczy­
wistością, czyli z realiami
spotykanymi w zakładach
pracy i instytucjach.

Biuro Polityczne KC
PZPR zaleciło zorganizowa­
nie w całym kraju spotkań
informacyjno - kontrolnych
na ten temat. Owe spot­
kania z kadrą kierowniczą
przedsiębiorstw i reprezen­
tantami załóg przedsię­
biorstw różnych branż, da­
ją obraz kondycji ekonomi­
cznej przedsiębiorstw, po­
zwalają lepiej zrozumieć i

ujawnić progi' i bariery
zwalniające tempo wdraża­
nia reformy. Komitet Kra­
kowski PZPR do tych spo­
tkań przywiązuje szczegól­
ną Wagę. Organizuje je w

różnych zakładach, typo­
wych dla krakowskiego
przemysłu. Do zakończenia
tęgo cyklu spotkań pozo­
stało jeszcze kilka dni, ale
już teraz, śledząc przebieg
odbytych narad stwierdzić
można, iż dostarczyły cen­
nego materiału do przemy­
śleń.

W ostatnich dniach ucze­
stniczyliśmy w spotkaniach
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Krótko
(d) W WARSZAWIE wrę­

czone zostały 11 bm. doro­
czne dyplomy ministra
spraw zagranicznych za za­
sługi w upowszechnianiu
kultury polskiej za grani­
cą.

Specjalny dyplom uzna­
nia otrzymał artysta pla­
styk, reżyser teatralny i
scenograf, uhonorowany tą
nagrodą po raz drugi —

Józef Szajna, którego in­
scenizacje oraz dzieła pla­
styczne wystawione były m.

in. w Moskwie, Erewaniu
oraz Paryżu.

50-LECIE pracy artysty­
cznej obchodzi aktor, orga­

Ogłoszenia Ekspresowe
DOMEK na działce „metalowiec”
1 zegar stojący — sprzedam. Tar­
nów, tel. 21 -64-93, do 18. T-10861

POLONEZA 1600, nowego Renault
diesel — pilnie sprzedam z powo­
du wyjazdu. Tarnów, tel. 21 -08-71.

T-10851

SPRZEDAM przyczepę kempingo­
wą, RFN. Kraków, Cechowa 52.

g-10843

KUPIĘ przekładnię kierownicy do
Forda Taunusa. Oferty 11002 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

ANTENY Instaluję — Szymański.
tel. 66-17-85_______________ g-11010
JAPOŃCZYK — szuka pokoju. O-
ferty 10992 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

KAROSERIĘ Łady, nową — ku­
pię. Tel. 66-10-57. g-11069
„HEJNAŁ”, wiśniowy — sprze­
dam. Tel. 43-21 -44 . g-11067
MAGNETOWID — sprzedam. Tel.
44-72-27 . g-11116
125P combi. 1986 — sprzedam.
Szczurowa, tel. 43-80. g-11024

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „STOMIL”
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach płacowych:

O pracowników z wykształceniem wyższym i średnim

ekonomicznym, chemicznym i technicznym
O kobiety i mężczyzn do produkcji wyrobów gumo­

wych w systemie 3-zmianowym
Dla pracowników produkcyjnych samotnych i za­

miejscowych zakład zapewnia zakwaterowanie w'kwa­
terach prywatnych.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr I Szkolenia
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22, tel. 21-45-36 lub 21-43-11
wewn. 239-286. K-2037

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę
„WQDORQL" w Krakowie

zatrudni natychmiast
Z-CĘ DYREKTORA — GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

oraz następujących pracowników fizycznych:
O spawacza na terenie budowy Zalas k/Krzeszowic
O dozorcę na terenie budowy Zesławice k/Krakowa

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— wysokie zarobki zgodnie z zakładowym systemem

wynagradzania
Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­

cowniczych Kraków, ul. Garbarska 18, teł. 22-92-22.

K-1948

Zakład Doświadczalny Instytutu Szkła i Ceramiki £

Filia w Krakowie, ul. Lipowa 3

zatrudni natychmiast |
O ELEKTRYKÓW
O HUTNIKÓW — formowaczy wyrobów szklanych Ó.

ręcznie »

O HUTNIKÓW — do nauki zawodu
O ZESTAWIACZY SUROWCÓW
C> MASZYNISTKI »

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracow- K

niczych. tel. 66-75-44 wewn. 110. K-1859 K

I
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców

Przemysłowych

zatrudni pilnie
pracownika na stanowisko:

KIEROWNIKA BAZY SPRZĘTU I TRANSPORTU

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Informacji udziela Dział Zatrudnienia i Eksportu

Kraków, ul. Halicka 9, teł 21-29-80. K-1970

Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

zatrudni
w podległych Zakładach na terenie miasta i wojewódz­

twa krakowskiego:
O specjalistę d/g księgowości finansowej
ó> specjalistę d/s postępu technicznego i wynalazczości
O palaczy kotłów wysokoprężnych
O mechaników-ślusarzy
<> suszarnika
O elektryka samochodowego

<5 aparatowego procesu suszenia 1 wypalania
<> portiera
ó pracowników produkcyjnych

Warunki pracy i płacy do omówienia z kierownikami
Zakładów

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
i Eksportu KPCB. Kraków, ul Bratysławska 5, tele­
fon 33-60-08 K-2264

nizator życia teatralnego,
zasłużony działacz społecz­
ny — Tadeusz Jastrzębow­
ski. Z tej okazji jubilat o-

trzymał listy gratulacyjne
od Wojciecha Jaruzelskiego
i Zbigniewa Messnera oraz

Aleksandra Krawczuka. Zo­
stał też odznaczony Krzy­
żem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski.

W ZSRR wystrzelono w

piątek 8 sztucznych sateli­
tów Ziemi: „kosmos-1924”
„kosmos-1925”, „kosmos-
-1926”, „kosmos-1927”, „ko-
smos-1928”, „kosmos-1929”
„kosmos-1930”, „kosmos-
-1931”. Wszystkie satelity
wprowadzono na orbitę za

pomocą jednej rakiety no­
śnej.

STOLARZY — na dobrych wa­
runkach — przyjmę. Tel. 12-65-46.

g-11102

KAROSERIĘ Fiata 126p, po re­
moncie — sprzedam. Myślenice,
tel. 222-10. g-10706

KUPIĘ M-2, M-3 — Zakopane,
Rabka, Krynica, Szczawnica.
Kraków, tel. 66-58-56 . g-10833

POWRACAJĄCY z zagranicy —

kupi mieszkanie 3—4-pokojowe
(100 mi lub więcej), ewentualnie
z telefonem. Oferty 10778 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

DZIAŁKĘ, materiał — sprzedam.
Kraków, tel. 48-07-00 g-10119
TELEWIZOR Sanyo 26 cali. 3 -sy-
stemowy, nowy, z gwarancją —

sprzedam. Tarnów, tel. 798-112 .

T-10880

PRZEDSIĘBIORSTWO wynajmie
lub wydzierżawi na korzystnych
warunkach pomieszczenie magazy­
nowe na terenie Krakowa od
przedsiębiorstwa lub osoby pry­
watnej. Gwarantujemy wysoki
czynsz, możliwość rozliczenia w

usługach Oferty K-2449 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2. K-2449

Trudny dialog radziecko-amerykański
M. Gorbaczow przyjął

grupę senatorów z USA
MOSKWA (PAP). W piątek

na Kremlu odbyło się spotka­
nie sekretarza generalnego
KC KPZR Michaiła Gorbaczo­
wa z grupą senatorów i uczo­
nych z USA.

Grupa, w skład której
wchodzą tacy znani działacze
polityczni USA, jak zastępca
przywódcy demokratycznej
większości w Senacie Alan
Cranston i przewodniczący se­
nackiej komisjf do spraw sił

zbrojnych Sam Nunn, podczas
pobytu w ZSRR została przy­
jęta przez ministra spraw za­
granicznych Eduarda Sze-
wardnadze, przewodniczącego
komisji ds. zagranicznych Ra­
dy Narodowości Rady Naj­
wyższej ZSRR Anatolija Do-
brynina. Amerykańscy sena­
torzy i uczeni spotkali się
także z uczonym; i członkami
parlamentu radzieckiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odpowiadając na pytania
minister spraw zagranicznych
wysoko ocenił rozwój stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim,
scharakteryzował ich nową ja­
kościowo fazę. Wyraził satys­
fakcję z niedawnej swej wizy­
ty w Związku Radzieckim;
mówił też 0 oczekiwaniach

związanych ze zbliżającą się
wizytą w Polsce Michaiła Gor­
baczowa.

Wiele pytań dotyczyło sto­
sunków Polski z RFN i wizy­
ty w naszym kraju kanclerza
Helmuta Kohla. Minister poin­
formował o pracach komisji
roboczych powołanych po wi­
zycie w Polsce Hansa Dietri­
cha Genschera, których efekty
mają być pdsumowane w trak­

Reforma

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
w Krakowskim Przedsię­
biorstwie Ceramiki Budow­
lanej (z udziałem sekreta­
rza KK PZPR Jana Cze-
piela), w Zakładach Meta­
lurgicznych w Skawinie (u-
czestniczył sekretarz KK
Józef Szczurowski), w KZPG
„Stomil”. w‘ „Mostostalu”
(udział wziął sekretarz KK
Władysław Kaczmarek) i w

ZPC „Wawel” (uczestni­
czył sekretarz KK Henryk
Ichas). W najbliższym nu­
merze magazynu „Realia”,
we . wtorek, zamieścimy
szczegółowe relacje z tych
spotkań.

(m)

W Ikiuiie „Sikarpa”

„Krótki film

o zabijaniu”

Kieślowski protestuje
przeciw karze śmierci

WARSZAWA (PAP). W ki­
nie „Skarpa” w Warszawie
odbyła się 11 bm. prapremiera
obrazu pt. „Krótki film o za­
bijaniu”, będącego protestem
reżysera Krzysztofa Kieślow­
skiego przeciwko karze śmier­
ci. Autorem zdjęć jest Sła­
womir Idziak, muzyki —

Zbigniew Preisner, a w głów­
nych rolach występują m. in.
Mirosław Baka, Krzysztof
Globisz, Jan Tesarz, Zbigniew
Zapasiewicz, Barbara Dzie-
kan-Vajda.

Z dalekopisu
Z ŻYCIA LISTONOSZÓW

(d) Półtora miliona zło­
tych, pochodzących z utar­
gów w sklepach Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w miejscowo­
ściach: Buk, Stolec i Rę­
dziny, przywłaszczył sobie
doręczyciel Urzędu Poczto-

wo-Telekomunikacyjnego w

Dobrej Szczecińskiej, w

woj. szczecińskim — Sta­
nisław G. Pieniądze te

przeznaczył przede wszys­
tkim na alkohol spożywa­
ny w restauracjach Szcze­
cina. *

Inny z kolei listonosz,
tym razem z Wałbrzyskie­
go, wkrótce stanie przed
sądem. 33-letni Stanisław
A., doręczyciel z UPT w

Marcinowicach (woj. wał­
brzyskie). Jest oskarżony o

kradzież z przekazów pie­
niężnych sumy prawie 1,5
min zł. Nieuczciwy listo­
nosz zajmował się prze­
stępczym procederem od
maja 1985 r. Służby śled­
cze naprowadził na ślad
uszkodzony w wypadku
drogowym samochód li­
stonosza. w którym znaj­
dowało się 136 odcinków
przekazów nie doręczonych
prawowitym adresatom.

Reagan: działać z pozycji siły
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nikaragui czy problem praw
człowieka.

Prezydent USA oświadczył,
że „wojny jądrowej nie spo­
sób wygrać i nigdy nie należy

jej rozpoczynać”. Jednocześnie
podkreślił, że Stany Zjedno-

Rozmowy Szewardnadze - Murphy
MOSKWA (PAP). Minister

spraw zagranicznych ZSRR
Eduard Szewardnadze przyjął
11 bm. zastępcę sekretarza
stanu USA Richarda Murp-
hy’ego, który przybył do Mo­
skwy w ćharakterze osobiste­
go przedstawiciela sekretarza
stanu USA George’a Shultza. W
rozmowie poruszono sprawy,
związane z uregulowaniem
problemów bliskowschodnie-

cie wizyty M. Orzechowskiego
w Bonn na przełomie roku.
Istnieje obustronna wola —

powiedział minister — doko­
nania postępu w rOizwoju dwu­
stronnych stosunków. Obie
strony podchodzą do tego rea­
listycznie.

Inny istotny nurt wypowie­
dzi ministra, to kwestia prze­
zwyciężania podziału w Euro­
pie — problemy, które pod­
czas debaty sejmowej zostały
poruszone m. in. przez pos.
Ryszarda Wojnę. Minister
stwierdził, że w Polsce bacznie
obserwowane są procesy inte­
gracyjne między Francją i
RFN, zwłaszcza pod kątem te­
go. czy służą one przezwycię­
żaniu podziałów w Europie,
czy też odwrotnie. M. Orze­
chowski mówił także o szcze­

Przygotowania do zmiany ustawodawstwa

karnego w ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I. Karpiec podkreślił,, że zasadniczą cechą przygotowy­
wanego projektu jest umocnienie obrony praw i swobód
obywatelskich. Dotyczyć to będzie także norm procedu­
ralnych, np. w celu uniknięcia nacisków na sędziów
śledczych przewiduje się podporządkowanie ich kon­
troli prokuratorskiej, a nie — jak dotychczas — władzom
miejscowym.

Ożywione dyskusje wywołują problemy najwyższego
wymiaru kary. Jedni opowiadają się za zniesieniem
kary śmierci, inni — w chwili obecnej jest to opinia
większości — za jej utrzymaniem w szczególnych wy­
padkach.

JeroKolima — Pendżab — Sri Lamika

le ustają akty terroru
(d) u Koloniści izraelscy

dokonali nowej zbrodni. Jak
pisze agencja MENA, w środę
w arabskiej części Jerozolimy
porwano ll-letniego Palestyń­
czyka — Alego Sabiego. W

czwartek zwłoki chłopca zna­
leziono w pobliżu osiedla

izraelskiego na Zachodnim

Brzegu Jordanu.
Zbrodnia syjonistów wywo­

łała protesty ludności pale­
styńskiej na okupowanych
przez Izrael ziemiach arab­
skich.

■ W wyniku akcji terrory­

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

in. w popularnym serialu te­
lewizyjnym w roli policjanta
z San Francisco o przezwisku
„Dirty Harry” Eastwood ma

w tym mieście sobowtóra, rze­
czywistego oficera policji o

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
(d) • U zachodnich wy- nezueli nie powodując jednak

brzeży Portugalii spad] do ofiar wśród ludności i poważ-
morza śmigłowiec typu „enga- nych strat materialnych. Siła
dine” należący do sił zbrój- wstrząsów dochodziła do 6,9
nych Wielkiej Brytanii. Dwóch stopnia w skali Richtera,
członków załogi zginęło. Również Peru zostało na-

• Silne trzęsienie ziemi wiedzone trzęsieniem ziemi o

nawiedziło w czwartek Try- natężeniu 5 stopni w skali
nidad i północne rejony We- Richtera. Nie było ofiar.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 marca

1988 r. zmarł w wieku 71 lat emerytowany, długoletni
prezes Zarządu „Społem” Powszechnej Spółdzielni

Spożywców w Brzesku

WŁADYSŁAW MALIK

prawy i ceniony Człowiek, działacz społeczny, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką „Zasłużony
pracownik handlu i usług”, odznaką „Zasłużony dzia­

łacz ruchu spółdzielczego”
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 marca o godz. 15

na cmentarzu komunalnym w Brzesku.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.
RADA NADZORCZA oraz WSZYSCY PRACOWNICY

„SPOŁEM” PSS w BRZESKU

czone są zdecydowane konty­
nuować swój program milita­
ryzacji kosmosu.

Na pytanie, jakiej podsta­
wowej rady udzieliłby swemu

następcy w Białym Domu, szef
rządu amerykańskiego odpo­
wiedział — „działać z pozycji
siły”

go i afgańskiego, a także po­
łożeniem kresu wojnie irań-
sko-irackiej. Ze względu na

to, że rozbieżności w stanowi­
skach ZSRR i USA utrzymu­
ją się, omawianie tematyki
bliskowschodniej będzie kon­
tynuowane. w tym także pod­
czas zapowiedzianego spotka­
nia Eduarda Szewardnadze z

Georgem Shultzem w Wa­
szyngtonie.

gólnym prawie Polski do
wspierania wszelkich inicja­
tyw służącyh umacnianiu bez­
pieczeństwa i współpracy eu­
ropejskiej, gdyż niemal żaden
konflikt w historii nie omijał
naszego kraju. Stąd wynikają
polskie pokojowe inicjatywy i
zabiegi dyplomatyczne, z któ­
rych najważniejszy to plan
Jaruzelskiego.

*

Podczas konferencji praso­
wej minister Orzechowski po­
ruszył także sprawę stosun­
ków Polski z USA Jak pisze
w swoim komentarzu agencja
^Interpress” zapowiadana na

ten rok wizyta szefa polskiej
dyplomacji w Waszyngtonie
powinna stanowić zamknięcie
pierwszego etapu normaliza­
cji.

stycznych w czwartek w in­
dyjskim stanie Pendżab śmierć

poniosło 9 osób. Ofiarą padło
3 policjantów, 3 ekstremistów

sikhijskich i 3 osoby cywilne.
■ W Sri Lance przeprowa­

dzono 11 bm. kolejną akcję ter­
rorystyczną. 15 zamaskowa­
nych napastników zaatakowa­
ło autobus w rejonie miasta

Anuradhapura, obrzucając go
granatami i ostrzeliwując z

broni automatycznej. Co naj­
mniej 16 pasażerów autobusu

poniosło śmierć, a 6 zostało

ciężko rannych.

naziwisku Barry Johnson, któ­
ry wielokrotnie podpisywał
już autografy w imieniu akto­
ra. Eastwood zapytany co są­
dzi o fałszerstwie swojego pod­
pisu odpowiedział: „nie wiem
o co chodzi Nazywam st?

Barry Johnson”.

Rozmowy
sekretarza

generalnego
Rady Europy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
zwiększania zaufania w Eu­
ropie oraz inicjatywie na­
dania ogólnoeuropejskiego
wymiaru Radzie Europy.

Ze swej strony M. Ore-
ja przedstawił rolę i dzia­
łalność Rady Europy.

Marcelino Oreja przepro­
wadził 11 bm. rozmowy z

politykami polskimi i przed­
stawicielami świata kultu­
ry.

Marszałek Sejmu Roman
Malinowski przedstawił go­
ściowi strukturę i dzia­
łalność naszego parlamen­
tu oraz zapoznał go z pro­
cesami reformowania ży­
cia społeczno-politycznego
i gospodarczego kraju.

Sekretarza generalnego
Rady Europy przyjął mini­
ster spraw zagranicznych
Marian Orzechowski. Pod­
kreślono potrzebę inicjowa­
nia i popierania działań
oraz porozumień umacnia­
jących zaufanie 1 współ­
pracę w Europie.

Marcelina Oreję przyjął
też minister kultury i sztu­
ki Aleksander Krawczuk.
Szeroko omówiono proble­
my pełniejszego upowsze­
chniania kultury polskiej
jako ogniwa kultury euro­
pejskiej.

M. Oreja złożył też te­
go dnia wizytę prymasowi
Polski, kardynałowi Józe­
fowi Glempowi.

Plenum WK ZSŁ
w Tarnowie

Zadania ogniw 1 instan­
cji ZSL wynikające z u-

chwały V Wojewódzkiego
Ziazdu Stronnictwa — to

główny temat plenarnego
posiedzenia WK ZSL, ja­
kie obradowało w Tarno­
wie.

Pierwsza część obrad po­
święcona była sprawom or­
ganizacyjnym i w jej trak­
cie nowym wiceprezesem
Wojewódzkiego Komitetu
Stronnictwa został wybra­
ny Józef Podsiadło, zaś se­
kretarzem Jan Hebda. Do­
tychczasowy wiceprezes u-

rzędujący Maksymilian Kras
od 15 lutego sprawuje fun­
kcję naczelnika miasta i
gminy Tuchów. Podczas
plenum złożono mu serde­
czne podziękowania za do­
tychczasową pracę.

Obradom plenarnym prze­
wodniczył prezes WK ZSL
w Tarnowie Stanisław Far-
tyła. (i)

Umowa między
HiL a FSM

w Bielsku-Białej
Przedstawiciele rad pra­

cowniczych Kombinatu Me­
talurgicznego Huta im. Le­
nina i Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych w

Bielsku-Białej podpisali po­
rozumienie o doskonaleniu
działalności samorządów
pracowniczych w obu przed­
siębiorstwach poprzez Wy­
mianę doświadczeń oraz

wzajemny bezpośredni u-

dział w pracach partner­
skich organów samorządo­
wych.

Szczególnego znaczenia
nabiera punkt porozumie­
nia mówiący o konsulta­
cjach i spotkaniach przed­
stawicieli prezydiów i ko­
misji rad pracowniczych

przed zatwierdzeniem planu
i w przypadku trudności w

realizacji umów koopera­
cyjnych.

II liga II grupa - runda wiosenna
13 MARCA

Hutnik — Broń (1—1)
Motor — Stal Rz. (2—1)
Igloopol — Gwardia (0—0)
Olimpia — Zagłębie (0—0)
Resovia — Stal M. (0—1)
Avia — Wisła (0—2)
Górnik — Bełchatów (0—0)
Włókniarz - Błękitni (0—1)

20 MARCA

Błękitni — Hutnik (1—3)
Bełchatów — Włókniarz (1—2)
Wisła — Górnik (2—3)
Stal M. — Avia (2—1)
Zagłębie — Resovia (1—0)
Gwardia — Olimpia (3—1)
Stal Rz. — Igloopol (1—3)
Broń — Motor (2—0)

27 MARCA
Hutnik — Włókniarz (1—2)
Motor — Błękitni (2—2)
Igloopol — Broń (0—0)
Olimpia — Stal Rz. (1—1)
Resovia — Gwardia (1—0)
Avia — Zagłębie (0—0)
Górnik — Stal M. (1—1)
Bełchatów — Wisła (0—0)

3 KWIETNIA

Błękitni — Igloopol (1—3)
Hutnik — Motor (1—1)
Stal M. — Bełchatów (2—1)
Zagłębie — Górnik (0—0)
Gwardia — Avia (0—1)
Stal Rz. — Resovia (1—2)
Broń — Olimpia (1—0)
Włókniarz — Wisła (1—0)

10 KWIETNIA

Motor — Włókniarz (1—2)
Igloopol — Hutnik (0—0)
Olimpia — .Błękitni (0—0)
Avia — Stal. Rz (0—2)
Resovia — Broń (1—3)
Górnik - Gwardia (3—1)

! Bełchatów — Zagłębie (1—2)
I Wisła — Stal M. (0—1)

©SPORT® SPORT®

Klęska... śniegu!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pozostaje faworytem mis-

mego początku był pesymistą:
„Przy tak dużych opadach nie
ma mowy, żeby jury wyraziło
zgodę na skoki. Śnieg zasypu­
je rozbieg, na zeskoku, gdzie
lądują zawodnicy jest bardzo
miękko. Przy skokach na od­
ległość 170—180 metrów może
to skończyć się tragicznie”.

Z obozu fińskiego nadeszła
wiadomość, że ktoś ukradł
narty ich asowi — Nykaene-
nowi. Firma Knessel, na nar­
tach której skacze Fin — do­
starczyła zaraz nowe deski, ale
jak będzie się czuł zawodnik
na nowych, nie obskakanych
nartach? Nadal jednak Fin

Więcej bijatyki niż gry
Wczoraj hokeiści ekstrakla­

sy rozegrali kolejne mecze.

Grały zespoły I ; II grupy.
W grupie I Podhale Nowy

Targ zremisowało ze Stocz­
niowcem Gdańsk 4:4 (2:3, 1:1,
1:0). Bramki dla Podhala zdo­
byli: Łukaszka — 2, Wronka
oraz Matras, dla Stoczniowca:
Kanabus, Kurczewski, Zawa­
dzki oraz Wąszewski.

Mimo, że Podhale było zde­
cydowanym faworytem w me­
czu z gdańszczanami, nie po­
trafiło wykorzystać atutu

własnego lodowiska. Mecz był
nieciekawy i o mało nie skoń­
czył się przegraną gospodarzy.
Na wyróżnienie nie zasłużył
żaden zawodnik.

W grupie słabszej Cracovia
pokonała Unię Oświęcim 4:2
(1:1, 1:1, 2:0). Było to bardzo
słabe spotkanie, a na lodowi­
sku panował chaos od pierw­
szej do ostatniej minuty. Pro­
wadzenie dla gospodarzy zdo­
był Janek w 6 min., ale go­
ście dość szybko wyrównali.
W 7 min Klein pozostawiony
przez obrońców krakowskich
bez Oipieki posłał krążek do
siatki Hokeiści Unii mieli w

I tercji jeszcze kilka dobrych
okazji do podwyższenia wyni­
ku. ale Jaskiemia bronił bar­
dzo dobrze, wygrywając na­
wet pojedynki sam na sam.

Prowadzenie dla gości zdo­
był w 24 min. Porzycki w za­

Nowi sędziowie I ligi
Kolegium Sędziów PZPN

zatwierdziło listę arbitrów u-

prawnionych do prowadzenia
spotkań I ligi piłkarskiej w

I rundzie wiosennej Wśród

pięciu nowo mianowanych sę­
W kilku wierszach Utrzymanie się w ekstraklasie

padły wyniki: Korona Kielce
• W pierwszym dniu tur- — Stal Gorzów 22:21 (12:9),

nieju piłkarzy ręcznych w Stal Mielec — Grunwald Ru-
Mielcu 4 drużyn walczących o da Śląska 21:20 (9:10). (g)

Piłkarze rozpoczynają rundą wiosenną
Dziś piłkarze lin ligi

wznawiają rozgrywki. Wszys­
tkie mecze ekstraklasy odbę­
dą się w sobotę, a jako pier­
wsze wystąpią zespoły Lechii
Gdańsk i Lecha Poznań, któ­
re rozpoczną pojedynek o

godz. 11.00.
Program 16 kolejki ekstra­

klasy: Górnik Wałbrzych —

— Górnik Zabrze, Pogoń
Szczecin — ŁKS, Zagłębie
Lubin — Stal Stalowa Wola,
Legia — Śląsk, Widzew — Ja-
giellonia, GKS Katowice —

Szombierki, Lechia Gdańsk
— Lech, Olimpia Poznań —

Bałtyk.
Z nadzieją oczekują kra­

kowscy kibice na wznowienie
rozgrywek II ligi. Krakowska
Wisła nie jest bowiem bez
szans na wywalczenie awan­

17 KWIETNIA

Błękitni — Resovia (1—1)
Hutnik — Olimpia (1—1)
Motor — Igloopol (0—1)
Zagłębie — Wisła (1—0)
Gwardia — Bełchatów (1—1)
Stal Rz. - Górnik (0—2)
Broń — Avia (1—0)
Włókniarz — Stał M. (0—1)

24 KWIETNIA
Igloopol — Włókniarz (0—1)
Olimpia — Motor (2—2)
Rcsovia — Hutnik (2—0)
Avia — Błękitni (1—0)
Górnik — Broń (0—0)
Bełchatów — Stal Rz. (0—3)
Wisła — Gwardia (2—2)
Stal M. — Zagłębię (1—3)

1 MAJA
Błękitni — Górnik (1—2)
Hutnik — Avią (2—4)
Motor — Resovia (1—1)
Igloopol — Olimpia (0—1)
Gwai-dia — Stal M. (1—4)
Stal Rz. - Wisła (1—4)
Broń — Bełchatów (1—1)
Włókniarz — Zagłębie (0—0)

8 MAJA
Olimpia — Włókniarz (1—0)
Resovia — Igloopol (0—2)
Avia — Motor (3—0)
Górnik — Hutnik (2—1)
Bełchatów - Błękitni (0—1)
Wisła - Broń (1—1)
Stal M. — Stal Rz. (0—0) K

Zagłębie — Gwardia (1—1)

15 MAJA
Błękitni — Wisła (0—4)
Hutnik — Bełchatów (1—1)
Motor — Górnik (0—2)
Igloopol — Aria (0—1)
Olimpia — Resovia (0—3)
Sta! Rz - Zagłębię (0—2Y
Rroń - Stal M (1—4)
Włókniarz — Gwardia (0—2)

strzostw. Nie ma natomiast w

Oberstdorfie kilku dużej kla­
sy skoczków, nie przyjechał

kontuzjowany Weissflog (NRD)
nie ma będących w słabszej
formie Austriaków, wicemi­
strza świata w lotach Neu-
laendtnera i Vettoriego, nie ma

też Kanadyjczyków.
Na razie wszyscy z niepo­

kojem spoglądamy w niebo
Paradoks — przez całą zimę
śniegu nawet w Alpach było
jak na lekarstwo, teraz jego
nadmiar może sparaliżować
mistrzostwa.

ANDRZEJ STANOWSKT

mieszaniu podbramkowym, a

w 36 min. grający w przewa­
dze krakowianie wyrównali
po strzale Pieczonkl. Dopiero
w ostatniej tercji Cracovia
przechyliła szalę zwycięstwa
na swoją korzyść. Grający
prawie przez cały czas w

przewadze jednego lub dwóch
zawodników krakowianie zdo­
byli dwie bramki po strzałach
w46min.Baryłyjw53min,
Schmidta. Goście nie mogli
się pogodzić z porażką, zaczęli
grać zbyt ostro, a momentami
nawet brutalnie i raz Po raz

wędrowali na ławkę kar. Na
lodowisku dochodziło często
do bójek. W sumie hokeiści
Unii otrzymali 48 min. kar­
nych, a Cracovia 20 T. G.

Grupa I: Zagłębie Sosno­
wiec — GKS Tychy 5:2 (2;0,
0:0, 3:2), Polonia Bytom —

Naprzód Janów 5:5 (3:2, 1:1,
1:2).

Grupa II: ŁKS — GKS
Katowice 6:1 — mecz rozegra-
ny awansem.

1. Polonia 43: 3 146— 51
2. Tychy 29:17 127— 87
3. Naprzód 28:18 108— 78
4. Zagłębię 27:19 94— 75
5. Podhale 22:24 94— 82
6. Stoczniowiec 19:28 68—109
7. Cracovia 18:32 79— 88
8. Unia 18:32 79—129
9. Katowice 18-32 81—111

10. ŁKS 16:34 78—144

dziów ekstraklasy znalazł się
nasz redakcvinv kolega red
Janusz Hańderek. Bedzie on

drugim, po dr Aleksandrze
Suchanku przedstawicielem
Krakowa w gruipie 24 sędziów
I ligi.

(tg)

su do ekstraklasy. Wiślacy
pierwszy mecz grają na wy-
jeździe z Avią Świdnik. Oby
krakowianie wrócili z tarczą,
bowiem od dobrego startu
wiele będzie zależeć. Inaugu­
racja rundy wiosennej w

Krakowie nastąpi w niedzielę
o godz. 14.00 na stadionie Hut­
nika, gdzie gospodarze podej­
mują Broń Radom. „Hutnicy”
chcą jak najszybciej wydo­
stać się ze strefy spadkowej
i mamy nadzieję, że rozpocz­
ną rundę rewanżową od zwy­
cięstwa. Także Igloopol Dębi­
ca gra pierwszy mecz na swo­
im stadionie, a jego przeciw­
nikiem będzie Gwardia Szczy­
tno. Faworytem są dębicza-
nie, którzy nie zrezygnowali
jeszcze z walki o awans do
ekstraklasy. (tg)

22 MAJA
Resovia — Włókniarz (0—0)
Avia — Olimpia (0—0)
Górnik — Igloopol (1—1)
Bełchatów — Motor (0—3)
Wisła — Hutnik (2—0)
Stal M. — Błękitni (2—2)
Zagłębie — Broń (0—2)
Gwardią — Stal Rz. (0—2)

29 MAJA
Błękitni — Zagłębie (0—3)
Hutnik — Stal M. (0—0)
Motor — Wisła (0—0)
Igloopol — Bełchatów (0—1)
Olimpia — Górnik (0—4)
Resovia — Avia (0—0)
Broń — Gwardia (0—1)
Włókniarz - Stal (0—1)

5 CZERWCA
Aria — Włókniarz (2—2)
Górnik — Resovia (2—0)
Bełchatów — Olimpia (1—U
Wisła — Igloopol (0—0)
Stal M. - Motor (1—0)
Zagłębie — Hutnik (0—2)
Gwardia — Błękitni (0—2)
Stal Rz. — Broń (4—1)

12 CZERWCA

Błękitni — Stal Rz (2—2)
Hutnik — Gwardia (2—2)
Motor — Zagłębie (0—2)
Igloopol — Stal M. (0—2)
Olimpia — Wisła (0—2)
Resovia — Bełchatów (0—1)
Avia — Górnik (1—1)
Włókniarz — Broń (0 -0)

19 CZERWCA
Górnik — Włókniarz (1—1)
Bełchatów — Avia (1—2)
Wisła — Resoyia (1—0)
Stal M — Olimpia (3—1)
Zagłębie — Igloopol (1—3)
Gwardia Motor (0—2)
Stal Rz. — Hutnik (1—1)
Broń — Błękitni (2—4) (g)

1



Sir. 3MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

— Jest Pan jednym z konsekwentnych i
WtflkiiW ytfo i-whczy tych zjawisk literackich,
które bądź to rodziły się, bądź też. pozwalają
ujmować się „ze stanowiska lewicy”. Taki zre­
sztą tytuł nosi jedna z Pana książek. W zasa­
dzie, jednak Pana badania nad lewicą literacką
urywają się (bo pomijam prace fragmentary­
czne np nad powojennym tygodnikiem mar­
ksistowskim „Kuźnica”) na roku 1939. Czy jest
to rodzaj uniku od trudnych czasów bieżących?

— O wiele łatwiej było mi śledzić nurt le­
wicowej myśli literackiej, lewicy literackiej od
początku jej narodzin czyli lat 80. XIX wie­
ku do roku 1939 niż po II wojnie światowej.
Wtedy wszystko było względnie proste. Kiedy
natomiast lewica doszła do władzy, a więc
przeszła ze stanu opozycyjnego do objęcia rzą­
dów, odpowiedzialności za losy kraju, sytuacja
ogromnie się skomplikowała. Jak wokół każ­
dej władzy, także i tej. gromadziły się różne
elemehty. Przed wojną być lewicowcem zna­
czyło być nonkonformistą Teraz zaś wspierać
władzę mógł zarówno ten kto widział w niej
ucieleśnienie swoich ideałów jak i ten. który
czynił to ze względów czysto koniunkturalnych.
Pojawiła się więc trudńosć — jakie przyjąć
kryteria? Gdy .badam teksty literackie, kry­

Prof. Marian Stępień. Fol. J. Wcisło

tycznoliterackie i programy lewicy literackiej
do roku 1939, mogę w- zasadzie przyjąć, że od­
bijają one rzeczywiste marzenia, poglądy i

przekonania tych ludzi. Dzisiaj natomiast nie
wiem, czy pan X był prawdziwy w latach
1949—55. czy jest on prawdziwy teraz? Jeżeli
on poszedł obecnie w kierunku zupełnie od­
miennym od poprzedniego, to ja nie wiem czy
wtedy pozorował czy teraz pozoruje?

— Każdy człowiek ma prawo do ewolucji
poglądów...

—

... i nikt, mu tego prawa nie odbiera. Wię­
cej, człowiek musi — poprzez obserwację
świata — korygować i wzbogacać swoje poglą­
dy. Rzecz w tym, że osoba działająca publicz­
nie (pisarz uczony, intelektualista, polityk,
działacz, publicysta), która wcielała w życie coś,
co okazało się błędem, przechodząc na pozycje
inne musi swoją decyzję, uzasadnić również
publicznie Jej obowiązkiem jest podjąć
ten trud. Przez pewien czas można było jesz­
cze usprawiedliwiać się tym, że nie wszystko
ma szanse druku Jednak już od prawie 10 lat
argument ten jest nieaktualny. Korzysta się z

różnych możliwości publikowania: poza cenzurą,
w nielegalnym obiegu, wydawnictwach na Za­
chodzie. Znacznie też zawęził się zakres kontroli
cenzury. Można więc przedstawić wszystkie waż-
ne

_ strony swego życia. A tymczasem
mnożą się przemilczenia i korektury wnoszone

do własnych biografii. Jakże wjęc pójść dalej
w badaniach nad polską lewicą po 1945 roku
skoro tak łatwo pogrążyć się w niepewności:
co jest prawdą, a co fałszem? Co jest pozorem
a co autentyczną postawą? Gdzie przebiega

granica między prymitywnym karierowiczo-
stwem a naiwną iluzją? Co było' podyktowa­
ne dobrą wiarą, a co cynicznym rozkładaniem
kultury polskiej? Jak się w tym wszystkim ro­
zeznać? Trzeba podjąć próbę i chciałbym to

zrobić, ale czy zdołam? Czy zdążę?...
— Pokoleniom przedwojennym łatwiej było

wybrać opcje ideowe, polityczne, światopoglą­
dowe. Życie polityczne oferowało wiele różnych
systemów wartości, one się ścierały, toczyła się
walka. Twierdzę, że pisarzowi .było o wiele
łatwiej. Dzisiaj ten wybór skurczył się do jed­
nej alternatywy: socjalizm — opozycja lub też

zastępuje go postawa obojętna w stosunku do
zagadnień politycznych.

— W opinii uproszczonej rzeczywiście tak to

wygląda. Słuszne jest pani stwierdzenie wyj­
ściowe. że znacznie trudniej jest dzisiaj doko­
nywać wyboru niż dawniej, ale łączyłbym to
z zupełnie czymś innym. Myślę, że powodem
trudności wyboru jest w ogóle skomplikowanie
się świata, życia politycznego, społecznego. Da­
wniej człowiek opowiadał się po stronie wy­
branych wartości, poświęcając im nieraz swo­
je żyęie, i jeżeli nawet przegrywał — odnosił
zwycięstwo moralne. A dzisiaj w trudnym

SPOJRZENIE Z LEWICY
Rozmowa z prof. dr.hab. MARIANEM STĘPNIEM z Uniwersytetu Jagiellońskiego,

f. “

laureatem nagrody „Gazety Krakowskiej im. Tadeusza Holują „Drzewo i owoc

momencie wyboru wcale nie jest pewien czy
wybiera trafnie, czy nie poświęca się sprawie,
z którą — jak może później się okazać — nie
chciałby mieć nic wspólnego. Dawniej tego nie
było. Skomplikowanie nastąpiło w różnych ob­
szarach życia społecznego. Poza tym wszystko
się udoskonaliło. Także różne sposoby mani­
pulowania człowiekiem.

— Mówi się że dziś już lewicy nie ma, że

.się rozpierzchła...
— Dlatego, że jest w tej chwil; osamotniona?

Że nie dominuje? Proszę pani, rzadko się zda­
rza. by racja była po stronie większości. Prze­
cież chodzi o to aby zrealizować te zasady, te

cele, które otworzyły się przed Polską po II

wojnie światowej, tzn zbudować ład
sprawiedliwości społecznej. Tego mogła się
podjąć tylko lewica i tylko ona może to dzie­
ło doprowadzić do końca. Do tej pory nie wszy­
stko nam się udało. Stworzyliśmy podstawy,
ale potem okazało się że było dużo różnych
komplikacji po drodze...

— I w konsekwencji pisarzy piszących dziś
o życiu ideowym człowieka, o jego życiu wew­
nętrznym jest bardzo niewielu. Nie uważa się
bowiem tych problemów za godne pióra, bo to
temat propagandowy. Taki epitet raczej znie­
sławia, gdyż propaganda zrobiła karierę nega­
tywną...

— Na to wszystko można spojrzeć bardzo
różnie. Myśli pani o niechęci do podejmowa­
nia tematów społeczno-politycznych, ideowego
zaangażowania... Zawsze będę miał więcej sza-,
cunku dla człowieka, który idzie pod prąd
stadnych emocji nastrojów Przecież większej
odwagi wymaga podjęcie czegoś co jest niepo­
pularne. Z doświadczenia nie tylko mojego po­
kolenia — badam większe obszary niż jednej
generacji — wiem, że ten góruje w sensie mo­
ralnym, kto umie zachować godność kto nie
poddaje się . bezkrytycznie dominującym na­
strojom chwili, kto w najtrudniejszych nawet
warunkach umie być sobą. Odnosi się to rów­
nież do ludzi lewicy. Wśród nich są nie tylko
członkowie partii. Legitymacja partyjna nicze­
go nie gwarantuje, o niczym nie przesądza.

•— Odnoszę jednak wrażenie, że nie za bar­
dzo wiemy, co to jest dzisiaj „lewicowość”.
Występuje tu ogromny zamęt, także terminolo­
giczny.

_

— Jestem przeciwny próbom ścisłego jej .de­
finiowania, Ta niechęć nie jest przypadkowa.

Właśnie złą tradycją lewicy były spory wew­
nętrzne o to kto naprawdę jest lewicowy.
Spory te wywodzą się z okresu stalinowskiego,
kiedy bardzo wąsko pojmowano lewicę. I np.
takich autorów jak Bruno Jasieński, Henryk
Drzewiecki Stanisław Ryszard Stande. Witold
Wandurski uważano za zdrajców i oskarżono
o odchylenie „nacjonaloportunistyczne”. Do­
piero XX Zjazd KPZR w roku 1956 przyniósł
im pośmiertną rehabilitację. Zaczęły ukazywać
się ich utwory. Rozszerzenie zakresu pojęcia
lewicy po 1956 roku to także efekt wyjścia z

tych dogmatycznych, sekciarskich zakamarków
myślenia, które było charakterystyczne dla cza­
sów stalinowskich. Naturalnie, dochodzenie do
jasnej samoświadomości, do każdej z ludzkich
postaw, także lewicowej, jest uzasadnione, a

nawet konieczne. Rzecz w tym by kamieniem
probierczym w tym sporze nie była zgodność
z formułkami uznawanymi za klasyczne. Słu­
szność tego, co robimy i jak myślimy musi być
weryfikowana przez życie realne, przez prak­
tykę społeczną.

— W wydanej w 1983 roku przez Ossoline­
um w serii „Biblioteka Narodowa” — „Antolo­
gii polskiej poezji rewolucyjnej 1918—1939” w

opracowaniu Pana Profesora pojawiają się na­
zwiska dotychczas w podobnych wyborach nie­
obecne np. Józef Czechowicz, Mieczysław Ja­
strun, Antoni Słonimski, a nawet jest Czesław
Miłosz! Czyżby formuła „rewolucyjności” mia­
ła obecnie charakter otwarty?

— O umieszczeniu utworu. w antologii decy­
dowała wymowa tekstu literackiego. Wyjaś­
niam to we wstępie. A co do Miłosza — po u-

kazaniu się antologii spotkały mnie zarzuty z

dwóch stron Jedni szydzili ze mnie, że rów­
nież uległem do tego stopnia fascynacji poezją
tego autora że jego wiersz zamieściłem w ta­
kim kontekście. Drudzy byli oburzeni, jak
śmiałem anektować utwór Miłosza do zbioru
poezji rewolucyjnej! Tylko poeta, z którym
spotkałem się ..ponownie jesienią. 1983 roku w

Ameryce uznał ten fakt za zupełnie naturalny
i zrozumiały.

— Wcześniej w tomie „Ze stanowiska lewi­
cy” wykazuje Pan, że Miłosz, zwłaszcza w pu­
blicystyce na łamach „Karty” wileńskiej przy-
znaje się — mimo zastrzeżeń — do poglądów
lewicowych.

— Oczywiście. W jednej z rozmów Miłosz
nawet stwierdził, że to jego autorstwa jest ty­
tuł: „Karta”. Przecież gdyby Miłosz nie pozo­
stawał przed wojną w kręgu lewicowej inteli­
gencji nie zostałby po roku 1945 polskim dy­
plomatą w Stanach Zjednoczonych, potem we

Francji. Później zmienił poglądy, ale < to już
inna sprawa. To dzisiaj wielu ludziom nie zna­
jącym historii wydaje się niemożliwe zamie­
szczanie wiersza Miłosza w .antologii poezji
rewolucyjnej A przed wojną prawie każdy
wrażliwszy inteligent sympatyzował z ruchem
lewicowym, z różnymi jego nurtami od prawi­
cy PPS, poprzez lewicę tei partii do KPP. Nie­
jeden autor pod wpływem obserwacji życia
społecznego ulegał w pewnym momencie takim
impulsom, że spod jego pióra wychodził wiersz
o lewicowej wymowie jak np. Miłosza „Siena”.
, W tym roku nakładem PIW ukaże się w

moim opracowaniu „Antologia lewicowej pu­
blicystyki literackiej i kulturalnej” od począt­
ku lat 80 XIX wieku do 1939 roku, w której
będzie również artykuł Miłosza „Rozmowy nad
Wisłą i Niemnem”. A w przygotowywanej ..An­
tologii poezji rewolucyjnej do 1918 roku” za­
mieszczam wiersze np. Antoniego Langego czy
Leopolda Staffa, co też może zdziwić słabiej
zorientowanych. W tradycji literatury świato­

we i od połowy XIX wieku po lata 50. naszego
stulecia’ wielu wybitnych twórców miało w

swej biografii okres, w którym wchodzili w

mniej czy bardziej bliskie związki z lewicą
społeczną. Można wymienić nazwiska najgłoś­
niejsze: G. B Shaw, H. G. Wells, R. Rolland,
A, Gide, J„ Dos Passos E. Hemingway. A, Mal-
raux. T. Dreiser. U. Sinclair, nić mówiąc już —

bo to nazbyt oczywiste — o całej plejadzie
wielkich autorów radzieckich.

— Jedną z dziedzin, którymi Pan zajmuje
się, jest współczesna literatura emigracyjna.
Ubiegłoroczne sympozjum w „Krakowskiej Ku­
źnicy” poświęcone literaturze emigracyjnej ob­
nażyło wiele luk w badaniach tej twórczości.
Wciąż brakuje obszernych i dogłębnych stu­
diów, obiektywnych naukowych syntez. Ba! Nie
ma nawet do tej pory opracowanej monografii
pisarzy emigracyjnych.

— Zespół Instytutu Badań Polonijnych UJ
przygotował słownik pisarzy emigracyjnych i
miejmy nadzieję że zostanie wydany szybko.
Książek pisarzy emigracyjnych ukazało sie na­
prawdę więcej niż. się potocznie przypuszcza.
Chociażby ostatnio: „Łagodne oko błękitu” Ro-
manowiczowej, studia literackie prof. Jerzego

Krzyżanowskiego. rozprawy Jerzego Pietrkie-
wicza, wspomnieniowa proza Jana Bielatowi-
cza, utwory Mariana Pankowskiego...

— Moglibyśmy odwrócić problem i mówić o

tych pozycjach, na których druk wciąż czeka­
my. Zapytam więc: czy Jest taki autor, taka
książka pisarza emigracyjnego którą chciałby
Pan jak najszybciej polecić do druku w kraju?

— Takich jest jeszcze, sporo .'Chciałbym. by
ukazały się u nas opowiadania Wacława Sol­
skiego. (Ich edycją zainteresowane jest Wydaw­
nictwo Literackie). Chciałbym zobaczyć w na­
szych księgarniach „Inny świat? Gustawa Her-
linga-Grudzińskiego i; najciekawsze jego opo­
wiadania o tematyce "• zaczerpniętej "z historii
Włoch, ze dwie powieści zupełnie nieznanego
u nas Floriana Czarnyśzewicza, niektóre książ­
ki Andrzeja Chciuka, dalsze (bo pierwsze już
są) prace Józefa Czapskiego. „Obóz Wszystkich
Świętych ' Tadeusza Nowakowskiego Można by
jeszcze dłużej wyliczać...

— Literatura polska jest jedna niezależnie
'V jakim miejscu świata powstaje. Czyż nie tak?

— Jeszcze kilką lat temu takie oświadczenie
wywoływało oburzenie w oficjalnych kręgach.
A uściślając pani stwierdzenie dodam, że lite­
ratura polska jest jedna, aczkolwiek wewnę­
trznie zróżnicowana, składająca się 'z wielu
nurtów. Jednym z nich jest literatura emigra-'
cyjna.

— Wielu dyskutantów wspominanego sympo­
zjum wyraziło opinię, iż dziś termin „literatura
emigracyjna” jest już przeżytkiem; Że jest to

tylko kwalifikacja ideologiczna, a nie literatu­
roznawcza.

— To takie nasze przechodzenie ze skrajności
w skrajność Pisarze, którzy wybrali emigrację
byliby zdumieni stwierdzeniem że nie tworzą
literatury emigracyjnej. Świadomie zostali emi­
grantami. dokonali ideowego i politycznego wy­
boru i ma to odbicie w ich twórczości, w po­
dejmowanych tematach. Oczywiście, nie każdy,
kto'mięsaka poza krajem, jest emigrantem.
Sławomira. Mrożka czy Jerzego Hordyńskiego
nie. nazwiemy-pisarzami emigracyjnymi, ale cży
można zrezygnować z tego określenia pisząc o

Lechoniu Wierzyńskim. Józefie Wittlinie, Mi­
łoszu?

— Kilka lat temu powiedział Pan: .„Trzeba
grupom inteligencji dać więcej swobody i1 za­
ufania. Mówienie o naszej rzeczywistości nie
może odbywać się w kręgu zaklęć na formuł­

ki marksizmu i leninizmu; wymaga głębokiej
odpowiedzialności myśli”. Czy jako redaktor
naczelny „Zdania” i wiceprezes „Krakowskiej
Kuźnicy” ma Pan możliwość swobodnego dzia­
łania?

— Dzisiaj, w dyskusjach publicznych i w

słowie drukowanym można poruszać wiele pro­
blemów. o których dawniej trzeba było milczeć.
Chodzi o to by odnosić się do nich z właści­
wa powaga a nie szukać okazji dla drugorzęd­
nych. często pozornych autorskich satysfakcji.
Gdy myślę o „Zdaniu”, to przede wszystkim
pragnę, by nie zabrakło nam intelektualnej
energii (która także ulega zmęczeniu i zużyciu),
bystrych umysłów i dobrych piór, zarówno w

zespole redakcyjnym jak
' i wśród naszych

współpracowników. By sprostać oczekiwaniom
i utrzymać wysoki poziom naszego pisma. Dob­
rze wiemy że nam się to nie zawsze udaje.
Życzyłbym sobie i czytelnikom więcej głębo­
kiej eseistyki humanistycznej, kulturalnej, li­
terackiej. filozoficznej. Za dużo jest ekonomii,
reformy, .polityki; tej doraźności. o której zaw­
sze łatwiej pisać To eo powiedziałem w pew­
nym stopniu odnosi się również do spotkań w

..Krakowskiej Kuźnicy”. Z tym, że możną je

porównać do happeningów. Organizujemy spo­
tkanie czy będzie interesujące zależy od wszy­
stkich uczestników.

— Nie zawsze jednak osoba zaprosz.ona speł­
nia oczekiwania, ponadto wytworzyła się gru­
pa tzw. wiecznych dyskutantów którzy wszy­
stko wiedzą i na wszystkim się znają. Może
najeżałoby bardziej otwarcie wychodzić do in­
nych środowisk, grup?

— Mą pani rację. Zresztą, staramy się to ro­
bić. Nie zawsze • jednak zapraszani przychodzą.

t— Często tzw. słowo wstępne gościa „Kra­
kowskiej Kuźnicy” Zamiast przerodzić się w

konstruktywną dyskusję, bywa rozmieniane na

tysiące drobnych narzekań, potwierdzających
w zasadzie to co wszyscy wiedzą, natomiast
brakuje propozycji rozwiązań.

— Takie spotkania jak kuźnicowe łatwiej
udają się w fazie narastania społecznego fer­
mentu. Kiedy natomiast następuje przesilenie
i trzeba z trudem poszukiwać konstruktyw­
nych rozwiązań, krytykowanie nie wystarcza,
życie klubowe słabnie. Mimo to pamiętam z

ostatnich miesięcy kilka bardzo ciekawych spo­
tkań: z Romanem Malinowskim. Władysławem
Lorancem, panelową dyskusję nt. „Reformy i

socjalizm”.
— Czy słyszał Pan ostatnią plotkę o sobie:

Profesor Stępień rzuca się w wir funkcji, gdyż
chciałby zasłużyć na nominację na rektora UJ.
W końcu ileż lat można być tylko profesorem!

— Członek partii rektorem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego’ Jaki to dowcip i jakiej natury
uchwyci każdy. kto chociaż trochę orientuję się
w klimacie panującym w Uniwersytecie. A
mówiąc bardziej serio: to. co w powtórzonej
przez panią plotce nazwane jest „rzucaniem się
w wir funkcji” — to najczęście; nieuchronna
i bardzo męcząca konsekwencja wcześniejszych
moich decyzji i inicjatyw. Przypisywane mi

przez tę, plotkę motywy są po prostu odbiciem
dość rozpowszechnionego — niestety — stylu
myślenia, którego horyzonty nie mogą objąć
innych powodów, dlą których pewne jednostki
podejmują społeczne działanie. A poza tym:
„być tylko profesorem” — czy to jest tak ma­
ło?

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

południu w muzeum

Diego Rivery, zwa­
nym Anahuacalli.

Znajduje się w południowej
części miasta, daleko od cen­
tralnych dzielnic, na rozleg­
łym wzniesieniu z lawy wul­
kanicznej. Potężne, zastygłe
nacieki tej lawy można po
drodze zobaczyć zaglądając na

mijane podwórka.
Muzeum zbudowane z brył

wulkanicznych przypomina
prekolumbijską piramidę, nie
aztecką, gdyż te były w zasa­
dzie pełne w środku lecz Ma­
jów, gdzie wewnątrz piramid
są grobowce, tajemnicze
przejścia, miejsca religijnych

ANAHUACAILL
ceremonii. Diego Rivera pro­
jektował ten gmach, kierował
jego budową, łożył na to wła­
sne pieniądze.

W ciemnej wulkanicznej
bryle, stylizowanej na preko­
lumbijską piramidę zawiera
się myśl architektoniczna,
która zatrzymuje uwagę. Łą­
czy ona w sposób doskonały
zawartość tego muzeum (bo­
gate zbiory sztuki prehi-
szpańskiej zgromadzone przez
artystę), sferę idei obecnych
w artystycznym dziele jego
twórcy (wydobywał- on ma­
cierzyste tradycje Meksyku,
jego historię i przypomniał o

nich meksykańskiemu społe­
czeństwu, pokazywał je na

murach gmachów publicznych,
wpisywał w codzienny pej­
zaż miasta i kraju), pewną
patetyzującą podniosłość wła­
ściwą stylowi meksykańskiego
myślenia i meksykańskiej
wrażliwość; — z naturalnym
otoczeniem, z tworzywem, z

budulcem, a więc z wszędzie
tu obecną lawą, która przed
wiekam; i tysiącleciami wyle­
wała się z okolicznych wulka­
nów. I zastygłe dzisiaj wyso­
kie szczyty widać na hory­
zoncie.

Do wnętrza „piramidy” Ą-
nahuacalli wchodzi się wąską
■braimą ; korytarzem z muru

wulkanicznego, pod sklepie­
niem takim- jakie są w pre­
kolumbijskich budowlach na

Jukatanie Nie znano łuków.
Wejście zakończone jest 'u gó­
ry przedłużonym, ostrym trój­
kątem, co — pod względem
sposobu uporania się z cięża­
rem sklepienia nad niezbęd­
nym w ścianie otworem —

przypomina rozwiązania z

Myken i Tirynsu na Pelopo­
nezie.

Wewnątrz panuje półmrok.
Ściany są ciemne. Podobnie

jak na zewnątrz — z porowa­
tej surowej lawy. W wąskich
oknach są szyby z cienko
rżniętych płyt onyksu. Prze­
puszczają ciepłe, żółto-brązowe
światło. Na półkach, w ga­
blotach wkomponowanych w

ściany i wydobytych światłem
— niezwykłe bogata kolekcja

1 zgromadzona w ciągu całego
życia przez Diego Riverę,. za­
fascynowanego dumną przesz­
łością swego kraju i' zamyślo­
nego nad nią. Te bogate zbio­
ry są cennym uzupełnieniem
nawet tak sławnej kolekcji,
jaką zawiera Państwowe

Muzeum .

- Antropologiczne,
zwłaszcza w dziedzinie figur
drobnych i mniejszych o nie­
zwykłej urodzie, dużym bo­
gactwie ■informacji z zakresu
kultury i obyczaju dawnych
mieszkańców tej części świata
przed jej odkryciem przez Eu­
ropejczyków, figur świadczą­
cych o bardzo dużej wrażli­
wości artystycznej i talencie
dawnych twórców. To tutaj
między innymi są te drobne
gliniane figurki ludzkie, które
poruszyły wyobraźnię Denike-
na. W akcesoriach stroju i na­
kryciach głowy, nacechowa­
nych ważnym znaczeniem dla
współczesnych. przeznaczo­
nych do rytualnych gier i ob­
rzędów zobaczył on to. co zo­
baczyć chciał: skafandry ko­
smitów- którzy odwiedzili kie­
dyś naszą planetę.

Wąskie przejścia sporządzo­
ne W wulkanicznym murze

prowadzą na różne poziomy
piramidy, gdzie eksponowane
są zbiory z różnych okresów
i różnych regionów. Uzupeł­
niają je wypisane na ścianach
fragmenty poetyckie z daw­
nych ksiąg Azteków i kronik
pierwszych kolonizatorów.

Na jednej z górnych kon­
dygnacji jest przestronna sa­
la poświęcona twórcy tego
muzeum. Dużo światła. Jedna
ze.ścian jest ze szkła. Wysokie
sklepienie. Krzesło, wieszak,
na nim wisząca miękka, zuży­
ta marynarka artysty. Jego
pędzle. Dwa portrety. Auto­
portret. Duże powiększenie fo­
tografii Diego Rivery. Na
ścianach wielkie szkice — pro­
jekty mturali. W lewym gór­
nym rogu jednego z nich gło­
wa Stalina i Mao Tse-tunga.

Bodaj najciekawszym, a

przynajmniej najbardziej wpi­

sującym się w pamięć ekspo­
natem jest niewielki szkic
czarnym ołówkiem na kartce
papieru. Mały, okrągły, krępy
chłopczyk rysuje coś zawzię­
cie leżąc na ziemi. Za nim.
pod ścianą stoją rozmawiają­
ce kobiety, które na niego nie
zwracają uwagi, na progu sie­
dzi mężczyzna drzemiąc z

sombrero nasuniętym na

twarz. Obok chłopca ptak.
Rysował to Diego Rivera już
w ostatnim okresie swego ży­
cia, jak żart wykonany w

przystępie uśmiechniętego hu­
moru. I podpisał: „Diego Rive-
ra jako dziecko ze swym kru­
kiem Juanem”.

Muzeum Anahuacalli zbudowane z brył wulkanicznych przypomina prekolumbijską piramidę..

Wędrówkę po muzeum-pi-
ramidzie kończy się na szczy-
cie-tarasie. skąd rozciąga sie.
rozległy widok na okolicę.
Wszystko, co dookoła widać,
jest zbudowane na lawie i z

lawy. Budynki toną w 'zieleni

krzewów, które w dziwny
sposób umieją bujnie wyrastać
na tym podłożu. Nad Meksy­
kiem niebieskie niebo. Po­
godne .dni trwają nieprzerwa­
nie. Tak będzie aż do pory
deszczowej, która rozpocznie
się w drugiej połowie maja. Na
południe i nieco na zachód, na

tle niebieskiego nieba potęż­
ny, ciemnogranatowy masyw
wulkanu Ajusco. To on zalał
lawa całą tę okolicę. Jego

charakterystyczny, jak pirami­
da na tle nieba, regularny
wierzchołek wznosi sie na wy­
sokość prawie 4000 metrów
nad poziom morza. Są w

Meksyku wulkany znacznie
wyższe od niego, ale stąd, z

tej perspektywy. z tarasu
Muzeum .Diego Rivery on jest
najbliżej i prezentuje sie
najbardziej okazale.

W drodze powrotnej z mu­
zeum trudno oprzeć się zadu­
mie nad relą i osobowością
tych wielkich artystów me­
ksykańskich. Tych, to znaczy
grupy z jednego pokolenia,
które wpisało się na trwałe w

kulturę kraju, chociaż ich
dzieła mogą budzić i budzą
wśród młodszych twórców róż-’
ne. często negatywne sądy. To:
Diego Rivera. Dawid Alfaro
Siąueiros. Jose Clemente Oroz-
co, Rufino Tamayo. Tylko je­
den z nich jeszcze żyję: ostat­

ni z wymienionych, ma ponad
osiemdziesiąt lat. Wszyscy z

nich, poza własnymi kompozy­
cjami, pragnęli dać narodo­
wi coś więcej jeszcze. Ofia­
rowali swe zbiory dzieł daw­
nych lub współczesnych,
własnym sumptem wznosili
gmachy-pomniki. często przez
siebie projektowane. Tak.
można na to też spojrzeć, jak
na wznoszenie samemu sobie
pomnika za życia. Ale szla­
chetnego w formie i niezwykle
pożytecznego.

Kompozycje Orozco w mieś­
cie Guadalajara. nieco krzyk­
liwe Poliforum Sięueirosa. słu­
żące także jako ośrodek po­
pularyzowania kultury arty­

stycznej i wiedzy o sztuce,
przy ulicy Insurgentes, w po­
bliżu hotelu „Meksyk”. w

centrum stolicy. Muzeum Ru­
fino Tamayo w pałacyku hisz­
pańskim w Oachace, gdzie
mieszczą się zbiory szuki mek­
sykańskiej przez, niego zgro­
madzone. ofiarowane regiono­
wi, w którym się urodził, i
także przez niego fundowane,
jeszcze w budowie, ale już na

ukończeniu, muzeum sztuki
współczesnej usytuowane w

parku Chapultepec nie opo­
dal Muzeum Antropologiczne­
go — i wreszcie ta piramida
Anahuacalli Diego Rivery. Ile
w tych wielkich znakach daw­
nej i współczesnej kultury
meksykańskiej zawiera się
serdecznego przywiązania do
własnego narodu i kraju. Ile
pragnienia, by przypomnieć i
pokazać mu jego dawna wiel­
kość i w odwołaniu do ńiej

TRiumi PRftim
Powieść Anatolija Rybakozoa „Dzieci Arbatu” przeczytali jeśli nawet nie wszyscy,

to wielu. Obecnie pisarz kontynuuje pracę nad nową książką pt. „Rok trzydziesty
piąty i dalsze...”. Dziennikarze mają wiele pytań do .4. Rybakowa. który nie dyspo­
nuje zbyt dużą ilością wolnego czasu. Tym cenniejszy jest poniższy wywiad, którego
pisarz udzielił korespondentce czasopisma„Junost” w swoim domu w miejscowości
Pieriediełkino pod Moskwą. Drukujemy jego fragmenty.

Repr. J. Wcisło

formować i pogłębiać jego
dzisiejsze poczucie tożsamości,
ile pieczołowitego wpatrzenia

’

się i wsłuchania w macierzy­
stą mitologie, w bogate; zasob­
ne pokłady meksykańskiego
folkloru. Ile wreszcie infor­
macji o głębokich źródłach,
które wyzwalały i zasilały
energię twórczą tych wiel­
kich artystów. A także ile
dramatycznego pasowania się
ich marzenia z oporem sta­
wianym przez meksykańską
codzienność.

MARIAN STĘPIEŃ
Meksyk". 6 marca 1981 r.

A. RYBAKÓW: Chociaż ostatnimi czasy
prasa jest dla mnie dość łaskawa, wasze­
mu czasopismu nie mogę odmówić — naj­
wcześniejsze swoje utwory publikowałem
w nim właśnie.

„Junost”: Tak, wystarczy wspomnieć
„Ptaka z brązu”, „Wakacje Krosza”,
„Przygody Krosza”, „Nieznanego żołnie­
rza” czy „Wystrzał”.

A. R.: To dziwne, ale mój prawdziwy
debiut miał miejsce wcale nie na łamach
prasy, lecz w wydawnictwie, w którym
ukazała się książka „Kordzik”.

J.: Z pewnością naszych czytelników za­
interesuje jak pan zaczynał? Jak odkrył

i w sobie powołanie?
A. R.: Bardzo kocham literaturę. Należę

do pokolenia, które wychowało się na

książkach, a nie na telewizji, _

i rożnych
innych źródłach rozrywki. W siedemna­
stym roku życia miałem już zaliczoną ca­
łą klasykę. Wydawało mi się jednak, że
to nieprzyzwoite pisać samemu, jeżeli na

święcie istnieją Puszkin, Tołstoj. Moi
rówieśnicy coś tam płodzili, uczęszczali na

zajęcia w kółku literackim, a ja odnosi­
łem się do tego. bardzo sceptycznie. Tak
mi się przynajmniej wydawało. Ale gdy
po wojnie wróciłem do domu, mama .wy­
ciągnęła zeszyt i powiedziała: „Popatrz".
Okazało się, że sam dla siebie coś tam pi­
sywałem.

J.: Krąży wiele domysłów na temat te­
go, w jakim stopniu pańska ostatnia ksią­
żka jest autobiograficzna. Czy życie Saszy
Pankratowa (głównego bohatera powieści
„Dzieci Arbatu” — przyp. tłum.) jest
zbieżne z doświadczeniami pańskiej mło­
dości?

A. R.: Częściowo.’ Tak jak Sasza stu­
diowałem w Wyższej Szkole Inżynierów
Transportu Kolejowego, w wieku 22 lat
znalazłem się na zesłaniu na Syberii, po­
tem zmuszony byłem do wędrówki po
kraju i zarabiałem na życie jako kierow­
ca, mechanik, inżynier... Od pierwszych
dni wojny walczyłem na froncie.

J.: Czy wcześniej, choćby podskórnie,
przeczuwał pan narodziny „arbackiego te­
matu”? Np. w 1975 r., kiedy „Junost” o-

publikowała opowiadanie „Wystrzał”, któ­
rego akcja znów powracała do ośmiopię-
trowego domu na Arbacie. Młodość i
dojrzewanie bohaterów — to jednocześnie
młodość i dorastanie Kraju Rad. Pionie­
rzy, potem komsomolcy, .którzy żyją i
działają już w latach sześćdziesiątych,
chociaż inaczej się nazywają — to wciąż
ci sami żądni wiedzy, prawdy, popełnia­
jący pomyłki i ustanawiający na ziemi

dobro i sprawiedliwość chłopcy, o których
pisał pan wcześniej. Tak powstał cały
arbacki cykl i tylko jedno jego ogniwo —

lata trzydzieste — zostało pominięte w

zamyśle twórczym. Czy potrzeba wypeł­
nienia tej luki zrodziła się później?

A. R.: Nie. Zaczynając pisać wiedziałem'

już, że wcześniej czy później powstaną
„Dzieci Arbatu”. Wcześniej być może

inaczej by się ta książka nazywała. Czy'
pani wie, kiedy po raz pierwszy zapowia­
dano „Dzieci Arbatu”? W 1966 r„ w cza­
sopiśmie „Nowy Mir”. Wtedy istniała tyl­
ko pierwsza część powieścii

J.: Którą z pewnością czytał Twar­
dowski?

A. R.: Nie tylko Twardowski, także Ła-
ksźyn, Kondratowicz. Twardowski po
przeczytaniu pierwszej części powiedział:
..Pisz! Zanim towar pojawi się na półkach
sklepowych, powinien znaleźć się w ma­
gazynie. A jeżeli już jest w magazynie,
kiedyś z pewnością trafi do sklepu...” Bar­
dzo mu się spodobała moja powieść, ale
nic nie mógł zrobić. Nie pozwolono jej
drukować. W charakterze riposty napisa­
łem drugą część. W 1978 r." anonsowało ją
czasopismo „Óktiabr”.

J.: W tym samym roku ukazała się pań­
ska książka „Ciężki piasek” na temat,
również przez długi czas zakazany i obję­
ty milczeniem. Pisał pan o losie Żydów /
w latach przedwojennych i podczas woj­
ny, o strasznej tragedii getta...

A. R.: Proszę sobie nie wyobrażać, że

„Ciężki piasek” przeszedł tak łatwo. Nie,
cały czas miałem te same problemy. Dłu­
go chodziłem z książką pod pachą po re- ■
dakcjach — nikt nie chciał jej drukować.
I kiedy w końcu się ukazała (nie bez po­
mocy wpływowych, a życzliwych mi osób),'
pomyślałem sobie: „No, to teraz »Dzieci
Arbatu« też jakoś przeforsuję”. Ale gdzie
tam — znowu nic z tego. Wtedy napisałem
trzecią część.

J.: Z tego wynika, że porażki dopingo­
wały pana do pracy?

A. R.: Należę do ludzi, którzy z uporem
maniaka dążą do wyznaczonego celu. Mu-
siałem to napisać, taką czułem we­
wnętrzną potrzebę.

J.: Myślę, że wielu czytelników pragnie
dowiedzieć się, w oparciu o jakie mate­
riały budował pan akcję „Dzieci Arbatu”.
Czy wykorzystywał pan do tego celu ma­
teriały archiwalne, czy też własne no­
tatki?

(CIĄG DALSZY NA STR. S)
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Statystycznie każdego dnia rozpoczyna się na

świecie więcej niż jeden festiwal filmowy.
Organizowany od 38 lat w Berlinie Zachod­

nim Międzynarodowy Festiwal Filmowy jest
wśród nich jednym z kilku liczących się, a ści­
ślej rzecz biorąc, jednym z ważniejszych w Eu­
ropie. Jest to także pierwszy wielki festiwal
w roku, a jeden z największych w ogóle.

W br. w 7 festiwalowych kinach pokazano ok.
120 filmów: w głównym konkursie filmów fabu­
larnych (20) i krótkometrażowych, w towarzy­
szących im pokazach pozakonkursowych, na Fo­
rum Młodego Kina oraz na Festiwalu Filmów
Dziecięcych. Towarzyszyły im ponadto promo­
cyjne pokazy pojedynczych filmów, kinemato­
grafii narodowych, przegląd współcześnie bar­
wionych czarno-białych klasyków, dokonania
różnego rodzaju ruchów itp.

Ta mnogość jest zaletą, ale i wadą festiwalu
Ma się czas obejrzeć zaledwie to, co obowiąz­
kowe, a z pozostałej reszty wybiera się siłą
rzeczy tylko te dzieła, których twórcy gwaran­
tują nazwiskiem, iż rzecz jest tego warta —

co bywa zwodnicze — i pomija się filmy auto­
rów mniej lub w ogóle nie znanych, a nie­
kiedy ciekawych.

Wyłonienie z tej masy tego, co najwartościo­
wsze jest rzeczą oficjalnego i kilkunastu innych
jury, ale werdykty nie tylko tego festiwalu
udowadniają, że sprawa nie jest prosta. De­
cyzję przyznania Grand Prix „Złotego Niedźwie­
dzia” berlińskiego chińskiemu filmowi „Złote Ła­
ny” Zhanga Yimou, będącemu na pewno filmem
oryginalnym i ważnym dla tej kinematografii,

film „W zawieszeniu” Waldemara Krzystka po­
kazany na Forum Młodego Kina mimo wspania­
łej gry znanej na zachodnicniemieckim rynku
Krystyny Jandy oraz Jerzego Radziwiłowicza
Być może byłoby inaczej, gdyby był on jedynym
polskim filmem, lub gdyby — choć jest o czym
innym — nie sięgnął do tej samej epoki, co

„Matka Królów”.
Z kolei francuskie „Biesy” Andrzeja Wajdy „Les

Fossedes” zostały zauważone jeszcze przed pre­
mierą, przed którą bilety wyprzedano na wszy­
stkie seanse dodatkowe. W filmie zrealizowa­
nym za francuskie pieniądze' (Wajda mówił, że

próbował wcześniej znaleźć producenta w Ame­
ryce, ale ponieważ „Biesy” są tam nie znane,
trudno było rozmawiać o czymś, co nie istnieje)
i przy udziale kilku aktorów francuskich, pra­
wie cała reszta jest polska, z plenerami i stu­
diem włącznie. Z jednym wyjątkiem, którym
jest fatalnie obsadzony i jeszcze gorzej grający
Omar Sharif, na którego widok musi się żachnąć
każda publiczność nie mogąc pojąć, dlaczego
Arab udaje Rosjanina ze skutkiem takim, z ja­
kim Murzyn udawałby Chińczyka oraz — co

robi miernie utalentowany aktor w tak doboro­
wym towarzystwie? A. Wajda na konferencji,
na której Sala z trudem pomieściła wszystkich
chętnych dziennikarzy, mówił, że Sharif miał
nawiązać tą rolą do swojej roli w „Doktorze
Zywago”, ale nawet tak efektowne tłumaczenie

nikogo nie przekonało.
Nie jest to jedyny słaby punkt filmu, choć

widać w nim rękę mistrza. Podstawowym są
nie kończące się dialogi wypełniające tyle czasu

Sukces z umiarkowanym

optymizmem
ale też na pewno nie najlepszym filmem festi­
walu — dziennikarze i publiczność przyjęli z

rezerwą. Wręczenie „Srebrnego Niedźwiedzia” ex

aeąuo za rolę męską Jorgowi Pose i Manfredowi
Mockowi z ciekawego, choć przyciężkawego fil­
mu NRD (nagrody pozaregulaminowe jury ewan­
gelickiego i katolickiego) pt. „Einer Trage des
anderen Last” powitano głośnymi protestami
1 gwizdami, jako że na festiwalu z łatwością
można było wybrać co najmniej 10 aktorów,
u których laureaci mogliby z pożytkiem dla sie­
bie i widowni poterminować. Z aprobatą spot­
kał się natomiast „Srebrny Niedźwiedź” za rolę
kobiecą dlla Koiły Hunter z amerykańskiego
„Broadcast News” Jamesa L. Brocksa, przy czym
godny nagrody jest również sam film poświę­
cony manipulacji przez dziennikarzy opinią pu­
bliczną (otrzymał 7 nominacji do tegorocznych
Oskarów, m.in. w kategorii najlepszego filmu
roku).

Innego „Srebrnego Niedźwiedzia” (liczącego się
jako diruga w kolejności nagroda) otrzymał
„Komisarz” Aleksandra Askoldowa (ZSRR) zre­
alizowany przed 20 laty, a zdjęty z półki dopie­
ro w ub. r. Taki sam staż na półce ma pokazana
poza konkursem „Historia Asji Kliacziny, która
kochała, ale nie wyszła za mąż” Andrieja Kon-
czałowskiego, pięknie fotografowana, a nazwana

przez recenzentów „kołchozową love story”.
Oba filmy łączy też i to, że nikt nie mógł zro­
zumieć przyczyn ich niedopuszczenia na ekrany
przez tak długi okres. „Komisarz” dziś ra­
żący nieco patosem, ale z kilkoma doskonałymi
scenami, to film o komisarzu-kobiecie, która
radzi sobie z męskimi obowiązkami do czasu,
gdy daje o sobie znać natura — otrzyma! także
3 inne pozaregulaminowe nagrody, w tym głów­
ną FIPRESCI, która wyróżniła również „Historię
Asji”, oraz „Matkę Królów” — o czym niżej.

Za reżyserię „Srebrnym Niedźwiedziem” nagro­
dzony został reżyser amerykańskiej komedii
„Moonstruck” (nominacja do Oskara za najlep­
szy film oraz najlepszą rolę kobiecą dla pięk­
nej piosenkarki Cher), pogodnej i zabawnej, choć
przydługiej — Norman Jewison.

Wreszcie bo taka była kolejność, „Srebrny
Niedźwiedź” dla „Matki Królów” Janusza Zaor­
skiego z dość pokrętną motywacją („Za pełną
kontrolę nad językiem obrazów”, lub „za naj­
lepszy wyczyn indywidualny”), którą precyzyj­
niej tłumaczy uzasadnienie jury FIPRESCI: ....za

filmy, które przez wiele lat były zatrzymane, za

odwagę tematu, wyczucie sensu historii...”.
„Matka Królów” została dobrze przyjęta przez

publiczność i to mimo wyłażącej z każdego nie­
mal kadru zgrzebności technicznej naszej kine­
matografii. szczególnie rażącej w sali ZOO —

Palast. oraz mimo bariery problemów nie mogą­
cych być jasno zrozumiałymi poza Polską, z u-

pływem czasu włącznie. Potwierdziła taki od­
biór filmu konferencja prasowa, która — mó­
wiąc najoględniej — nie ściągnęła tłumów i nie
owocowała licznymi czy entuzjastycznymi re­
cenzjami. Nastroje „polskiego obozu” były więc
raczej minorowe.

Bez większego wrażenia przeszedł natomiast

że brakło go na pokazanie społeczeństwa, w któ­
rym działają terroryści istniejący przez to w

próżni. Spowodowały też, że znudzona publicz­
ność wychodziła z projekcji, a pozostała była
tak uśpiona, iż nie zdobyła się nawet na grzecz­
nościowe brawa. A. Wajda stwierdził na kon­
ferencji, iż nie uważa tegp za zaletę filmu, ale
postacie u Dostojewskiego są określone dialo­
gami i jeśli nie powiedzą, co mają powiedzieć
to nic nie znaczą. Można by wprawdzie zastąpić
dialogi obrazami — powiedział Wajda — ale
byłaby to zdrada Dostojewskiego.

Mocną stroną „Les Possedes”. są zdjęcia Wi­
tolda Adamka, muzyka Zygmunta Koniecznego,
kostiumy Krystyny Zachwatowicz, plenery, na­
strój oraz główne role męskie, w tym Jerzego
Radziwiłowicza. Gdyby Radziwiłowicz miał obro­
tnego menedżera, to zdobyłby z pewnością kil­
ka korzystnych propozycji. Ale ponieważ go nie
ma i jest tylko polskim aktorem, nie został na­
wet zaproszony na konferencję prasową.

Tyle trzeba było w Berlinie Zachodnim obej­
rzeć z obowiązku, ale zdążyłem jeszcze popa­
trzeć na inne filmy, już dla przyjemności, które
w odróżnieniu od niektórych laureatów, mają
zapewnioną publiczność i powodzenie. Z fil­
mów konkursowych, poza wspomnianymi „Bro­
adcast News” i „Moonstruck-” należy do nich
będący — moim zdaniem — najlepszym filmem
festiwalu amerykański „Walker” Alexa Coxa.
Jest to zrealizowany z rozmachem, doskonały
technicznie, przewrotnie skonstruowany film

rozpoczynający się jak najgorsza, rewolwerowa
szmira przygodowa, przekształcający się nie­
postrzeżenie w krytykę kiczu. Film wykorzystuje
autentyczne wydarzenia z połowy ub. wieku,
obnaża i kompromituje dzisiejszą politykę USA
wobec Nikaragui.

Do autentycznych wydarzeń sięgnął również
twórca „Gandhiego” Richard Attenborough rea­
lizując równie doskonały technicznie „Krzyk
wolności” będący oskarżeniem apartheidu w

RPA. „Imperium Słońca” Stevena Spielberga to
—■najkrócej mówiąc —- japońska okupacja Chin
widziana oczyma samotnie ją przeżywającego
11-letniego wychuchanego Anglika, pięknie opo­
wiedziana, ze wspaniałymi zdjęciami i takąż
muzyką oraz ze znakomitymi w większości ro­
lami. Inny film, który nie będzie się musiał
martwić o publiczność, to „Wrzesień” z Mią
Farrow, który poza innymi zaletami ma i tę —

ale to już całkiem moim zdaniem — że reży­
ser i scenarzysta Woody Allen nie pojawia się
na ekranie.

Mam jeszcze dwie ważne, choć niepomyślne
informacje dla twórców naszego kina. Pierwsza
to ta, że kino siermiężne, będące specjalnością
naszej kinematografii ostatnich lat, pozbawione
widowiskowości, atrakcyjności problemów oraz

doskonałości technicznej dźwięku i obrazu, bez
względu na to, jaki, by ważny poruszało temat,
nie ma na świecie szans. Druga dotyczy drastycz­
nych scen erotycznych, unika ich jak ognia każdy
szanujący się reżyser. Istnieją tylko wówczas,
gdy czemuś konkretnemu służą, ale i wówczas
filmowane są dyskretnie pozostawiając pole wy­
obraźni widza.

MACIEJ KUCZEWSKI

TEATR

Szekspir miał 22 lata w chwili,
gdy (prawdopodobnie) urodził
się John Ford.. Czyli w r. 1586.

Ale wtedy, kiedy Ford jako trzy-
dziestoośmioletni dramaturg (ok.
1624.) napisał swą najbardziej wy­
zywającą obyczajowo tragedię Szko­
da, że jest nierządnicą — autor po­
dobnie bulwersującego opinię pu­
bliczną Makbeta nie oglądał już
tego świata od ośmiu lat.

Teatr renesansowy w Anglii, wy-
dźwignięty na szczyty europejskie
przez Szekspira i Marlowe’a, a pó­
źniej m. in. Fletchera oraz Webs­
tera, osiągnął nowe wyżyny — głó­
wnie na gruncie tzw. tragedii ma­
kabrycznej — w dramaturgii Mas-

singera czy Middletona, charakte­
ryzujących się gorzkimi oskarże­
niami przerostu namiętności. Ero­
tycznej. Szczególnie jednak oskar­
żeniem wynaturzeń (pod względem
właśnie erotyzmu) epoki. Epoki elit
dworskich, a następnie mieszczań­
skich. Co ciekawsze, owe tragedie
— zwłaszcza Nienaturalna walka
Massingera oraz Kobiety strzeżcie
się kobiet Middletona, powstałe
prawie równocześnie ok. r. 1620 —

przedstawiają w formie sensacyj­
nej uczucia zdegenerowane, osnute
wokół ponurych namiętności. I obie
prócz morderstw, związanych z in­
trygą utworów (trup pada tam raz

za razem) podejmują problem... kazi­
rodztwa.

Ford, który okazał się podówczas
największą indywidualnością twór­
czą wśród współczesnych mu dra-
matopisarzy, buduje również swoją
głośną tragedię na fundamencie te­
matyk; kazirodczej. Skąd taki pęd
ku pokazywaniu ostro . potępianej
niemal przez wszystkie wpływowe
kręgi społeczne i religijne, grzesz­
nej miłości? Wydaje się. że to nie
tyle kanony moralne ani moda, ile
obsesje wywołane przeżywaną rze­
czywistością. A nawet, w sensie
obyczajowym, ba — obrazoburczym
— wyzwanie rzucane ustalonemu
pseudoporządkowi ówczesnego świa­
ta Świata niby urządzonego ■p o

bożemu, a władanego przez lu­
dzi, co to modląc się pod figurą,
mają diabła za skórą.. Tu, oczywi­
ście należałoby dodać konieczne
(dla zrozumienia epoki) uzupełnie­
nie wyjaśniające także i religijne
podłoże wydarzeń oraz, związanej

z nimi, mentalności. Czyli wpływ
ostrych spięć świeżo zbuntowanego
protestantyzmu Anglij na walkę z

papizmem Rzymu. Co zresztą daje
się zauważyć również w wyborze,
dokonywanym przez dramaturgów,
tła włoskiego lub wyraźnie rzym­
skiego, jako miejsc akcji scęnicznej.
Niezależnie od posługiwania się
zawsze „bezpieczniejszą” scenerią
działań poza własnym, ojczystym
terenem.

Autor Szkoda, że jest nierządni­
cą stwarza w dramacie sytuacje
jakby specjalnie wyostrzone, wręcz
przejaskrawione, by tym widocz­
niej ujawnić skrajności etyczno-mo-
ralne, szarpiące i dręczące naturę
ludzką. Można zaryzykować przy­
puszczenie, iż takie skupisko zbro­
dni, okrucieństwa, obłudy, pychy i
grzesznej miłości — przy jednocze­
snym demonstrowaniu moralizator­

Szkoda, że jest nierządnicą (lub,
jak to podaje Allardyce Nicoll:
„dziwką”) wystawił po raz pierw­
szy w Krakowie TEATR im. J.
SŁÓWACKIEGO, w przekładzie
Ludmiły Marjańskiej i reżyserii
Włodzimierza Nurkowskiego — ze

scenografią Aliny Sekuły, z muzy­
ką Andrzeja Zaryckiego, w opra­
wie choreograficznej Jacka Toma­
sika i układzie pojedynków Marka
Lecha.

Przedstawienie — choć mogło
być bardziej zwarte, gdyby reży­
ser nieco skrócił część zbyt rozdę­
tych (skądinąd barwnych i optycz­
nie urozmaiconych) obrazów I czę­
ści widowiska — zachowało poto­
czysty rytm i stopniowy wzrost na?
pięć dramatycznych, aż do okrutno-
-drwiącego finału. Nurkowski roze­
grał je na scenie z jakby drugą
scenką renesansową, co pozwalało

stwa świętoszków — służy, w pie­
rwszym rzędzie jako pretekst, de­
maskowaniu wszelkiej nietolerancji.
Choćby nawet zaprezentowane po­
stawy istotnie domagały, się pow­
szechnego potępienia, Ford niejako
poddając osądowi każdego widza i
słuchacza czyny zasługujące na

społeczne odrzucenie i karę, otwie­
ra mu przecież szersze pole refle­
ksji oraz możliwości wyboru w ł a-

s n e j oceny zdarzeń. Mimo, że
te najbardziej karygodne, zrodzone
z buntu i braku skrupułów ko­
chanka — brata do obdarzającej go
czystą (w przesłaniu), lecz wzbro­
nioną obowiązującymi normami
Współżycia, miłością cielesną sio-
stry-kochanki, zostaną rozstrzygnię­
te na scenie pisarską ręką. Naj­
pierw zabójstwem dziewczyny, a

później śmiercią młodego zabójcy,
wcale zresztą nie uznającego swej
kazirodczej przewiny.

Odnoszę wrażenie, iż morału tej,
bynajmniej nie jednoznacznej sztu­
ki, należałoby szukać zarówno w

sprzyjających niemoralności cza­
sach j warunkach, jak i w samych,
smutnych bohaterach owej, mimo
wszystko, tragi-ironicznej opowieści
o zepsutych klimatem epoki nastę­
pcach Szekspirowskich kochanków
ż Werony. Tym razem jednak z

Wenecji.

mu wprowadzać do akcji nie tylko
teatrzyk karnawałowo-maskowo-
-lalkowy (lalki wypożyczone z

„Groteski" wg projektu Jana Po­
lewki), lecz także zamaskowane
knowania dworskich intrygantów
wokół kazirodczego romansu głów­
nych bohaterów tragedii, Tych zaś
grali niemal bezbłędnie — Bożena
Adamkówna (Annabella) i Jan

Frycz (Giovanni), Adamkówna —

urzekająca kiedyś wdziękiem mło­
dziutka Julia z Romea i Julii w

Teatrze TV — wycieniowała z

wielką subtelnością i autentyzmem
czyste intencje swojej nierząd­
nicy (lub raczej „dziwki” dla obłu­
dnego otoczenia), która w porywie
naiwnego, może trochę przeegzal-
towanego aktorsko, pierwszego u-

ezucia i rozbudzenia erotycznego
popada w grzech zakazanej miło­
ści. Natomiast Frycz zademonstro­
wał sporą skalę warsztatowych u-

miejętności przechodząc od „liryz­
mu z dystansem” do ekspresji zde­
sperowanego, ale wciąż pełnego py­
chy, nie liczącego się z moralnością,
zatwardziałego winowajcy, uwodzi­
ciela własnej siostry. Uwodziciela,
pomimo jej uległości. To, jak gdy­
by nowa twarz aktora. Bliższa
„Amadeuszowi” (Mozartowi) i od­
dalona znacznie od debiutanckiej
kreacji Brata Alberta. Dojrzalsza i

bardziej człowiecza w jej odmia­
nach nie tyle Dobra, ile Zła. Cho­
ciaż i Zło też bywa pociągające, a

Dobro nie musi się zawsze podo­
bać. Jest tu na scenie, w każdym
razie, sprawą do dyskusji.

Z długiej listy pozostałych osób
dramatu, wyróżniłbym interpreta­
cję dość skomplikowanej postaci
mnicha w wykonaniu Janusza Kra­
wczyka, a także dowcipne wciele­
nie dworskiego panka, chytrusa
Donado, wuja i opiekuna konku­
renta do ręki Annabelli (Andrzej
Balcerzak) j tegoż trzpiotowatego
siostrzeńca (Janusz Łagodziński)
wraz ze służącym Poggio (Jacek
Wójcicki) oraz Zbigniewa Ruciń-

skiego (Grimaldi) czy wreszcie dzi­
wną parę: starszawego Richardetto
ze swą młodą podopieczną (Marian
Dziędziel i Lidia Bogaczówna). W
roli nieco rozpustnej — i nie tyl­
ko — sługi Annabelli wystąpiła,
przejęta rubasznością Maria Swię-
toniowska (dubluje ją Krystyna
Hanzel), podstępnego Kardynała
udawał Tomasz Międzik, a jako
Soranzo, zawistny i obłudny amant,
później mąż Annabelli, pokazał Się
bez uwypuklenia scenicznego tych
cech — Juliusz K. Warunek (nie
widziałem niestety w tej roli An­
drzeja Grabowskiego), zaś Floria,
ojca Giouanniego i Annabelli dob­
rze przedstawiał z fotela na kół­
kach: Ryszard Sobolewski. Poryw­
czym Vasquesem był Jacek Stra-
ma, a ponętną Hipolitą — Ewelina
Paszkę. Jako Postaci Karnawału

przesuwali się przez scenę: Iwona
Budner (PWST). Krystyna Hanzel,
Jolanta Łagodzińska, Maria Swię-
toniowska, Beata Wojciechowska,
Stanisław Jędrzejewski, Sławomir
Rokita, Łukasz Rybarski i Bogdan
Słomiński. Na strunach skrzypiec
(gościnie) puentowała najważniejsze
sekwencje widowiska . ze świetnym
Wyczuciem niuansów nastroju —

Halina Jarczyk.
Spektakl cechuje harmonia re-

żysersko-aktorska i utrzymanie za­
łożonej stylistyk; teatralnej. Jest
również pożytecznym przyczynkiem
do poznania mało lub mniej zna­
nej literatury dramatycznej w tuż

poszekspirowskiej Anglii. Przyczyn­
kiem interesującym, acz z całym
bagażem ówczesnej konwencji oby-
czajowo-artystycznej. Co, zresztą,
zrozumiałe.

JERZY BOBER

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

• .1 'dok banknotów wyciska łzy z oczu pew-
Ift nemu poecie, a wysokie honorarium budzi
Mr w nim poryw szczerego liryzmu, bo — jak

powiada — podstawą wszelkiej twórczości jest
inspiracja.

Do podstaw też czyli bodźców należy sięgnąć
dla zrozumienia dzieła sztuki, a są one często
dziwne i niespodziewane, boć wiele tajemnych
zakamarków mieści dusza artysty. A w nich,
proszę Państwa, leżą stosy brylantów przemie­
szanych ze śmieciami i fragmentami anatomii

płci przeciwnej, każdy z nich natomiast zdolny
jest zapłodnić Muzę, od której w ostatecznym
rozrachunku wszystko zależy.

Stąd też zapewne wzięła początek definicja
mówiąca, że artysta jest człowiekiem potrafią­
cym zrobić coś z niczego, co twórcy wszystkich
dyscyplin zechcą mi łaskawie wybaczyć, bo nie
ja ową maksymę wymyśliłem i — odwrotnie
nawet — daleki jestem od utożsamiania wnę­
trza ich duszy ze wspomnianym niczym, czyli
rtrem. czemu starałem się dać na wstępie wy­
raz.

Lepiej jednak zejść ze śliskiej drogi, na którą
logika mnie zawiodła i przejść w bezpieczniej­
sze regiony nauki, w których ona (czyli logika
właśnie) ma już znacznie mniej do powiedzenia,
z czym dla odmiany nasi luminarze nauk eko­
nomicznych zapewne się zgodzą.

Nauka zaś właśnie odkryła trzy główne inspi­
racje artystyczne, a mianowicie naturę, sztukę
i siebie samą, czyli naukę właśnie i według tego
klucza posegregowała dzieła sztuki, bądź też do­
radza to zrobić, co zresztą stało się faktem w

wielkiej wystawie paryskiego Centrum Pom-
pidou.

I cóż ona wykazała? Ano to, co wszyscy wie­
dzą od lat, a nawet tysiącleci, czyli że kolejność
i zasięg inspiracji przebiega na zgoła dziwacznej
zasadzie. Otóż artystów w stopniu największym
pobudza sztuka w postaci działalności ich prze­
szłych lub współczesnych kolegów, w drugiej
nauka, a dopiero w ostatniej to, z czym stykają
się przecież najczęściej. Natura zatem, pod któ­
rą należy już dziś rozumieć całą ikonosferę

człowieka wraz z walącymi się domami, które
w naszej rzeczywistości stały się zjawiskiem
zupełnie naturalnym.

Było tak zresztą zawsze, o czym świadczą
przepiękne główki kobiece bardzo, ale to bardzo
starej kultury magdaleńskiej (sprzed ok. 20 tys.
lat, gdyby kto zapomniał) o wyrafinowanym
typie urody zbliżonym do ileż późniejszej Ne-

fretete. Te więc główki powtarzają się w róż­
nych warstwach przez lat kilkaset co najmniej,
skąd wniosek, że już łowcy mamutów woleli
inspirować się idealizowanymi dziełami sztuki
przeszłości, niż naturalną urodą swych żon i na­
rzeczonych.

Tak też pozostało do dziś, by wspomnieć tylko
pięć renesansów sztuki antycznej z jej estetyką
i filozofią (karoliński, cttoński. paleologów,
Wielki i klasycyzm, a było owych nawrotów

Rzeźby

portretowe

więcej, choć na mniejszą skalę), oraz wszystkie
inne neo, które się nadal pojawiają i pojawiać
zapewne będą, no bo czemu nie?

Nauka i technika są na miejscu drugim, co

proszę przyjąć bez dowodu, którego przepro­
wadzenie uznałbym za nietakt i pogwałcenie
reguł dobrego tonu, zakazujących obciążania
umysłów rodaków problemami scjentystycznej
natury. Wystarczy przypomnieć nieśmiało Leo­
narda. odkrycie rozszczepienia światła białego i

jego wpływ na impresjonistów, zaś świata mikro
i makro oraz teorii informacji Mc Luhana na

sztukę współczesną, bo to żadna filozofia.
A natura? A natura, proszę Państwa trakto­

wana była po macoszemu, o czym świadczą dla
odmiany idealizowane, akty wiszące w domach
i na murach obronnych Krakowa. Czy ktoś z

Państwa powiesił sobie żywą, nie upiększoną mo­

delkę? Zapewne nikt, boć wszyscy wolą spon­
tanicznie idealizowane dziewoje Renoire’a po­
wiedzmy, lub naukowo, bo matematycznie obli­
czone proporcje rozpustnych bogiń greckiego
antyku klasycznego, od nagiej prawdy natury
i tyle.

Bez natury sztuka się jednak obejść nie może
i musi niekiedy jej dotknąć dla odzyskania siłjak
ów Anteusz, syn Neptuna i Ziemi, bo inaczej za­
dusi się we własnych wzorcach tak właśnie, jak
to uczynił Herakles z wyż. wyra. Anteuszem po
uniesieniu go w powietrze. Prawdę tę potwier­
dziła raz jeszcze wielka wystawa rzeźby portre­
towej w Sopocie, której leureat, Sławoj Ostrow­
ski wystawia właśnie w Galerii Związku Arty­
stów Rzeźbiarzy przy ul. Brackiej 13.

Większość uczestników wystawy oparła się
bowiem na portretach przeszłości i niewiele,
poza poprawnymi rzeźbami z tego wynikło, jako
że oparcie się na minibnym polega na nagięciu
rzeczywistości i swojego nań poglądu do pew­
nego wzorca, co w sposób automatyczny uszczu­
pla ładunek prawdy, no a portret, ten dobry
przynajmniej, winien być w pierwszym rzędzie
prawdziwy, niezależnie od tego, co piękne Pa­
nie o tym sądzą a nawet powiedzą. Oczywiście
nie oznacza to, by Ostrowski tworzył portrety
naturalistyczne na kształt odlewów z żywego
modela. Deformuje więc, gdyż jest artystą, a

sztuka polega i zawsze polegała na deformacji,
lecz czyni to we właściwej kolejności, przekształ­
cając naturę dla uzyskania zamierzonego wy­
razu, nie zaś wyraz i wygląd modela dla uzy­
skania z góry założonego wzorca estetycznego
i emocjonalnego.

Z tej też przyczyny jego portrety żyją, każdy
swoim własnym życiem, mają więc indywidual­
ność i różnorodność form, co każę nam zrewi­
dować negatywny pogląd na tzw. „łebki” lub
„biusty” jak mówili dziadowie („biust Napo­
leona jest foremniejszy od biustu Kościuszki”),
czyli portretowe główki z ramionami, stojące
jak Polska długa na wszystkich wystawach rze­
źby.

Bo biust biustowi nierówny proszę Państwa,
o czym przekonać się można na wystawie, którą
łaskawej uwadze Państwa polecam.

JERZY MADEYSKI

KOBIETA W KOŚCIELE (1)

Jeśli Jan XXIII, największy papież w dziejach nowo­
żytnego Kościoła zostanie kanonizowany, ród niewie­
ści, a przynajmniej ruch feministyczny, powinien

uznać go za swojego patrona. On to bowiem w 1963 roku, w

encyklice „Pacem in terris” za jeden ze znaków czasu uznał
promocję kobiet:

„Ponadto udział kobiety w życiu publicznym jest już fak­
tem dokonanym i oczywistym... Ponieważ kobiety są z każ­
dym dniem bardziej świadome swej godności ludzkiej, nie
zgadzają się na traktowanie ich jako istot bezdusznych czy
też jakichś narzędzi, lecz domagają się praw i obowiązków
godnych ich ludzkiej osobowości, tak w życiu domowym jak
i publicznym”.

Papież nie wspomniał w encyklice o promocji kobiet w

Kościele, ale katolicki ruch feministyczny, który najsilniej
rozwinął się w Stanach Zjednoczonych, porywając swoimi
ideami nawet część zakonnic, miał nadzieję, że kwestię —

jeśli już nie równouprawnienia, to przynajmniej „dowarto­
ściowania” kobiety w Kościele podejmie, otwarty na świat i

jego nowe problemy, Sobór Watykański II.
Niestety, sobór zawiódł ich oczekiwania. Ograniczył się on

do podkreślenia „równej godności osobistej kobiety i męż­
czyzny” w małżeństwie oraz do sugestii, aby i kobietom przy­
znano „właściwy im... udział w życiu kulturalnym”. Z kolei
w dekrecie o apostolacie świeckich postulował: „Ponieważ
w naszych czasach kobiety biorą coraz żywszy udział w ca­
łym życiu społeczeństwa, dlatego jest sprawą wielkiej wagi
większe ich uczestnictwo także w różnych dziedzinach dzia­
łalności apostolskiej Kościoła”.

Być może nawiązując do tej właśnie sugestii kanadyjski
kardynał Flahiff, podczas synodu biskupów w 1971 r. wy­
sunął postulat zwołania komisji, która by „dogłębnie zba­
dała sprawę pełnienia przez kobiety pewnych funkcji w

Kościele i rozpatrzyła, jakie funkcje najbardziej odpowia­
dałyby jej istocie, naturze, darom i udziałowi w dzisiejszym
świecie”.

Również podczas synodu w 1983 r. inny kanadyjski kar­
dynał, A. Vachon, zaapelował „o przezwyciężenie archaicz­
nych koncepcji kobiecości, które zostały u nas utrwalone
przez wieki7’, a których wyraźny ślad widać nawet w tek­
stach kościelnych. Wypowiedział się też przeciw istniejącej ■
w Kościele dyskryminacji kobiet, dodając, że „równoupraw­
nienie obu płci musi być istotnym elementem pojednania
także w Kościele, a to z kolei wymaga stworzenia odpowie­
dnich struktur kościelnych, ponieważ obecne struktury są
niesprawiedliwe dla kobiet”.

Wypowiedzi te, nie pierwsze i, jak się przekonamy, nie
ostatnie, przypominają przysłowiowe wołanie na puszczy.
Nad dyskusją w sprawie kapłaństwa kobiet unosi się niby
cień słynne zdanie św. Pawła: „Kobiety niechaj milczą w

Kościele!”

Głębokie przeobrażenia społeczne zmieniły model rodzi­
ny i pozycję kobiety w domu oraz w społeczeństwie. Mimo
że — jak przypomniał na soborze belgijski kardynał Sue-
nens — stanowią one „drugą połowę Kościoła” oraz większość
praktykujących, udział kobiet w hierarchicznej strukturze
Kościoła równa się zeru. I, sądząc po wypowiedziach Jana
Pawła II, nic nie wskazuje na to, by istniejąca sytuacja mia­
ła ulec jakiejś istotnej zmianie.

Oczywiście, poglądy Jana Pawła II na sprawę kapłaństwa
kobiet nie są nowością. Akurat w tej sprawie zajmuje on

identyczne stanowisko z Pawłem VI. Przypomnijmy parę
faktów:

15 października 1976 r. Kongregacja Doktryny Wiary opu­
blikowała Deklarację, w której w sposób zdecydowany wy­
powiedziała się przeciwko kapłaństwu kobiet, powołując
się przy tym na tradycyjne argumenty: na prawo kanonicz­
ne. na teologie i odwieczną praktykę Kościoła rzymskiego.

Parę miesięcy później „Osservatore Romano” (z 26 lute­
go 1977 r.) opublikował komentarz, który — co warto pod­
kreślić — podjął przemilczaną przez Deklarację sprawę

MINISTRANTKI? - NIE!
diakonatu kobiet, stwierdzając, że w najbliższej przyszłości
nie będzie ona przedmiotem oficjalnych dyskusji. To, pozor­
nie kategoryczne sformułowanie zawierało jednak sugestię,
że przynajmniej tę kwestię Stolica Apostolska pozostawia
otwartą.

Na temat kapłaństwa kobiet Paweł VI wypowiedział się
z okazji opublikowania wspólnej deklaracji katolicko-angli-
kańskiej podpisanej 29 maja 1977 r. przez papieża oraz pry­
masa Kościoła anglikańskiego, arcybiskupa Canterbury,
Donalda Coggana. Wśród przeszkód utrudniających zbliże­
nie między wyznaniami Deklaracja wymieniła stanowisko
Kościoła anglikańskiego, który decyzją Synodu Generalne­
go z 1975 r. stwierdził, iż „nie ma głębszych przyczyn unie­
możliwiających kapłaństwo kobiet”.

Poglądy papieża na tę sprawę odnajdujemy również w

jednym z listów papieża do prymasa Coggana:
„Kościół katolicki stoi na stanowisku, że nie można do­

puścić do kapłaństwa kobiet”. Motywując swe stanowisko
Paweł VI wymienił następujące przyczyny: „przykład Chry­
stusa dany w Piśmie Świętym, który swoich apostołów wy­
brał wyłącznie spośród mężczyzn oraz stałą praktykę Koś­
cioła, który naśladując Chrystusa również wybierał tylko
mężczyzn oraz aktualną naukę Kościoła, która w zgodzie z

planami Bożymi... stoi konsekwentnie na stanowisku wy­
łączenia kobiet z urzędu kapłańskiego”.

Pomijając pytanie, skąd papieże znają plany Pana Boga

oraz fakt, że to właśnie Jezus był tym, który pierwszy „do­
wartościował” kobiety nie można przeceniać roli kobiet w

pierwotnym chrześcijaństwie. Działały one jako „proroki-.
nie” (co nb. denerwowało apostoła Pawła), misjonarki a na­
wet diakonisy, ale nie znajdziemy przecież dokumentu, w

którym słowa episkopos czy presbyteros wiązałyby się z

imieniem kobiet.

Wracając natomiast do dialogu z anglikanami, wypadnie
stwierdzić, że nie był on ani główną ani jedyną przyczy­
ną, która skłoniła Stolicę Apostolską do ogłoszenia dekla­
racji Kongregacji Nauki Wiary. W dokumencie tym wi­
dzieć należało'przede wszystkim odpowiedź na wysuwane
w różnych środowiskach postulaty dopuszczenia kobiet do
urzędu kapłańskiego, a przynajmniej — o takie poszerzenie
dekretu o diakonacie, który by objął również kobiety.

Postulaty te były wysuwane przez różne gremia. Pro­
pozycję objęcia diakonatem kobiet wysunęło np. obradują­
ce w Paryżu w 1975 r. międzynarodowe kollokwium. Je­
szcze dalej poszedł zjazd przedstawicielek zakonów w Ho­
uston (1973), który domagał się kapłaństwa kobiet. Podob­

ne stanowisko zajęła Konferencja Rad Kapłańskich USA
(1977 r.), twierdząc, że o niedopuszczaniu kobiet do kap­
łaństwa decydują nie tyle względy biblijne ile „bariera
płci”. Z kolei zwołana do Detroit konferencja duchownych
i świeckich działaczy ze Stanów Zjednoczonych dodała do
wymienionych wyżej postulatów także zniesienie celibatu
duchownych.

Już w 1964 r. wybitny teolog Karl Rahner ostrzegał, że
Kościół powinien, i to pilnie, „uznać równouprawnienie w

swym łonie.. ponieważ brak kapłanów zmusi go w końcu
do przyznania kobietom prawa uczestniczenia w działalno­
ści apostolskiej”. Kryzys powołań kapłańskich, masowe po­
rzucanie klasztorów przez zakonnice w późniejszych la­
tach dowiodły, że niemiecki teolog nie rzucał słów na

wiatr, W wielu krajach, zwłaszcza na kontynencie latyno­
amerykańskim ostry deficyt kadr hamuje bardzo poważ­
nie pracę duszpasterską

Próbując temu zaradzić Stolica Apostolska wprowadziła
w 1973 r. urząd diakona zezwalając zarazem na udzielanie
tych niższych święceń ludziom żonatym. Przyznając dia­
konom dość szerokie uprawnienia (oprócz odprawiania
mszy i słuchania spowiedzi mogą oni wykonywać akty
kultu w dziedzinach zastrzeżonych dotąd dla księży), li­
czono, że stały diakonat wypełni dotkliwe luki w kadrze
duchownych A zarazem, pominięcie tak krytykowanego
przez n:emałą część kleru celibatu, skłoni wielu katolików
do zaangażowania się w pracę duszpasterską.

Objęcie stałym diakonatem kobiet byłoby swego rodzaju
„tylną furtką” wprowadzającą kobiety do stanu kapłań­
skiego. Równocześnie, jak twierdzą zwolennicy takiego
rozwiązania, stałoby się pierwszym krokiem w kierunku
„zlikwidowania . wielowiekowej dyskryminacji kobiet w

Kościele”.
Nie zajmując stanowiska w tym, toczącym się od wielu

lat, sporze można powiedzieć że wprowadzenie stałego
diakonatu kobiet nie byłoby posunięciem rewolucyjnym.
Wszak kobiety, choć nie piastują żadnego z kościelnych
urzędów, biorą od dawna aktywny udział w pracy misyj­
nej i katechetycznej.

Na razie jednak zwolennicy kapłaństwa kobiet, których
wg „Time” (z 7 września ub. r.) jest w Kościele katolic­
kim USA ponad 50 proc doznali kolejnej porażki. Z wy­
powiedzi Jana Pawła II podczas jego drugiej podróży do
Stanów Zjednoczonych we wrześniu 1987 r. trudno „wy­
łowić” słowa które mogłyby podsycać nadzieję na zmianą
stanowiska Stolicy Apostolskiej w tej sprawie.

Wbrew oczekiwaniom niewiele czasu i miejsca poświęcił
jej też ubiegłoroczny październikowy synod biskupów.
Amerykański biskup M. Weakland zaproponował, aby
przekazać kobietom część tych funkcji, które nie wymaga­
ją święceń — tak liturgicznych, administracyjnych, jak i
nawet... dyplomatycznych ').

Do bardziej śmiałych należały głosy: belgijskiego kardy­
nała G. Danneelsa ora2 kanadyjskiego biskupa J. G. Ha-
melina. Pierwszy uznał, że należałoby^ zastanowić się nad
ewentualnym diakonatem kobiet. Drugi — powtórzył
często podnoszone przez, zwolenników kapłaństwa kobiet
twierdzenie że argumenty przeciwko udzielaniu święceń
kapłańskich kobietom są mało przekonujące.

Można przecież wątpić czy te pojedyncze i ostrożne gło­
sy wpłyną na kształt dokumentu, którego przygotowanie
synod powierzył papieżowi.

Sprowadzając kwestię z wyżyn teologii na ziemię rzec

można, że — jeśli ciśnienie potrzeb okaże się silniejsze
niż tradycja i uprzedzenia — sprawa diakonatu kobiet wy­
płynie ponownie na wierzch. Na razie... synod nie potrafił
rozstrzygnąć samodzielnie problemu: czy dziewczęta mogą
służyć do mszy jako ministrantki ’).

WIESŁAW MERCIK

•) Dekret Kurii Rzymskiej z 1971 r. przyznał zakonnicom
prawo udzielania, w pewnych przypadkach, komunii. Kana­
dyjski biskup R. Lebel mianował zakonnicę wikariuszem ge­
neralnym diecezji Valleyfield, a Gisele Turcot była przez
trzy lata sekretarzem generalnym Zgromadzenia Episkopal-
nego. (cyt. za „Le Monde” z 9. 9. 1984 r.)

>) Zakaz służenia dziewcząt do' mszy zawiera dekret Kurii

Rzymskiej z S. 9. 1970 r. I już na marginesie artykułu można

dodaó, że kapłaństwo kobiet odrzucają zdecydowanie także

Kościoły wschodnie.
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Dr Gale, znakomity ame­
rykański specjalista chorób
krwi, schorzeń nowotworo­
wych i przeszczepu szpiku
kostnego przyjeżdża do
ZSRR, by obejrzeć pacjen­
tów z chorobą popromien­
ną, spotkać się z radziecki­
mi lekarzami, skonsultować
wyniki badań. Na pytanie,
czy jego prognozy dotyczą­
ce leczenia chorych w

Moskwie okazały się zgod­
ne z faktycznymi wynikami,
odpowie: ogólnie rzecz bio-
rąc tak, ale w przypadkach
szczególnych bardzo trudno

jest cokolwiek powiedziećTM
— oto kolejny fragment
sensacyjnej powieści Jurija
Sczerbaka, lekarza i pisa­
rza, który udzielając pomo­
cy ofiarom wybuchu w elek­
trowni atomowej wykorzy­
stał swoje doświadczenia i

spotkania z ludźmi, doku­
mentując wydarzenia tam­
tych tragicznych dni. Książ­
ka, którą prezentujemy od
kilku miesięcy, znajduje się
w centrum zainteresowania
wielu światowych wydaw­
nictw.

Doktor Hammer i doktor Gale

Z doniesień prasowych:
„15 maja Michaił Gorbaczow przyjął na Kremlu znanego

amerykańskiego przemysłowca i działacza społecznego A.
Hammera i doktora R. Gale, którym podziękował serdecz­
nie za okazane współczucie, zrozumienie i natychmiastową
pomoc okazaną ludziom radzieckim w nieszczęściu, jakim
okazała się awaria elektrowni atomowej w Czarnobylu...
Zachowanie A. Hammera i R. Gale — podkreślił M. Gor­
baczow — jest dla obywateli Kraju Rad przykładem tego,
jak powinny kształtować się stosunki między dwoma wiel­
kimi .narodami, pod warunkiem istnienia dobrej woli i po­
litycznej dalekowzroczności przywództwa obydwu państw”.
(„Prawda”, 16 maja 1986 r.)

Rankiem 23 czerwca na lotnisku Boryspolskim w Kijo­
wie wylądował biały „boeing-727” z flagą Stanów Zjedno­
czonych i niebiesko-czerwonym napisem ,,N10XV”: mntfer

jeden w koncernie „Occidental Petroleum Corporation”, któ-

JURIJ SZCZERBAK
ODCINEK XIII

Tego prezydentem jest właśnie Armand Hammer. Nie­
zmordowany 88-letni biznesmen corocznie „zalicza” przy
pomocy tego samolotu — wyposażonego tve wszystko nie­
zbędne do życia, od gabinetu po łazienkę — setki tysięcy
kilometrów kierując skomplikowaną i różnorodną dzia­
łalnością koncernu

Do Kijowa przylecieli A. Hammer z żoną, a także doktor
Robert Gale z żoną i trójką dzieci.

Od razu po przyjeździe A. Hammer z osobami towarzy­
szącymi udał się do Oddziału Kardiologicznego Kijowskiego
Szpitala Klinicznego nr 14 im. Rewolucji Październikowej,
tego samego, w którym na bloku reanimacyjnym pracuje
Maksym Dracz, Ubrany w śnieżnobiały fartuch, wspomi­
nając swoją młodość (jest przecież z wykształcenia leka­
rzem), doktor Hammer wizytował oddział, gdzie po awarii
w Czarnobylu znajdowało się na Obserwacji ponad dwie­
ście osób, które w swoim czasie przebywały na niebezpiecz­
nym terenie zony. Wtedy już prawie wszyscy zostali wy­
pisani do domu. Na oddziale tego dnia było zaledwie pięć
osób wezwanych przez lekarza w celu przeprowadzenia ba­
dań kontrolnych.

Doktor Hammer żywo interesował się samopoczuciem każ­
dego z tych ludzi. Asystował mu doktor Gale, który wcze­
śniej, podczas poprzedniego pobytu w Kijowie, widział tych
pacjentów.

Jeszcze tego samego dnia A. Hammer i R. Gale przele­
cieli helikopterem nad terytorium elektrowni, oglądając
zburzony czwarty reaktor. Miałem okazję towarzyszyć im
i teraz często we śnie i na jawie prześladuje mnie to wspo­
mnienie: lot nad czwartym blokiem energetycznym, szy­
bowanie nad ogromnym, białym, martwym kompleksem za­
budowań elektrowni, które już pomału ogarniał mrok, pa­
siasty biało-czerwony komin nad połyskującą taflą zalewu,
kręty bieg rzeki Prypeć, fantasmagoryczne sploty przewo­
dów, rusztowania, nagromadzenie pomocniczych zabudowań
— całe to porzucone przez człowieka królestwo techniki.
Jak w każdym wspomnieniu, ginącym w odmętach czasu,
tak i tu realne formy pomału ulegają zatarciu, wiele z nich
traci wyrazistość konturów, pozostaje jedynie nie zmienione
uczucie trwogi i bólu — takie sarno, jak w ten letni, wie­
czór. Z twarzami przy iluminatorach wpatrywaliśmy się
z pokładu MI-8 w magiczny, przykuwający spojrzenie wir
dok: czarna wyrwa czwartego reaktora, zburzone konstruk­
cje, ich odłamki poniewierające się u podnóża...

Po skończonym locie, stojąc przed kamerami telewizyj­
nymi, Armand Hammer powiedział:

„Przed chwilą wróciłem z Czarnobyla. To, co tam wi­
działem. zrobiło na mnie takie wrażenie, że trudno mi
o tym mówić. Widziałem całe miasto — pięćdziesięcioty­
sięczne miasto, w którym nie ma ani jednego człowieka.
Wszystko jest puste. Duże budowle ziejące pustką. Przed
domami schnie na sznurach bielizna, której ludzie nie mieli
nawet czasu pozbierać. Widziałem, jak przebiegają prace
nad zabezpieczeniem zniszczonego reaktora, żeby już wię­
cej nie zagrażał ludziom. Pragnąłbym, żeby każdy człowiek
mógł tam być i ujrzeć to, co ja widziałem. Nikt wtedy
z pewnością nie mówiłby już o broni jądrowej, wszyscy
dowiedzieliby się, że to samobójstwo naszego świata, i zro­
zumieliby, że powinniśmy tę broń zniszczyć. Mam nadzieję,
że kiedy mister Gorbaczow spotka się z misterem Reaga-

nem, pokaże mu film o Czarnobylu i wszystko opowie.
A jeżeli w przyszłości Reagan przyjedzie do ZSRR, chciał-
bym, żeby odwiedził Kijów i Czarnobyl, zobaczył to, co

dane było ujrzeć mnie. Myślę, że wtedy przestanie mówić
o broni jądrowej”.

Armand Hammer jest człowiekiem niezwykłym. Być mo­
że sekret jego niespożytej energii zawiera się w umiejętno­
ści całkowitego odprężania się w wolnych chwilach. Gdy
tylko pasz helikopter wystartował z Kijowa, Hammer na­
tychmiast pogrążył się w drzemce. Doktor Gale troskliwie
otulił go płaszczem. Ale gdy tylko zabrzmiało słowo „Czar­
nobyl”, ten stary, mądry człowiek odmienił się nagle, ba­
dawczo wpatrując się w rozpościerający się pod nami wi­
dok i cień naszego helikoptera. Zauważył wszystko — pięt-
nastopiętrowe bloki w Prypeci z wypraną bielizną wiszą­
cą na balkonach, całą okolicę wymarłą i nienaturalną. A
w drodze powrotnej zasnął znów.

Wieczorem tego samego dnia Armand Hammer odleciał
z Kijowa do Los Angeles. Doktor Gale z rodziną został

jeszcze na kilka dni, żeby spotkać się z kolegami w Kijo­
wie, wypocząć w naszym mieście, zapoznać się z jego za­
bytkami. Przecież podczas jego pierwszej wizyty, która
miała miejsce 3 czerwca, doktor Gale nie miał do' takich

spraw głowy: trzeba było skonsultować grupę chorych,
znajdujących się w kijowskim instytucie reńtgenoradio­
logicznym i onkologicznym pod opieką profesora L. Kin­
dze łskiego.

Miałem okazję towarzyszyć doktorowi Gale w czasie je­
go pierwszej wizyty w instytucie. Doktor Robert Peter
Gale wygląda bardzo młodo na swoje czterdzieści' lat, jest
wysportowany (rano obowiązkowa godzina joggingu), sma­
gły. skupiony i lakoniczny, o wnikliwym spojrzeniu sza­
rych oczu. Mimo zewnętrznej pozornej oschłości i typowo
amerykańskiej rzeczowości, jest bardzo sympatyczny i kon­
takt z nim sprawia przyjemność — tak poważnie, obszernie
i cierpliwie odpowiada na. liczne pytania reporterów. Po­
nadto jest bardzo elegancki: granatowy blezer ze złotymi
guzikami, bordowy krawat, popielate spodnie.

Przed wejściem my wszyscy, gość i osoby towarzyszące,
przebraliśmy się w białe fartuchy, włożyliśmy czepki i ma­
seczki z gazy, specjalne obuwie ochronne. Nagle staliśmy
się bardzo do siebie podobni: nie dało się odróżnić Ame-

rykanina od mieszkańca Moskwy czy Kijowa. Stanowiliś­
my jedną lekarską rodzinę, zjednoczoną we wspólnym celu
niesienia ludziom pomocy.

Widziałem, jak doktor Gale uważnie badał chorych, jak
wnikliwie pytał lekarzy i poszkodowanych. 6tudiował wy­
kresy temperatury i wyniki badań laboratoryjnych, wypy­
tywał o szczegóły zastosowanych przez kijowskich lekarzy
metod terapeutycznych. Szczególnie interesowały go przy­
padki przeszczepu szpiku kostnego. Nic dziwnego — prze­
cież R. Gale jest znanym specjalistą w dziedzinie przeszcze­
pu szpiku kostnego, profesorem uniwersytetu w Kalifornii,
kierownikiem kliniki, przewodniczącym.'...mlędzynąrodogyej
organizacji do spraw przeszczepu szpiku kostnego. Kijow­
ski profesor J. Griniewicz przypomniał doktorowi Gale
czasy, gdy gościł w jego klinice w Kalifornii: wtedy Gale
po wysłuchaniu asystentów, którzy zreferowali mu przy­
padek i zademonstrowali pacjenta, pomyślał przez chwilę,
zastanowił się i zdecydowanym tonem podyktował sche­
mat przeprowadzenia terapii, następnie podniósł rękę i po­
wiedział: „I niech nas Bóg wspomaga”. Gale uśmiecha się
na wspomnienie tamtego spotkania i jego poważna twarz

staje się chłopięco młoda. A widząc kijowskich pacjentów,
którzy już przeszli szczęśliwie kryzys, zabobonnie stuka
palcem w niemalowane drewno — jeśli nawet nie pomoże,
to na pewno nie zaszkodzi.

Już później na moje pytanie: „W co pan wierzy?”, dok­
tor Gale odpowiada bardzo serio: „W Boga,. I w naukę”.

W tym czasie dr Gale prowadził naukowe dysputy z pe­
diatrami, położnikami i kardiochirurgami instytutu. Na od­
dziale reanimacyjnym długo staliśmy pochyleni nad plasty­
kowymi inkubatorami podłączonymi do skomplikowanej
aparatury: leżały w nich maleńkie stworzenia, ludzie XXI
wieku, nieświadomi jeszcze atomowego zagrożenia, które tak
nas dzisiaj niepokoi.

W muzeum W. I. Lenina uwagę doktora Gale przykuła
symboliczna statuetka: siedząca na książce Darwina „O po­
wstawaniu gatunków” małpka, która przygląda się trzyma­
nej w ręku ludzkiej czaszce. Ciekawa jest historia tej sta­
tuetki. W czasie swojej drugiej wizyty w Moskwie Armand
Hammer przekazał tę kupioną w Londynie rzeźbę Leni-
nowi. Powiadają, że Lenin, przyjmując prezent powiedział:
„Oto co może stać się z ludzkością, jeżeli nie zaprzestanie
ona doskonalić i magazynować środków zagłady. Ziemię bę­
dą zamieszkiwały same małpy”.

Mam w swym archiwum wiele zapisanych rozmów z dok­
torem Gale, który zresztą bardzo interesuje się literaturą
i sam jest autorem książki publicystycznej. Postarałem się
o wybranie z tych rozmów tego, co najważniejsze.

— Panie doktorze, co sprawiło, że został pan lekarzem?
To dzieło przypadku czy świadomy wybór?

— Z początku marzyłem o tym, by studiować fizykę ją­
drową i zajmować się problemami energetyki. W pewnej
mierze to ironia losu, bowiem później, już jako lekarz, mu-

siałem zetknąć się z problemem wpływu energii jądrowej
na organizm człowieka.'Ale już w college’u doszedłem do
Wniosku, że chciałbym więcej mieć do czynienia z ludź­
mi, a nie tylko zgłębiać tajniki fizyki teoretycznej.

— Czy ta decyzja miała związek z cechami pańskiego
charakteru?

— Podjąłem tę decyzję świadomie. W naszym społeczeń.

stwie zawód lekarza cieszy się ogromnym szacunkiem.
Chciałem zostać lekarzem.

— Ile miał pan lat, kiedy się pan na to zdecydował?
— Zacząłem naukę w college’u w wieku szesnastu lat.
— Czy medycyna miała jakieś tradycje w pańskiej ro­

dzinie?
— Nie. W mojej rodzinie nie było lekarzy. Ojciec jest

przemysłowcem. A
— Czy jest pan zadowolony ze swego zawodu?
— Często spotykam się z podobnym pytaniem: „Teraz,

kiedy już osiągnął pan światową sławę, co by pan chciał
zmienić w swoim życiu?”. Zawsze odpowiadam, że jestem
całkowicie zadowolony ze swojego życia, także z tego okre­
su, kiedy jeszcze byłem nieznanym nikomu lekarzem, i nie
miałbym ochoty zmieniać w nim niczego.

— Panie doktorze, znam wielu onkologów i hematolo­
gów i wiem, że jest to zawód wymagający ogromnej wy­
trzymałości psychicznej. Przecież na co dzień ma pan do
czynienia ze śmiercią i ludzkim nieszczęściem. Jaki jest
pański stosunek do tego zjawiska?

— W pewnym sensie ma pan rację. Z psychologicznego
punktu widzenia to ciężki zawód. Ale skądinąd fascynuje
mnie właśnie to. że jest wyzwaniem. Onkolog i hematolog
musi często podejmować bardzo trudne decyzje, znajdować
wyjście z pozornie beznadziejnych sytuacji, które są wyni­
kiem naszej niewiedzy w tych trudnych dziedzinach. Dla­
tego wydaje mi się, że właśnie w onkologii jest jeszcze tak
wiele do zrobienia, istnieje spory margines twórczy. W
collęge’u często dyskutowaliśmy, co jest lepsze — kompo­
nować muzykę czy grać? Jeżeli jesteś kardiologiem —

„grasz”, a w onkologii — „komponujesz”. Wiele w niej no­
wego. niewiadomego. Poza tym ma dobre przygotowanie
zarówno naukowe, jak i praktyczne. Właśnie w onkologii
i hematologii łatwo jest powiązać wyniki naukowych ba­
dań laboratoryjnych z pracą w szpitalu, z namacalną po­
mocą niesioną cierpiącemu człowiekowi. Nieprzypadkowo
bowiem pierwszymi chorobami, których uwarunkowania ge­
netyczne zostały niezbicie udowodnione, były właśnie choroby
krwi — na przykład zaburzenia syntezy hemoglobiny. Czy
wie pan, że większość nagród Nobla w dziedzinie medycy­
ny w ostatnich latach' przyznano właśnie za opracowanie
tych problemów?

— Jak wygląda pańska praca, codzienne obowiązki w

klinice w Kalifornii?
— Jako kierownik kliniki wiele czasu tracę na wizyty

u pacjentów i rozmowy z nimi. Moi chorzy często cierpią
na dość popularne rodzaje nowotworów — n,p. rak płui?.
Dbam o swoich chorych jak zwykły lekarz. Pewną ilość
czasu zabiera mi kierowanie niewielkim ośrodkiem badaw­
czym, który zajmuje się zbieraniem danych statystycznych
z wyników zastosowania nowych metod leczenia białaczek,
przeszczepów szpiku kostnego i innych. Na koniec icoś bar­
dzo ważnego — moje własne laboratorium, w którym prze­
prowadzane są podstawowe badania nad mechanizmem po­
wstawania białaczki (badania patogenetyczne komórek). Być
może to wszystko stwarza wrażenie, że rozmieniam się na

drobne, ale nie zgadzam się z podobnym stwierdzeniem
Koncentruję się na trzech wymienionych kierunkach, po­
nieważ przyświeca mi cel nadrzędny: chcę znaleźć efek­
tywne metody leczenia białaczki. I wydaje nam się, że
pierwsze wyniki otrzymamy właśnie w laboratorium.’ Do

czego zmierzamy? Jaka jest ,podstawowa idea naszych ba­
dań? Ani jedno dziecko nie powinno umierać na białaczkę.
W tym celu powinniśmy uczynić wszystko, co w naszej
mocy.

— Czy w pańskiej klinice notowane są wypadki uleczeń
ostrej formy białaczki, jej przechodzenie w postać chro­
niczną?

z — W roku 1986 udało się nam wyleczyć około 70 procent
dzieci z białaczką i około 30 procent dorosłych. W sumie
okazuje się, że stanowi to dokładnie połowę chorych.

— To fenomenalny wynik!
— Niestety, większość ludzi nie ma pojęcia o tym. jak

daleko zaszliśmy w leczeniu białaczek. Ale połowa
’ cho­

rych — to już dziś za mało. Przecież druga .ich połowa
umiera. Na przykład w tym roku dwieście tysięcy Amery­
kanów umrze na raka...

— W prasie podawano, że ma pan stopień naukowy dok­
tora filozofii. Na jaki temat pisał pan pracę doktorską?

-— Tematem mojej pracy było życie i śmierć. Jedność
życia i śmierci w planie filozoficznym. W mojej biografii,
która ukazała się drukiem w Stanach,, również poruszam ten
temat.. . i .. i-, ...

— Co mówi pan swoim chorym. kiedy już : postawi pan
diagnozę?

— Zawsze mówię swoim pacjentom prawdę, podaj.ę wszy­
stkie fakty. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle, ale jesteśmy
zwolennikami poglądu, w myśl którego człowiek powinien
mieć prawo do pełnej informacji. Chodzi o to, że najistot­
niejsze decyzje dotyczące leczenia powinny być podejmo­
wane przez chorego. W tym celu powinien on mieć za­
pewnione maksimum wiarygodnej informacji. Nie zawsze

to „wypala”, ale nie mamy innego wyjścia.
—- Czy miał pan do czynienia z chorobą .popromienną,

zanim przyjechał pan do Moskwy,' żeby leczyć pacjentów
poszkodowanych w czasie awarii w Czarnobylu?

— Tak, mieliśmy pewne doświadczenie. W szeregu orzy-
padków zachorowań na białaczkę niezbędny jest przeszczep
szpiku kostnego. Poddajemy wtedy świadomie pacjentów
dużemu napromieniowaniu, czasem na granicy dawek
śmiertelnych. Mamy więc dość duże doświadczenie w le­
czeniu chorych, którzy otrzymali duże dawki promienio­
wania .rzędu kilku tysięcy remów (biologiczny ekwiwalent
rentgena).

— Czy pańskie prognozy dotyczące leczenia chorych w

Moskwie okazały się zgodne z faktycznymi wynikami?
— Ogólnie rzecz biorąc, tak, jeśli brać pod uwagę pro­

gnozę statystyczną. Ale w przypadkach indywidualnych
bardzo trudno jest cokolwiek przewidzieć na pewno. W ogó­
le to bardzo ■skomplikowany problem etyczny i duża od­
powiedzialność — przewidywanie czegokolwiek. W danym
przypadku mówię już nie o czairnobylskich chorych, ale
o .pacjentach mojej kliniki. Przypuśćmy, że spośród stu

■pacjentów, u których niezbędny jest przeszczep szpiku ko­
stnego, pięćdziesięciu będzie żyło. Ale dla tych pięćdziesię­
ciu, którzy umrą, ten fakt jest niewielką pociechą. My
skracamy ich życie swoimi metodami leczenia. I dlatego
za każdym razem, kiedy umiera chory, którego życie stało
się krótsze z powodu naszych metod terapeutycznych, czu­
ję się osobiście za to odpowiedzialny. Muszę dźwigać to

brzemię odpowiedzialności za ich śmierć, nie mam innego
wyjścia Najprostszym wyjściem z sytuacji byłaby rezy­
gnacja z przeszczepów, ale wtedy odmówilibyśmy prawa
do życia zdecydowanej większości chorych.

4 (c.d.n.)

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
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A. R.: Nie miałem własnych notatek. Szperałem, odtwarza­
łem wydarzenia na podstawie ówczesnych informacji prasó-
wybh, książek, które już istniały, i w oparciu o relacje
mnóstwa ludzi, którzy to po prostu, przeżyli.

J.: Pytanie o wiarygodność postaci i charakterów przed­
stawionych w powieści jest w ostatnich miesiącach przed­
miotem zażartych dyskusji na łamach naszej prasy. Czy
naprawdę Kirów był w Soczi, czy uczestniczył w powstawa­
niu podręcznika historii partii, czy rzeczywiście Ordżoniki-
dze spotkał się z Kirowem w. przededniu jego tragicznej
śmierci?

• A. R.: Wszystko to, o czym napisałem w książce, oparta
jest na materiałach dokumentalnych, chociaż trudno pisarzo-.
wi odmówić prawa do fikcji literackiej. Kiedy ukazała się
powieść Tołstoja „Wojna i pokój”, w sześćdziesięciu opraco­
waniach dowodzono, że pisarz dopuścił się wielu nieścisłości,
że Kutuzow nie nocował w Filach, nie robił tego, nie po­
wiedział tamtego. A czyż istnieje dowód na to, że Napoleon,
przejeżdżając przez pole bitwy pod Austerlitz, zobaczył An­
drzeja Bołkońskiego i powiedział: „Jaka piękna śmierć”?
Kto to widział, kto to słyszał? Nic takiego nie miało miej­
sca. Pisarz ma prawo do snucia domysłów, niemniej stara­
łem się wiernie trzymać faktów. Wiedziałem doskonale,
o czym piszę i jak zostanie to odebrane.

J.: W ciągu ostatnich lat napisał pan wiele dużych objęto­
ściowo rzeczy — m. in. scenariusze filmowe — nie mówiąo
już o „Ciężkim piasku”. Jak pan to wszystko pogodził?

A^R.: Tak, wiele pracowałem,, przecież muszę jakoś żyć.
Nie zapominałem jednak o „Dzieciach Arbatu”, pracowałem
nad tym cały czas, nie oglądając się na nic i nikogo... Kiedy
za granicą pytano mnie: „Dlaczego nie wyda pan powieści
na Zachodzie?”, odpowiadałem: „Bo ta książka jest potrzeb­
na mojemu narodowi, mojej ojczyźnie”. Pisarz może się
spełnić tylko wtedy, gdy nie zastanawia się nad tym, czy
zostanie wydany, czy nie. W końcu przecież napisałem po­
wieść. Gdybym spekulował, wyważał, to co miałbym z tego
teraz? Nic w zanadrzu. W 1982 r. wszystkie trzy części po­
wieści były już ukończone i zabrałem się do pisania następ­
nej książki — o latach trzydziestych, o wojnie... Kiedy skoń­
czę, to kolejną moją rzecz, przeznaczoną dla młodzieży,
otrzyma „Junost”. ń.)

'

J.: Czekamy z niecierpliwością, a na razie ćhcielibyśmy
wiedzieć, jak posuwa się praca nad nową książką?

A. R.: To trudne, bardzo trudne, szalenie ciężki okres...
J.: Otrzymuje pan ogromną ilość listów, niektóre z nich

zostały opublikowane. Czy pomagają one panu w dalszej
Pracy? .•

A. R.: Przypuszczałem, że powieść może stać się sensa­
cją, ale nie oczekiwałem, że aż w takim stopniu. Tłumaczy
się ją prawie wszędzie. Spodziewałem się, że napiszą do
mnie „stalinowcy”, i tak się stało faktycznie, ale jest ich
niewielu, około 10 proc. Są listy od dzieci osób represjono­
wanych, wstrząsające listy od tych, których ojcowie trzymali
w ręku losy naszego kraju. Nie spodziewałem się jednak
takiej ilości listów od łudzi młodych w wieku 17—32 łata.
Połowa wspaniałych, mądrych listów pochodzi od żądnej
prawdy młodzieży. Jeden Z nich stwierdzał: „Dotychczas ży­
łem jak bezduszna maszyna, a teraz poczułem się człowie­
kiem. Myślę, czuję, wiem. Przeczytałem pańską książkę i
wiele zrozumiałem. Rozmawiał pan ze mną jak z człowie­
kiem, a z narodem należy, rozmawiać po ludzku!”.

J.: Te listy z pewnością świadczą o tym, że pańska książ­
ka zrobiła wiele dobrego w sprawie przekonania młodego
pokolenia do przebudowy. Ileż poprzednich pokoleń dźwiga­
ło na sobie ciężar minionych lat! Z jakim trudem nawet moi
rówieśnicy, urodzeni na przełomie łat 50-tych i 60-tych, od­
chodzą od szablonów myślowych, od niechęci do samodziel­
nego rozumowania, działania, a co najważniejsze, od „śpią­
czki duchowej”. Chćiałabym bardzo, żebyśmy byli ostatnim
pokoleniem, które swoim losem odpokutowało za błędy prze­
szłości.

Anatol Rybaków: pisarz może się spełnić tylko wtedy, gdy
nie zastanawia się nad tym, czy zostanie wydany, czy nie.

Fot. Archiwum

A. R.: Młodzież zawsze dąży do samowyrażenia, zaczyna
poszukiwanie prawdy w wieku 16—18 łat. Z natury młodzi
ludzie są aktywni politycznie,, wielu z nich przejęło z Za­
chodu tylko zewnętrzne atrybuty współczesności — ubiór,
fryzurę... Sądząc z listów większość z nich jest spragniona
prawdy, wiedzy politycznej, udziału w życiu społeczno-poli-

’

tycznym. Jakie oni mają wiadomości Z. zakresu rpdzimej hi­
storii, jak bardzo chcą wiedzieć jeszcze więcej, jak żmudnie,
ziarnko do ziarnka, zbierają fakty! Młodzież zaczyna poszu­
kiwania na własną rękę gdy zauważy, że coś jest przed nią
ukrywane. Chce znać historię swojej ojczyzny, a dotychczas
podawano jej na tacy półprawdy albo fałsz. Człowiek wy­
chowany na półprawdach jest niemoralny i społeczeń-
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Ale miał szczęście on i miał mój przyjaciel: postrzał
był powierzchowny, wnętrzności nie naruszone. Zeszył,
opatrzył, przyrzekł tajemnicę. I utrzymała się tajemnica
aż do karuzeli. Bo potem mówili wszyscy. Nawet Ruda
Jula zeznała do protokołu: pijany, gdy zaczęła mu u-

rągać, że strzelać nie potrafi i wraca z niczym jak osta­
tni pudlarz, wystrzelił w jej stronę. Na pewno chcial
tylko przestraszyć — jeszcze go broniła... No i zniknął
nasz Pierwszy bez śladu, ale z „Koreańczykiem” to się od
tej pory bardzo nie lubimy. Bo on był jego fagasem
od spraw różnych, to jego pomysł ten myśliwski domek...

— Znam sprawę konia... — włączył się Dasio, niby
swobodny, reagujący na to co słyszy, ale sparaliżowany
niedobrym przeczuciem. Na próżno się uspokajał: głupia
chrypa i jeszcze głupsi panikujący lekarze.

Zbliżali się do rozwidlenia dróg — w lewo na teren,
gdzie osiedlił się profesor Bochnio i łomotał dosłyszalny
już agregat a prosto do siedziby spółdzielni Mamczaka.

Ten skręcił, lecz po przejechaniu kilkunastu metrów
zahamował. Dasio, nieco zdziwiony, że w tym miejscu
wyczerpała się jego uprzejmość, podziękował i otwarł
drzwiczki, szykując się do wysiadania.

— Zaraz, zaraz, to nie potowa długo. Przecież tam na

mnie czekają.
Dopiero teraz obejrzawszy się przez ramię zobaczył, że

sto metrów za rozwidleniem dróg stoi milicyjny samo­
chód.

— Sierżant Żurek, kontrola dokumentów — mruknął
Mamczak, wrzucając wsteczny bieg. I tak, tyłem poko­
nał zakręt i podjechał aż do milicyjnego samochodu. Nieco
skonfundowany milicjant stał na brzegu drogi.

— Proszę, kontrola dokumentów na ochotnika... — dy­
rektor przez uchyloną szybę podawał 6woje papiery.

— Delegacja jest?
— Oczywiście, specjalnie dla pana...
Sierżant był zbity z tropu nietypowym sposobem na­

wiązania kontaktu i rzuciwszy okiem na papiery zwró­
cił je kierowcy...

— Jeszcze raz się nie udało... — Mamczak jechał wol­
no, prowadząc jedną ręką, drugą szperał w komplecie
dokumentów, które położył obok siebie na siedzeniu

— O, proszę — podał Dasiowi delegację.
— Oni stale mnie łapią. Chyba już mówiłem, żebym

jechał do pożaru mam mieć delegację wypisaną czarno

na białym. Nie lubi mnie, komendant nie lubi... — uża­
lił się kpiąco. — No i co, jak się panu podoba?

— Co takiego? •

— Delegacja. Niechże chociaż pan ją przeczyta jak na­
leży.

I osłupiały Dasio odcyfrował bez trudu wypisane wy­
raźnie zdanie: „wyjazd służbowy celem dostarczenia du­
py do pocałowania”—
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— Cóż to takiego? — roześmiał się naprawdę zapomi­
nając na chwilę o sobie.

— A chcę wreszcie trafić ze skargą gdzieś wyżej. My-
ślałem. że zrobią skandal, a o to mi chodzi... Czy pan
wie, co oni tu zorganizowali na moją cześć w zeszłym
roku? Wiedzieli, że jadę do województwa. Rzecz jasna,
że zawsze się spieszę, no i ustawili na odcinku gdzie
obowiązywało ograniczenie szybkości, trzy radary pod
rząd. Zapłaciłem raz. Rzecz jasna, dałem zaraz do de­
chy, żeby nadrobić stracony czas, a tu za 300 metrów
drugi radar. Teraz już kłótnia Pokazałem mandat, a oni
na to, że teraz będzie dwa razy większy. Nie było czasu,
i sensu też, żeby się kłócić. Zapłaciłem. No i dopiero
wtedy zaszalałem. Gaz do dechy. Przy trzeciej kontroli
za pół kilometra zabrali mi prawo jazdy... Nie kochają
mnie tutaj władze, nie kochają... No, jesteśmy. Agregat
pracuje, nie będą nas straszyć przyduchą.

Pierwsze dni były najgorsze. Praca była na ukończeniu
i nie mógł zabijać robotą niepokoju, nie miał koło siebie
swoich bezrękich współpracowników, był coraz bardziej
niespokojny. Znikła dawna spójność świata. Teraz wi­
dział, jak marnieje, jak się kończy... Wszystko. Nie ma

perszerona Rączki. Skończyła sie wywózka wielkich pni
stuletnich sosen. Dawna puszcza skarlała do młodników
i chuderlawych stanów półwiekowych sosen, nie potrze­
buje końskiego osiłka, wyrywającego grube pnie z gęste­
go podszytu... Gniją rybackie łodzie, kto ma wypływać
na puste jezioro... Nawet Marycha zrezygnowała, przesta­
ła szukać zatopionego w mule bagnetu.

W tych dniach często włóczył się po puszczy na poży­
czonym od Rączki rowerze. Któregoś wieczoru omal nie
przyprawił Małego Górala o atak serca przywożąc mu

pełny słoik uzbieranych żurawin. Teść długo rozpytywał

go o miejsce znaleziska, a potem westchnął z rezygnacją:
to moje żurawiny. Moje tajne żurawisko. Reszta zadepta­
na. Jak tyś tam trafił.

— Dla wieloowocowej dzikiej nalewki człowiek jest go­
tów do każdego poświęcenia — zażartował, robiąc aluzję,
że nie odmówi kielicha. Dowiedział się, że „żurawiny do
tego się nie nadają”.

Mimo życzliwej obecności Małego Górala i Grażyny od­
czuwał taki głód kontaktu z kimś dla siebie, z kimś tylko
do niego zwróconym, że któregoś wieczora wybrał się na

wieś.
Nie oszukiwał się, szedł łudząc się, że spotka Mąrychę.

Wprawdzie mieszkała obecnie w wynajmowanym wraz

z koleżanką sublokatorskim pokoju w mieście, ale prze­
cież bywała u matki męża...

Niestety, dom Grębosza nie był z kraja. Musiab minąć
parę zabudowań. Kłopoty zaczęły się już przy pierwszym
obejściu. Na przyzbie, jak mawiało się dawniej, siedzieli
pogrążeni w pijackim gaworzeniu dwaj chłopi... Jeden
to Chrobotek... właściciel Chudego. Dasio przeszedł na

drugą stronę drogi, ale już został dostrzeżony. Chłop
gnał w jego stronę z gościnnie wyciągniętą prawicą, w

której dzierżył butelkę...
Dał się wziąć do niewoli, W końcu stąd też ma pole ob­

serwacji na drogę i gdyby Marycha szła od autobusu...
Ostatni przyjeżdżał za dwadzieścia minut...

— Gołąbek — sprezentował mu prawicę drugi z chło­
pów. — Właśnie tu z Chrobotkiem mamy naradę... —

beknął ostro, wytarł usta grzbietem dłoni.
— O płot chodzi — gospodarz wskazał narożnik obalo­

nego ogrodzenia — co go Gołąbek traktorem po pijaku
rozwalił...

cdn.
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Z czwartkowej debaty w Sejmie nad polityką zagraniczną II etap w tarnowskim przemyśle
Do poruszonych w dyskusji

kwestji, propozycji i pytań od­
niósł się min. M. Orzechowski.
Stwierdził, że z przebiegu sej­
mowej debaty wyłania się je­
dność poglądów społeczeństwa
na zasadnicze kierunki i zada­
nia polskiej. polityki zagrani­
cznej. Stała się ona jedną z

płaszczyzn porozumienia naro­
dowego. Intencją rządu jest
pielęgnowanie i umacnianie
tej jedności Minister wska­
zał, że przejawem takich . in­
tencji jest koalicyjne współ­
działanie partii, stronnictw po­
litycznych i wszystkich sił na­
rodu we współkształtowaniu
i współodpowiedzialności za

politykę zagraniczną państwa.
Wyrazem tego koalicyjnego
współdziałania w coraz więk­
szym stopniu staje się polity­
ka kadrowa w służbie zagra­
nicznej. Drzwi do niej są co­
raz szerzej otwarte dla każ­
dego, kto ma ku temu odpo­
wiednie predyspozycji i kwa­
lifikacje.

Nawiązując do wystąpienia
posła Bendera — minister O-
rzechowski powiedział: Chcę
podkreślić, że rozwój wszech­
stronnych stosunków przyjaź­
ni i współpracy z NRD Jeży
nie tylko w naszym najgłę­
bszym narodowym interesie,
ale także w interesie całej
wspólnoty socjalistycznej, w
interesie pokoju, bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie
I z tej właśnie perspektywy
Wysoka Izbo, podchodzimy do
istniejących między Polską a

Niemiecką Republiką Demo- tym regionie. Nie robiliśmy i

kratyczną nie rozwiązanych
jeszcze kwestii. Należy do nich
m. in. rozgraniczenie wód te­
rytorialnych w Zatoce Pomor­
skiej. Nie jest to, chcę pod­
kreślić, sprawa wyjątkowa w

Marian Orzechowski

i w przyszłość przede wszystkim patrzymy
Polska—NRD: Nie może być mowy o żadnej aneksji polskiej przestrzeni wodnej

święcie współczesnym. Zro­
dziła się ona w ponad 70
państwach, gdy zgodnie z pra­
wem międzynarodowym roz­
szerzały one granice swoich
wód terytorialnych do 12 mil
morskich. Niespełna 3 lata te­
mu definitywnie uregulowali­
śmy podobne kwestie ze Związ­
kiem Radzieckim, wynikające
właśnie z takiego przesunię­
cia granic morskich.

W sprawie rozgraniczenia
wód terytorialnych w Zatoce

Pomorskiej nie może być
mowy o żądnej aneksji Dol­
skiej przestrzeni wodnej. I-
dzie po prostu o zderzenie in­
teresów wynikających z roz=

szerzenia wód terytorialnych
NRD do 12 mil, rozszerzenie,
które rodzi kolizje z nabyty­
mi i spożytkowanymi przez
Polskę prawami do torów po-
dejściowych i kotwicowisk w

nie robimy z tego tajemnicy.
Przypomnę tylko wypowiedzi
rzecznika rządu ministra Je­
rzego Urbana, mój wywiad
dla „Polityki” ,w lipcu ub. r.

czy również moje wystąpienie

podczas zgromadzenia Stowa­
rzyszenia Odra-—Wisła w Po­
znaniu w październiku 1987

roku, w których to wypowie­
dziach, dałem rządową wykła­
dnię do sprawy.

Nie robiąc z tego tajemnicy
nie chcemy również niepo­
trzebnego rozgłosu, zbędnego
rozbudzania emocji i resenty-
mentów. Nie sprzyja to uma­
cnianiu przyjaznych stosun­
ków z NRD, nie leży w pol­
skich interesach. Wraz z na­
szym sąsiadem, z Niemiecką
Republiką Demokratyczną
chcemy sprawę rozwiązać jak
między przyjaciółmi i sojusz­
nikami, a więc szanując in­
teresy, suwerenne prawa i
godność narodową każdej ze

stron. Chcemy, aby osiągnię­
te w ten sposób rozwiązanie
umacniało przyjaźń między

■nami, umacniało partnerskie
między nami stosunki, a nie
pozostawiało nieprzyjemnego
osadu.

Pragnę poinformować Wy­
soką Izbę, jest to moim obo­
wiązkiem, że t.oczą się obecnie

rozmowy na ten temat. Będą
one intensyfikowane. Mamy
nadzieję, że stojąc na straży
polskiego interesu narodowe­
go osiągniemy rozwiązanie sa­
tysfakcjonujące obie strony,
służące zarazem — podkreś­
lam to jeszcze raz bardzo wy­
raźnie — interesom całej
wspólnoty socjalistycznej.

Wysoka Izbo! Do rzędu
spraw, które budzą zrozumia­
łe zainteresowanie polskiej o-

pinii publicznej, polskiego spo­
łeczeństwa, należą stosunki
Polska — Watykan.

Podejmując rozmowy na te­
mat nawiązania stosunków
dyplomatycznych, kieruje­
my się myślą o przy-,
szlości i w przyszłość przede
wszystkim patrzymy. Z histo­
rią stosunków polsko-waty-
kańskich od wybuchu II woj­
ny światowej obchodzimy się
bardzo ostrożnie, pozostawia­
my ją historykom aby bada­
li ją tak jak historykom przy­
stoi, sine ira et studio. Sadze
że pogląd ten także podziela

!

towej, kiedy to Stolica Apo­
stolska, nawiasem mówiąc w .

niezgodzie z art. 9 konkordatu
z 10 lutego 1925 roku powie­
rzyła administrację diecezji
chełmińskiej gdańskiemu bis­
kupowi Karolowi Marii Szple--
towi, znanemu, delikatnie mó­
wiąc, z antypolskiego nasta­
wienia. Jest na ten temat o-

gromna dokumentacja. A dla
biskupstwa gnieźnieńsko- poz­
nańskiego naznaczyła jako
administratora apostolskiego
Niemca Brajtingera z okre­
śleniem jurysdykcji dla Niem­
ców katolików, czy
lików Niemców, co

mówiąc w praktyce
skiej było krokiem
densowym, ponieważ nigdy nie
uznawał on podziału narodo­
wościowego katolików, a zaw­
sze wedle’określonego obrząd­
ku. ,

Również tylko jako histo­
ryk, a nie minister spraw za-

dla kato-
nawiasem
watykań-
bezprece-strona kościelna, strona waty­

kańska. Ale poseł .Bender ja­
ko historyk i odwołując się
do ministra spraw zagranicz­
nych, jako historyka, wywo­
łał, można tak to powiedzieć,
duchy przeszłości, mówiąc o

nieopatrznym zerwaniu przed
laty. Przypomnijmy, że było to. granicznych przypomnę, że w

dokładnie 12 września 1945
roku i nazywało się wypowie­
dzeniem konkordatu z Waty­
kanem zawartego 10 lutego
1925 r., w pamiętnych dla
Polski okolicznościach.

Jako więc historyk, a nie
minister spraw zagranicznych
przypomnę tylko, że u źródeł
tego aktu wypowiedzenia le­
żał m. in. stosunek Watykanu
i. Episkopatu do reform spo­
łecznych przeprowadzanych u

zarania Polski Ludowej. . w

tym m. in. do projektu nowe­
go prawa małżeńskiego. Le­
żała u podstaw tej sprawy no­
minacja administratorów apo­
stolskich na polskich ziemiach
odzyskanych bez uprzedzenia
władz państwowych oraz akty
nominacyjne Stolicy Apostol­
skiej z okresu II wojny'świa-

końcu 1939 r. rząd gen. Wła­
dysława Sikorskiego na emi­
gracji stwierdził, wobec Sto­
licy Apostolskiej, iż planowa­
ne

'

przez Stolicę Apostolską
podporządkowanie diecezji
chełmińskiej biskupowi Szple-
towi, cytuję, „byłoby rozwią­
zaniem sprzecznym z art. 9
konkordatu między Polską a

Stolicą Świętą oraz wywoła­
łoby w całym polskim ■naro­
dzie jedno z najbardziej przy­
krych i niepożądanych uczuć”.
Tyle Wysoką Izbo jako hi­

storyk, , sprowokowany do
przypomnienia kilku faktów
przez innego historyka i w

sytuacji, gdy tak często mó­
wi się o białych plamach i
gdy tak często adresuje się
ten postulat pod jednym tyl­
ko adresem.
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no-gospodarczej załóg. Wyra­
zem tego była zadowalająca
realizacja zadań planowych w

przedsiębiorstwach mimo prze­
cież trudnych warunków at­
mosferycznych w I kwartale
ub. roku i przy ciągłych bra­
kach surowców i materiałów.
W wielu zakładach podjęto
działania zapewniające prze­
kształcenia strukturalne w

produkcji oraz zmiany w te­
chnice i technologii wytwarza­
nia.

Straty producentów z tytu­
łu nieodpowiedniej jakości
produkcji wyniosły w 1987.r.
671 min zł i były niestety wyż­
sze o 28,8 proc, niż w .1986 r.

Przeprowadzona analiza do­
wiodła, że wszystkie zakłady
mają opracowane zakładowe
programy oszczędnościowe.
Egzekutywy komitetów' zakła­
dowych lub POP dokonują o-

kresowej oceny ich realizacji,
zalecając jednocześnie ich we­
ryfikację i wzbogacenie o bar­
dziej skuteczne działania.

Jednym z najistotniejszych
działań jest intensyfikacja
produkcji eksportowej. Podej­
mowane działania w tym za­
kresie przyniosły pozytywne
zmiany. Przedsiębiorstwa
sprzedały na eksport wyroby
o wartości ponad 27 mld zł, tj.
o prawie 34 proc, więcej niż w

1986 roku. Do 1 obszaru płat­
niczego sprzedano wyroby
wartości 75 min rubli, a. do
drugiego wyroby wartości 62,9
min dolarów.

Zadania produkcyjne zreali­
zowano przy zatrudnieniu niż­
szym o 0,7 proc, niż w 1986 r.

wydajność pracy wzrosła o

1.4 proc., lepiej wykorzysty­
wany był czas pracy. W kilku
zakładach rozpoczęto efekty­
wnie stosować brygadowy sy­
stem organizacji pracy.

Ocenie realizacji uchwały
III Plenum KC PZPR w

przedsiębiorstwach przemysło­
wych Tarnowskiego w 1987 r.

poświęcone były wczorajsze
obrady Egzekutywy KW PZPR
w Tarnowie, które prowadził I
sekretarz KW JYładysław Ple-
wniak. Egzekutywa wysoko o-

ceniła ożywienie sprzedaży na

eksport, wzrost wydajności
pracy oraz obniżkę kosztów

wytwarzania. Poprawiła się
jakość produkcji, w pełni wy­
konano zadania planowe w

budownictwie mieszkaniowym.
Stwierdzono, że pełna i kon-
sekwetna realizacja Uchwały
III Plenum KC PZPR wyma­
ga nadal wzmożonej aktywno­
ści. Egzekutywa uznając je­
szcze małą skuteczność dzia­
łań w wielu, dziedzinach zale­
ca m. in. instancjom i organi­
zacjom partyjnym inspirowa­
nie działań, które prowadzić
będą do pełniejszej realizacji
uchwał III Plenum KC

W drugim punkcie obrad

przedstawiono analizę skarg,
listów i interwencji wpływa­
jących do KW PZPR. Urzędu
Wojewódzkiego i WUSW.

(wisz)

Polska polityka zagraniczna
ma już poza sobą poważniejsze
trudności — stwierdził pos. Ry­
szard Bender (bezp.). Dla na­
szych działań dyplomatycznych
otwierają się nowe perspekty­
wy w związku z odprężeniem
międzynarodowym, następują­
cym po spotkaniu w Waszyn­
gtonie R. Reagana z M. Gor­
baczowem. Podjęte tam decy­
zje o ograniczeniu broni nu­
klearnej i zniszczeniu jej czę­
ści czynią jeszcze bardziej ak­
tualnym plan Jaruzelskiego.
Przypominając wzmożoną ak­
tywność polskiej dyplomacji i
wizyty polskich osobistości w

innych państwach, mówca
wskazał, że pozycja Polski w

Europie i jej położenie geo­
polityczne wymaga aktywnych
stosunków międzynarodowych

Poseł podkreślił znaczenie
dobrosąsiedzkich stosunków
między Polską i ZSRR. Dzieje
obu naszych krajów — stwier­
dził — od rozbiorów począw­
szy, a w szczególności najno­
wsze, wykazały jakże często,
że pogorszenie relacji między­
państwowych, uzależnianie Pol­
ski, wymazywanie z mapy Eu­
ropy służyło wyłącznie inte­
resom wrogów Polski i Rosji,
Polski i Związku Radzieckie­
go. Zawsze było to z korzy-

Ryszard Bender:

łosi zostać wypowiedziane słowo Katyń, tego
wymaga honor narodu polskiego

ścią dla Prus, dla kajzerow-
skich, a później hitlerowskich
Niemiec. Między Polską i
ZSRR może i musi zaistnieć
przyjaźń oparta o wzajemną
rację stanu, rzeczywista — a

nie deklaratywna, propagan­
dowa. Ta ostatnia winna stać
się przeszłością, śmieszną prze­
szłością. Obecnie, w okresie
,’,głasnosti” rozwijanej przez
sekretarza generalnego Micha­
iła Gorbaczowa i państwowe
kierownictwo radzieckie, mo­
gą i powinny zniknąć zadraż­
nienia, które utrudniały* czy
wręcz uniemożliwiały wcześ­
niej rozwijanie realnej, a nie
fasadowej, dobrosąsiedzkiej po­
lityki między obu narodami i
państwami. Suwerenna, samo­
rządna, silna ekonomicznie
Polska to najlepszy

u zachodnich granic Związku
Radzieckiego i naturalna ba­
riera dla ponownych snów o

„drang nach Osten”.
Obopólnemu zbliżeniu i wza­

jemnie korzystnemu współ­
działaniu na płaszczyźnie mię­
dzynarodowej Polski i ZSRR
służyć będzie usuwanie „bia­
łych plam” z kart naszych
dziejów. Dobrze, że działa ko­
misja historyków polskich i
radzieckich, zajmująca się tą
sprawą. Panie ministrze —

zwrócił się poseł do M. O-
rzechowskiego — obaj jeste­
śmy historykami. Nie muszę
przekonywać, że dla wywa­
bienia „białych plam” bada­
czom potrzebne są decyzje po­
lityczne. One otworzą archiwa,
ujawnią niedostępne dotąd
dokumenty dotyczące złożo­

nych, przemilczanych, niekie­
dy utajonych wydarzeń z na­
szej przeszłości.

Następniepos. Bender stwier­
dził: W tej Wysokiej Izbie
musi zostać wypowiedziane
słowo Katyń, tego wymaga
honor narodu polskiego, jego
męczeńskie dzieje w latach ó-
statniej wojny. Wypowiadam
je w przekonaniu, że kompe­
tentne czynniki rządowe za­
dbają ażeby jak najszybciej
wszelkie okoliczności dotyczą­
ce Katynia zostały dogłębnie,
z troską o prawdę wyjaśnio­
ne. Wyjaśnić należy również
cały splot spraw związanych
z paktem Ribbentrop — Mo-
łotow z 23 sierpnia 1939 ro­
ku i z jego tragicznymi dla
Polski następstwami z 17 wrze­
śnia 1939 r., z wywózkami na

Sybir wielotysięcznej rzeszy
Polaków ciągnącymi się aż po
1941 rok. Są w tej Izbie o-

soby, które boleśnie doznały
tych wywózek.

Poseł nawiązał do słów zna­
nego radzieckiego historyka
Afanasjewa, który stwierdził,
że Katyń ,to problem, którym
obowiązkowo powinni zająć się
historycy polscy i radzieccy.

Dalej pos. Bender nawiązał
do sprawy roszczeń do pol­
skiego akwenu Zatoki Pomor­
skiej. Powiedział on, że jed­
nostronna decyzja NRD roz­
szerzyła własne morze teryto­
rialne do 12 mil anektując
polską przestrzeń wodną. Spo­
wodowało to, że tory wodne
do Świnoujścia i Szczecina

znalazły się nagle, rzekomo,
w granicach tego państwa.
Podobnego kroku nie uczyniła
NRD w stosunku do RFN, tyl­
ko względem Polski. Cieszą się
rewizjoniści twierdząc, że;
wszystko to stało się w inte­
resie ogólnoniemieckim, pan-
germańskim. Dełimitacja mo­
rza terytorialnego dokonana
przez NRD w Zatoce Pomor­
skiej ‘jest sprzeczna z prawem
międzynarodowym. Trzeba zin­
tensyfikować rozmowy dyplo­
matyczne, które powinny do­
prowadzić jak najszybciej do
restytucji naszego stanu po­
siadania w Zatoce Pomorskiej

Nawiązując do prowadzo­
nych między rządem, Episko­
patem Polski i Stolicą Apo­
stolską rozmów dotyczących u-

łożenia wielu zasadniczych
spraw między Kościołem i

państwem oraz nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych po­
seł stwierdził, że wypowiedzi
księdza arcybiskupa Jerzego
Stroby budzą optymizm. Na­
leży wierzyć, że strona rządo­
wa uczyni wszystko, aby łącz-
hość dyplomatyczna ze Stoli­
cą Apostolską nieopatrznie ze­
rwana przed laty została przy­
wrócona zgodnie z wielowie­
kową tradycją naszego naro­
du.

Nominacje
profesorskie
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Tytuły profesora nadzwy­

czajnego otrzymali m. in.:
nauk medycznych — Marek

Pawlicki z Centrum Onkologii
Instytutu im, M. Skłodowskiej-
-Curie w Warszawie^— Od­
dział w Krakowie i Zbigniew
Zdebski z AM w Krakowie;
nauk technicznych — Włady­
sław Hejmo z Politechniki
Krakowskiej i; Jan Pośpiech ź

Instytutu Podstaw Metalurgii
PAN w Krakowie.

Cenny reprint nie dotarł do Krakowa

Sądzę, że nie rozminę się z

zainteresowaniem Wysokiej Iz­
by — powiedział pos. Jarema
Maciszewski (PZPR) — jeśli
przedstawię jej niektóre, przy­
najmniej aspekty trudnej, o-

gromnej pracy, prowadzonej
wspólnie przez historyków
polskich i radzieckich, która
polega na odsłanianiu, wyja­
śnianiu, reinterpretacji wszys­
tkich bez wyjątku aspektów
stosunków polsko-radzieckich,
a także — stosunków polsko-
-ro-syjskich, polsko-ukraiń­
skich, polsko-białoruskich,
polsko-litewskich. Dotyczy to

oczywiście bliższej i dalszej
przeszłości.

Duże są obszary niewiedzy,
przemilczeń a nawet niepraw­
dy. Łączą się z emocjami, zre­
sztą po obu stronach granicy,
o czym często się zapomina.
Historii nie da się zmienić
Ale historię trzeba umieć
przezwyciężyć — w imię te­
raźniejszości i przyszłości.

Ta żmudna praca badawcza
nie powinna przypominać ani
rozrachunku, ani katalogu ża­
lów. i krzywd. Były wszak w

wielowiekowym sąsiedztwie
między nami i naszymi wscho­
dnimi sąsiadami piękne karty,
które stanowią dzisiaj warte

podkreślenia korzenie naszej
przyjaźni. Wszystkie sprawy
muszą być oświetlone wszech­
stronnie. Decyzjom politycz­
nym, podjętym przez Woj­
ciecha Jaruzelskiego i Michai­
ła Gorbaczowa zawdzięczamy,
że rozpoczęliśmy prace-w tak
szerokim zakresie.

Słyszy się często apele , o

pośpiech. Jest on rzeczywiście
potrzebny. O wysiłkach ko­
misji w tej mierze, właśnie w

kierunku przyspieszenia prac
powiedzieliśmy publicznie przed

Jarema Maciszewski:
—1 1—1■'■■■' d

Historii nie da się zmienić. Ale historię
trzeba umieć przezwyciężyć

kamerami Telewizji * Polskiej i
na łamach „Trybuny Ludu”,
wspólnie z akademikiem Smir-
nowem, przewodniczącym ra­
dzieckiej części komisji. Ko­
misja historyków polskich i
radzieckich pracuje bardzo
intensywnie. Pierwszy zespół
badanych. problemów dotyczy
lat 1917—1921. Owocem tego
będzie* monografia naukowa
przy wykorzystaniu nowych
zespołów archiwalno-żródlo-
wych, która także obejmie ca­
łokształt problemów związa­
nych z wojną polsko-radziec­
ką 1920 r.

Kolejnym zespołem tematy­
cznym, w którym posunęliśmy
się daleko, jest sprawa trage­
dii komunistów polskich w

końcu lat 30., związana
zarówno z rozwiązaniem KPP
w sierpniu 1938 r., jak i re­
presjami, tragiczną śmiercią
wielu spośród jej przywód­
ców.

Jesteśmy bliscy rozwiązania
kompleksu spraw związanych
z wydarzeniami lat 1938—39 •—

łącznie z układem radziecko-
-niemieckim z 23 sierpnia 1939-
roku, a także z innymi układa­
mi z 28 września tegoż roku
Myślę, że już niebawem uka-
żę się obszerny materiał wspól­
ny, traktujący o wydarzeniach

lat 1938—39. Już mamy auto­
rytatywne i kompetentne wy­
powiedzi przewodniczącego ra­
dzieckiej części komisji odno­
śnie charakteru wojny 1939 r.,
ze strony polskiej uznanej od
początku jako wojnę sprawie­
dliwą, wojnę obronną, z wszy­
stkimi tego implikacjami i
konsekwencjami. Mamy kry­
tyczne stanowisko (jeszcze nie
opublikowane) odnośnie pozy­
cji i postawy Kominternu wo­
bec pierwszych miesięcy woj­
ny. Mamy wreszcie niezwykle
istotną wypowiedź stwierdza­
jącą nie tylko niedopuszczal­
ność i obraźliwy w stosunku
do narodu polskiego charakter
wypowiedzi Wiaczesława Mo-
łotowa z jesieni 1939 r., ale
także wyraźne, nie pozosta­
wiające żadnych wątpliwości
stwierdzenie, iż sformułowanie
o tym, iż państwo polskie
przestało istnieć było sformu­
łowaniem nieprawdziwym
szkodliwym i obraźliwym w

stosunku do narodu polskiego
Kolejny zespół problemów

dotyczy.’ przemieszczeń i losu
ludności polskiej w Związku
Radzieckim w latach 1939—
1941. Nie użyłem słowa prze­
mieszczeń po to, aby uniknąć
słowa deportacji czy wywózek,
ponieważ często się spekuluje
wokół użytych sformułowań.

Użyłem słowa przemieszczeń
dlatego, że był to proces
skomplikowany, obejmujący
pięć albo nawet sześć strumie­
ni przemieszczeń ludności pol­
skiej, w tym deportacje (a i
te trzeba rozbić na dwie gru­
py: deportacje z pozostawie-

- niem swobody osobistej w

miejscu zamieszkania i depor­
tacje z więzień do obozów,
tzw. łagrów, i do więzień).

Kolejnym wielkim proble­
mem, który musimy zbadać,
są także przemieszczenia i de­
portacje związane z komplek­
sem problemów AK-owskich
z lat 1944—1945. Chciałbym
przy tym zwrócić uwagę, że
chodzi nie tylko o wskazanie
na bieg zdarzeń z tym zwią­
zanych, ale i. na fakty zapom­
niane lub mało znane pięknej
bojowej współpracy partyzan­
tki Armii Krajowej. Batalio­
nów Chłopskich z Armią Ra­
dziecką. Idzie nam o to, aby
wszystkie białe plamy wypeł­
nić, także te, które dotyczą
korzeni naszej przyjaźni.

Staramy się badać sprawy
wszechstronnie. Wielkim pro­
blemem wysuniętym przez
stronę radziecką jest np. los
jeńców, byłych żołnierzy ra­
dzieckich, wziętych do niewoli
przez Niemców na terenie Pol­

ski, pomoc ludności polskiej
dla tych jeńców, ich udział* w

walce w oddziałach partyzan­
ckich polskich i radzieckich.

Pan Poseł Bender cytował
słowa historyka radzieckiego
dotyczące tragedii . katyńskiej.
Nie jestem zazdrosny o czyją-
kolwiek wypowiedź, ale nikt
z nas, historyków polskich, a

także historyków radzieckich
pracujących w naszej komisji,
nie ornija jednego z najtragi­
czniejszych słów — Katyń.
Chciałem tylko powiedzieć, że
słowo to . symbolizuje tylko
część problemu. Problem jest
szerszy Panie Profesorze, niż
tylko sprawa katyńska. Pro­
blem ten,, to las oficerów, pod­
oficerów i żołnierzy interno­
wanych po 1939 r. Zwłaszcza

tutaj chodzi o los tych,
którzy byli internowani w

trzech obozach: Kozielsk I
(proszę nie mylić z Kóziel-
skiem II — stamtąd oficero­
wie ocaleli wszyscy), Staro­
bielsk i Ostaszków.

Potrzebna w tej. tak jak
i w każdej innej sprawie na­
ukowa precyzja. Jednych pół­
prawd nie można zastępować
innymi To nie jest sprawa, w

której wolno publicznie ope­
rować hipotezami. Jest to tak
tragiczna sprawa, że musi być

tutaj przeprowadzone niezwy­
kle dokładne, niezwykle pre­
cyzyjne badanie materiałów
źródłowych.

Pamiętać trzeba przy tych
wszystkich sprawach, że re-

sentymenty pokutują nie tyl­
ko po naszej stronie granicy,
ale także po drugiej — co ma

także uzasadnienie.

Przykro mi to mówić jako
Polakowi: wręczałem na osta-.
tnim posiedzeniu komisji prze­
wodniczącemu radzieckiej stro­
ny wykaz oficerów i żołnierzy
Armii Czerwonej poległych na

ziemi polskiej z rąk polskich,
i to nie w przypadkowych czy
nieprzypadkowych starciach,
powiedzmy przy, rozwiązywa­
niu, cży próbach rozbrajania
oddziału partyzanckiego gdzieś
na Lubelszczyźnie czy dalej
na wschód, ale w Miechow-
skiem, Kieleckiem, a nawet na

ziemiach odzyskanych. To jest
obfita lista. Ale jeśli chcemy
odkrywać prawdę, to trzeba
ją odkryć w całej okazałości.
Ze - swojej strony towarzysze
radzieccy wysuwają pewne
postulaty pod naszym adre­
sem, np. w zakresie upa­
miętnienia ok. miliona oby­
wateli radzieckich, którzy zna­
leźli na naszej ziemi śmierć
z rąk okupantów hitlerow­
skich.
■W tej całej sprawie nie cho­

dzi o sensację, nie chodzi o ty­
tuły na pierwszych stronach ga­
zet, chodzi o wyjaśnienie całej
prawdy, o usunięcie tych kol­
ców, które tkwią po dziś dzień
w. świadomości bratnich, za­
przyjaźnionych dziś narodów
Chodzi o to. aby objaśniwszy
całą spuściznę przeszłości —■
itęzłą.itędobra — mieć
przekonanie, że praca ta bę­
dzie służyć przyszłości.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niebawem będę mógł poinfor­
mować Czytelników o rozpo­
częciu długo oczekiwanej w

Krakowie sprzedaży dzieła.
Sprawy potoczyły się jednak
inaczej. Książka nie dotarła do
Krakowa. Jak więc została

sprzedana?
Pewną liczbę egzemplarzy —

głównie w ramach przedpłat
przyjmowanych z rocznym
wyprzedzeniem — sprzedała
gdańska księgarnia firmowa
wydawnictwa „Ossolineum”,
które jest edytorem reprintu.
Sprzedaż tę zakończono na

przełomie października i listo­
pada ub. roku, przeważająca
część nakładu liczącego 1200
egz. (poza egzemplarzami gra-,
tisowymi i pulą przeznaczoną
na eksport) przekazana została
do P.P. „Dom Książki” w

Gdańsku. Przedsiębiorstwo to
rozesłało ofertę do ważniej­
szych bibliotek całego kraju i
na podstawie otrzymanych za­
mówień sprzedało tą drogą ok.
450 egz. Pozostałą część na­
kładu skierowano do sieci
księgarń gdańskiego „Domu
Książki” obejmującej woje­
wództwa gdańskie i elbląskie.
Reprint dzieła Heweliusza o-

miinął więc nie tylko Kraków.
Jak poinformowała mnie

dyr. Alicja Szewczyk, gdański

„Dom Książki” posiada jeszcze
niewielką liczbę egzemplarzy
„Firmamentum Sobiescianum”.
Można je nabywać kontaktu­
jąc się bezpośrednio z przed­
siębiorstwem pod adresem:
ul. Miszewskiego 16, 80-239
Gdańsk-Wrzeszcz, tel. w Gdań­
sku 41-23-50 (kierunkowy z

Krakowa 0-58). W korespon­
dencji należy określić sposób
odbioru książki. O realizacji
zamówień decydować będzie
kolejność zgłoszeń, aż do wy­
czerpania nakładu.

Jak z przedstawionych wy­
żej faktów wynika, w trakcie
dystrybucji reprintu zadbano
o głównych, zainteresowanych:
biblioteki naukowe j miesz­
kańców rodzinnego miasta He­
weliusza. Uważam jednak, że
źle się stało, iż reprint. ważne­
go dokumentu dziejów nauki i
kultury polskiej, jakim jest
„Firmamentum Sobiescianum”.
nie trafił do normalnej sprze­
daży w Krakowie. Z newnoś-
cią znalazłby tu niemałe gro­
no amatorów, w tym ludzi
zainteresowanych dziełem He­
weliusza z racji pracy nauko­
wej. Ten błąd dystrybucji po­
łożył się cieniem na skądi­
nąd bardzo wartościowej ini­
cjatywie wydawniczej.

LESŁAW PETERS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ża się, że dzieło zostało prze­
płacone. Dlaczego? Otóż nie
jest to jedno z pierwszych
wyddń utworu, które ukazy­
wały się w latach 1481—83,
tylko pochodzi z 1496 roku, a

więc z okresu kiedy to unelo-
krotnie bywało wznawiane.
Nd dodatek inkunabuł ten jest
bardzo zniszczony przez korni­
ki, brzegi bardzo obcięte na

skutek często zmienianych o-

praw. Ostatnia oprawa pocho­
dzi z XIX wieku i trzeba przy­
znać, że prezentuje się niezbyt
efektownie. Dzieło nie zawiera
też karty tytułowej, tylko ko-
lofon. Zresztą, wówczas pano­
wała duża dowolność pr-zy
wydawaniu inkunabułów (nie

„Młot na czarownice
za 1.650 tys. złotych

obowiązywały żądne normy) i
częściej zamiast karty tytuło­
wej stosowało się kolofon,
czyli notatkę umieszczoną na

końcu książki, zawierającą
informacje o autorze, treści li­
tworu i ewentualnie nazwisko
wydawcy. Dodam jeszcze, że
właścicielką inkunabułu była
osoba prywatna, z rodziny
Wyspiańskich (polskie tłuma­
czenie tylko drugiej części po­
wyższego dzieła dokonane

przez Ząbkowica ukazało się
w 1614 roku w Krakowie).

W ostatnim dniu aukcji licy­
tacji poddawane były praw­
dziwe rarytasy bibliofilskie m.

in. stare druki, gdzie rozpię­
tość cen wahała się od 100 ty­
sięcy do 650 tysięcy złotych.
Wiele pozycji zakupi Za­
mek Królewski w Warsza­
wie, m. in. „Zbiór potrzebniej­
szych wiadomości, porządkiem
alfabetu ułożonych” Ignacego

Krasickiego z 1781 roku za ce­
nę 165 tys. zł, czy „Epistolae
historico-familiares” Andrzeja
Chryzostoma Załuskiego (kil-
kutomowy zbiór dokumentów
historycznych w formie listów)
w pięknej oprawie skórzanej
ze złoconym, grzbietem z lat
1709—11 za 410 tys. zł. Na
drugim miejscu w zakupach
uplasowało się Muzeum Sej­
mu, które zakupiło m. in.
„Śtatuta y przywileie na Wal­
nych Seymiech Koronnych od
roku Pańskiego 1550 aż do ro­
ku 1616 uchwalone” z 1616 ro­
ku za 130 tys. zł.

Szerzej o 64 krakowskiej
aukcji antykwarycznej napi-
szemy w jednym z kolejnych
numerów „Gazety". (zo)

Wkrótce zapadnie decyzja w sprawie
dodatkowych podwyżek rent i emerytur

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

to,żewsumie—wmarcui
wrześniu — grupa ta otrzy­
małaby tytułem wyrównania
4.000 zł miesięcznie. Dotyczy­
łoby to ok. 400 tys. osób.

Opracowane. w Minister­
stwie. Pracy i Polityki Socjal­
nej propozycje przewidują ró­
wnież korektę rozwiązań do­

tyczących emerytur i rent

przyznanych w styczniu br.

Warto też przypomnieć za­
powiedź, że po I półroczu br.

rząd wspólnie z OPZZ szcze­
gółowo przeanalizuje tempo
wzrostu kosztów utrzymania
oraz skuteczność rozwiązań o-

słonowych i — jeśli okaże się
tc konieczne — podejmie de­
cyzje korygujące.

TRIUMF PRAWDY
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

stwo, które wychowuje swoich. obywateli na pożywce x

kłamstw, jest również niemoralne.
J.: Bezwład myślowy jeszcze istnieje, widać to również po

reakcjach na pańską książkę, chociaż stopniowo rewolucja
w tej dziedzinie staje się faktem. Niemała 'w tym zasługa
literatury i wcześniej powstałych dzieł. Czego pan oczekuje
od nowych książek, które dopiero mają się ukazać?

A. R.: Literatura tylko wtedy zasługuje na to miano, kie­
dy. mówi prawdę. Nie da się przy pomocy żadnych sztuczek,
w oparciu o kłamstwa, stworzyć czegoś istotnego. To reguła.
Ten fakt, że w chwili obecnej można pisać prawdę, otwiera
przed naszymi pisarzami ogromne perspektywy. Są tacy, co

powiadają: „Dlaczego wszyscy tak się rzucili na lata trzy­
dzieste?”. Dlatego, że właśnie wtedy położono podwaliny
pod obecny zastój, który przecież nie spadł nam z nieba. Był
wynikiem lat trzydziestych, kiedy za wszystkich myślał i
decydował jeden człowiek. Powinniśmy wychowywać akty­
wnych, wolnomyślących ludzi z inicjatywą, a to jest możli­
we jedynie w warunkach absolutnej szczerości. Uważam, że
literatura nigdy nie dysponowała takimi możliwościami, jak
obecnie.

J.: A co robić z niezadowolonymi, oburzonymi, z tymi,
którzy z trwogą otwierają czasopisma i gazety, krzycząc z

głębokim przekonaniem o niedopuszczalności takiej prawdy
(jakby prawda nie była absolutem) w obawie o nasz prestiż
poza granicami kraju?

A. R.: Musieliśmy nasze dolegliwości nazwać po imieniu,
nie było innego wyjścia. Oczywiście, istnieje bardzo silny
opór, szczególnie ten bierny,.ale dominuje, instynkt samo­
zachowawczy narodu, który dąży naprzód, dbając o prze­
trwanie państwa, społeczeństwa. Nie bacząc na wszystko,
pesymiści będą zmuszeni do pogodzenia się z faktami. Je­
steśmy wielkim mocarstwem i nie możemy wlec się w tyle.
Gdybyśmy nie przebudowali sposobu naszego myślenia, na­
rażeni bylibyśmy na pogłębianie się tego procesu i utrwa­
lanie dorobku epoki stalinowskiej, kiedy wszyscy się bali.
Bali się samodzielnie myśleć, mówić, działać, ryzykować.

%
Książka się ukazała, jest czytana i dyskutowana przez

wszystkich. Prawda zatryumfowała, szkoda jednak, że tak
późno. Wielu przyjaciół i „rówieśników Anatolija Rybakowa
nie może już przeczytać jego powieści lub choćby dowie­
dzieć się o fakcie jej publikacji. A skądinąd wiadomo, że
właśnie od niego oczekiwali oni podjęcia tego tematu.

Opracowała
W. PAWŁOWICZ

(„Junost” nr 12, 1987)

Komunikat MO

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznj’ch w Krakowie
prowadzi postępowanie w spra­
wie wypadku drogowego za­
istniałego 12 n br., w godzi­
nach wieczornych, na ul. Uja-
stek, w którym leżący na jez­

dni mężczyzna został najecha­
ny przez autobus MPK linii nr

117.

Osoby będące świadkami te­
go zdarzenią proszone są o

pilne skontaktowanie się z

Wydziałem Ruchu Drogowego
WUSW ul. Mogilska 109 Pok.
4C, tel. 10-41-20 lub 10-41-11.
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Otwarcie przedszkola uświetni jubileusz?
Co roku w Wieliczce odrzuca się około 180

podań o przyjęcie dziecka do przedszkola, po­
mimo że spełniają one wszystkie określone
przepisami wymogi. Po prostu nie ma miej­
sca. Jest natomiast szansa, że sytuacja ta
zmieni się, a na pewno ulegnie zdecydowanej
poprawie. Szansę taką stwarza zbliżający się
okrągły jubileusz 700-lecia Wieliczki. Powstał
Społeczny Komitet Budowy Przedszkola im.
700-lecia Wieliczki. Obecnie czekamy na dal­
sze deklaracje finansowo-rzeczowe ze strony
zakładów pracy, organizacji społeczno-polity­
cznych, samorządów mieszkańców i społe­
czeństwa. Musimy pokazać, że potrafimy wy­
budować przedszkole w czynie społecznym.
Jest to realne ale wymaga zaangażowania
wszystkich mieszkańców — powiedział m. in.
Stanisław Sikora, I sekretarz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR w Wieliczce, w swym
referacie wygłoszonym w trakcie wczorajsze­
go posiedzenia plenarnego tej organizacji par­
tyjnej, podsumowującego kampanię sprawoz­
dawczą.

Pomysł wykorzystania zbliżającego się ju­
bileuszu nie jako celu, ale instrumentu dzia­
łań gospodarczych, przewijał się w wystąpie­
niach wielu dyskutantów. I trudno się temu
dziwić. Wieliczka nadal stoi przed wieloma
poważnymi problemami, z których najdotkli­
wszym jest brak mieszkań. Wykorzystać wszy­
stkie możliwości i rezerwy, zwłaszcza zaś te

tkwiące w ludziach — to hasło musi znaleźć
odzwierciedlenie w praktyce. Szczególnie
wiele oczekuje się od członków partii, którzy
swą postawą i zaangażowaniem powinni da­
wać przykład jak należy przechodzić od słów
dę czynów.

W trakcie dyskusji często mówiono również
m. in. o nadal niezbyt jasnych regułach gry
ekonomicznej w II etapie reformy gospodar­
czej i przebiegu atestacji w wielickich przed­
siębiorstwach.

W posiedzeniu uczestniczył m. in. Stanisław
Knap — członek KC PZPR oraz Jan Kuszte-
lak — kierownik Wydziału Społeczno-Prawne­
go KK PZPR. (koź)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

J. Ford: Szkoda, że jest nierząd­
nicą - 19 (dozwolone od 18 lat).
MINIATURA (pl. Ducha 1): A.
Gelman: Ławeczka — 19.30 (doz­
wolone od 16 lat). STARY (Jagiel­
lońska 1): E. Bryll: Dybuk - 19.15

(premlęra prasowa, abonamenty
nieważne). SCENA MAŁA
(Sławkowska 14): M. Gogol: Pa­
miętnik wariata - 19.30 KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
R Musil: Marzyciele - 18. BA­
GATELA (Karmelicka 6): Wolter:

Kandyd - 18. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): K. Dickens: Opowieść
wigilijna - 18; NURT: R Brand­
staetter: Milczenie - 20 GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Dziadek do
orzechów — 10; Hanusia i mysz
Pompeusz - 12.15. MASZKARON
(Wieża Ratuszowa. Rynek Gł. 1):

Gelman: Stuknięta —

FILHARMONIA (Zwierzy-
i 1): Koncert symfoniczny

z RFN:
Mahle-

SOBOTA—NIEDZIELA, 12

w

(W
LENINA (Topolowa 5)
wy: „Lenin w Polsce”,
cja — Socjalizm — Pokój'
wolucja Październikowa w polskiej

radzieckie! sztuce plastycznej"
DOM LENINA (Kró-
Jadwigi 41): Wy-
„Mieszkante Lenina".

Lenina

PIESKOWEJ SKALE: (Ojców)
- 15 30) MUZEUM W. I.

Wysta-
.Rewolu-

„Re-

13 ITT 1988 r Grzegorza, Krystyn-i

44-17-36; Centrum C, bl. 6, tel.
44-17-19.

mag dla

Radni zapoznali się z projektem Z kroniki MO

21.50 Sportowa niedziela
22.20 7 .dni na świecie
22.30 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Piłkarska mi­
sja”. cz. 2

23 00 DT — wiadomości

PROGRAM II

mag.

A.
18. i
niecka

pd. Volkera Wangenheima
w progr : IX Symfonia G
ra — 18.30.

Pozostałe nieczynne.

Plan Kraków 2015
Pomału dobiega końca dys- śnie piątkowe połączone posie-

kusja nad projektem Miejsco- dzenie trzech komisji — Ko-

wego Planu Zagospodarowania misji Rozwoju Społeczno-Gos-
Przestrzennego Krakowa do podarczego, Zagospodarowania
roku 2015. O zawartości tego Przestrzennego i Ochrony Sro-
dokumentu pisaliśmy już wie- dowiska, Komisji Gospodarki
lokrotnie, przypomnijmy więc Terenowej i Komunalnej oraz

tylko, że zakłada on zahamo- Komisji Rolnictwa i Gospodar-
wanie rozrostu terytorialnego ki Żywnościowej RN m. Kra-
miasta na rzecz poprawy fun- kowa. Radni z zainteresowa-
kcjonowania jego wszystkich niem wysłuchali informacji
wewnętrznych organizmów i na temat najważniejszych za-

co się z tym wiąże polepszę- łożeń planu. W trakcie dys-
nia warunków życia miesz- kusji zgłoszono jeszcze kilka
kańców. Na ile są to realne dodatkowych uwag, głównie
zamierzenia pokaże czas. Na natury lokalizacyjnej. Gene-
razie zanim plan zostanie ralnie jednak zaprezentowany
przyjęty przez Radę Narodo- projekt dokumentu został za-

wą m. Krakowa trzeba u- akceptowany.
względnić w nim wszystkie Na wspólnym posiedzeniu
słuszne wnioski i postulaty, komisji uczestniczył m. in. wi-
które oczekują pilnej realiza- ceprezydent m. Krakowa —

cji. Temu celowi służyło wła- Janusz Jakubowski. (koź)

Zamiast kwiatów na Dzień Kobiet —

pieniądze dla dzieci niepełnosprawnych
W tradycję już wchodzi w X Liceum Ogólnokształcącym

im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie przekazywa­
nie pieniędzy zamiast pa kwiaty z okazji Dnia Kobiet, na

szczytne cele społeczne. Taka jest wola samorządu uczniow­
skiego. W 1987 r. zamiast kupować kwiaty pieniądze prze­
kazano na Krakowskie Centrum do Walki z Rakiem. W ro­
ku bieżącym kontynuując dobrą tradycję młodzież pienią­
dze zebrane na kwiaty — w kwocie 41125 ił — przekazała
na konto fundacji „Dać szansę” przeznaczonej dla dzieci
niepełnosprawnych. Jak się dowiedzieliśmy od dyrektora X
LO — ROMANA.SZATKI młodzież zamierza-postępować-po­
dobnie przy okazji innych „kwiatodajnych” okazji. Kwiat —

zwłaszcza dla kobiety — rzecz piękna. Tyle, że szybko wię-
dnie. A z niewielkich nawet sum — korzyść dla tych, któ­
rzy tych złotówek potrzebują. (w)

„Trąbił” w loikailu i trąbił na przejeździć

Zapomnieli
o „Vistulce”?

,Nie miał szczęścia Stani­
sław J. (lat 42, ucharakteryzo-
wany na starca), gdy w nocy

9 marca przed bramą wej­
ściową HiL sprzedał junakom
OC dwie butelki wódki. Na
sześć pozostałych, które miał
przy soibie, nie znalazł - już
chętnych. Wraz z funkcjo­
nariuszami MO musiał opuś­
cić ‘

„stanowisko pracy”. Nie
udała się transakcja również
Witoldowi Sz. Czyżby pano­
wie zapomnieli o „Vistulce”,
handlarzu który szczególnie u-

podotoał sobie główne bramy
do dużych zakładów pracy?
„Vistuika”, gdy tylko w pracy
mu przeszkodzono, przenosił
się od razu do innego miasta,
z Tarnobrzega na Śląsk, a

stamtąd do Krakowa. Tu jed­
nak zakończył swoją wędrów­
kę. Na 1,5 roku sąd pozbawił
go wolności. Ten surowy wy­
rok tylko na ro.k wystraszył
sprzed bramy głównej kom­
binatu handlarzy alkoholem.

Wyposażał łaziemki?

Funkcjonariusze Rejonowe­
go Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych w Skawinie 9 marca

przeszukali mieszkanie Ro­
berta Ki, lat 21. Okazało się,
że , pracownik Krakowskich
Zakładów Armatur posiada
kolekcję kompletnych baterii
łazienkowych, o wartości ok.
l&ttitys. zł. Nie był to pierw­
szy kontakt z prawem młode­
go mieszkańca Skawin/ Za
kradzieże był już sądownie
karany. Zastosowana terapia
nie wyleczyła „lepkich rąk”
Roberta K.? (mr)

NIEDZIELA
STARY: Dybuk - 19.15

menty nieważne)
ROWA w Teatrze

go (pl. Ducha 1):
czyński w monodramie

Kiepurze I Marcie Eggerth
GROTESKA: Hanusia I mysz Pom-

peusz — u, (teatr familijny):
„Dziadek do orzechów”; „Maski 1

piosenki” - 17. MINIATURA,
NURT, FILHARMONIA: niecz.

TARNÓW - TEATR Im. SOL­
SKIEGO: Dokąd pędzisz koniku
- U, SCENA MAŁA: Quo vadis

ars - 18.
(Kamienica
trek - 18

Pozostałe

(abona-
SCENA OPE-

im, Słowackie-

Bogusław Ka-
o Janie

12

SCENA OBJAZDOWA
Górna): Tygrysek Ple-

jak w sobotę.

SOBOTA
ILUZJON („Związkowiec”, Grze­

górzecka 71): Iluzjon dla młodzie­
ży: „Sokół maltański” (USA) —

10; Legendy kina: „Quo vadis"
(USA) 13.30, 16.45, 20. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Krokodyl Dun­
dee (austral. 12 lat) — 15.45; Most
na rzece Kwai (ang. 15 lat) — 17.45

(przedpremiera); Wielkie żarcie
(fr. 18 lat) — 20.45 (film z pogra­
nicza). KULTURA (Rynek Gł. 27):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 14; Clenie
śmierci (jap. 18 lat) — 15.45, 20.15;
A statek płynie (wł. 15 lat) — 18.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
DKF „Mikro — Odeon"
12.15; Śmierć Johna L. (poi. 18

lat) — 16, 18, 20; KDF „Mikro —

Odeon” — maraton filmowy —

„Ucieczka w noc — gangsterzy i

policjanci” — 22. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 5):
Greystoke — legenda Tarzana —

władcy małp (ang. 12 lat) — 15.45;
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18
lat) — 18.15; Saint Jack (USA 18
lat) — 20.15 (pożegnanie z filmem).
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Powrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 13, 15; Ucieczka w noc (USA
13 lat) — 10, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 15; Protector (USA 18 lat) — 17.
ŚWIATOWID — DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Hong Gil Dong —

karate mistrz (Korea 12 lat) — 16;
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

18; Piraci (fr. 15 lat) — 20.15.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Biały smok (pol.-USA
12 lat) — 16; Honor Prizzich (USA
18 lat) — 18, 20.15. TĘCZA (Pra­
ska 52): Powrót Jedi (USA 12 lat)

„
----- - -------- czj;n

UCIECHA

Peggy Sue
15 lat) —

w Chicago

10,

(niecz.).
lowej
stawa:

„Rewolucyjna działalność
na ziemi krakowskiej”; W Krako­
wie I na Podhalu; Narady
KC SDPRR z działaczami
partyjnymi (9—15, wst wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35) Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Krako­
wa” (niecz.). FRANCISZKAŃSKA
4): (niecz.). JANA 12: Wyst. Mi­
litaria i zegary
RA SYNAGOGA
Wyst „Z dziejów
(9—15). GOŁĘBIA
na Introligatorska R

(10—14 po zgłoszeniu
22-53-98) MUZEUM
NICZE (Sławkowska 17). „Wpółcz
fauna polska” (10—13, wst. wol).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3) Wystawy „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowel Huty”, ..Mumie egip­
skie w świetle promieni X” (niecz.).
niedz (11—14) GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11-17).
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA arkady (pl Szczepań­
ski 3a): (11—18). MUZ. NARODOWE
(Sukiennice) Galeria poi
XIX wieku (10 -15.30)
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9) (10—15.30)
wst wol ) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r (10—
15.30) ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 1
rocznice

wego”
GMACH

polskiej
wyst. ,

pisarz,
MUZEUM
.RYDLOWKA
Folklor wsi podkrak ”

TPSP (pl Szczepański 4
malarstwa S Mazusla
SALON WYSTAWOWY
3) (10 17)
(Mały Rynek
Wyst. rysunku
(10 18), niecz
(14-18). nied2
MPiK (pl Centralny)-
NIA: (11-18) niedz (11-15) GA

LERIA; (nieczynne). WIELICZ­
KA - ZAMEK ZUPNY: (8 30—18)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.) kopalnia SOLI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Rze­
źba ludowa Karpat pols­
kich” (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14): (14—21), niedz.: Wysta­
wa prac Krzysztofa Litwina (14—
21).

WIELICZKA (Boh.1 Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią aptek)

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach

(9—15). STA-
(Szeroka 24).-

i kult Żydów"
4: Wyst. Oficy-

Jahody -

- nr tel.
PRZYROD-

sztuki
MU-
(Ka

(niedz

19): Wystawa-
; powstania

(10 - 15.20)
I(al3Maja1):

sztuki XX w.'
„Dino Buzzati”

dramaturg):
MŁODEJ V
"

(Tetmajera

„W 125

stycznio-
NOWY

„Galeria
” (niecz.);

(malarz,
(10—15.30).

POLSKI
Jtó):

(mecz.)
Wyst

(10—17)
fel Róż

MPiKKLUB
4) CZYTELNIA:

Zbigniewa Żupnika
(10 :4) GALERIA:

(niecz ) KLUB
CZYTEL-

szpitaleDYŻUHNE . yF

SOBOTA NIEDZIELA

Gdyby tak zbadać w jakich
miejscach najczęściej dochodzi
do wypadków na kolei okaże
się, że zwykle jest to przejazd
kolejowy bądź jego najbliższe
otoczenie. Nie dziwota więc,
że postanowiono, bliżej zain­
teresować się tymi miejscami.
1 marca wspólnie z MO, spo­
łecznymi inspektorami ruchu
drogowego i członkami ORMO
przeprowadziliśmy akcję pod
kryptonimem „Przejazd" —

mówi EDWARD WÓJCIK —

komendant okręgowy SOK
PDOKP. Pod lupę wzięliśmy
101 przejazdów kolejowych
oraz 102 budki dróżników,
zlokalizowane na terenie wo­
jewództw krakowskiego i no­
wosądeckiego (tutaj notuje się
najwięcj wypadków). Man­
datami na łączną kwotę 233

tys. zł ukaraliśmy 191 osób, w

tym 3 kierowców, którzy w ra-

żący sposób łamali przepisy
bezpieczeństwa.

W trakcie trwania akcji za­
trzymano również pijanych —

pieszego oraz kierowcę. Ten
ostatni siedział za kierowni­
cą swego „malucha” nerwo­
wo trąbiąc, by nareszcie pod­
niesiono opuszczony szlaban
na przejeździe kolejowym
Kraków-Łobzów. Szlaban pod­
niesiono, jednak podekscyto­
wanego kierowcę patrol SOK
poprosił o opuszczenie pojaz­
du, a następnie towarzyszył
mu na milicję.

Była to pierwsza akcja pod
kryptonimem „Przejazd” i —

jak zapowiadają w SOK —

nie ostatnia. W najbliższych
dniach zamierza się ją po­
wtórzyć. Kiedy? Ma to być
dzień popularnych imienin.
Wtedy bardzo często dochodzi
do tragedii na przejazdach.

(koź)

Swięto pań
z krakowskiej
spółdzielczości

Z okazji Dnia Kobiet przed­
stawicielki wszystkich organi­
zacji spółdzielczych z terenu

woj. krakowskiego spotkały
się wczoraj w_ klubie „Cen­
trum” w Nowej Hucie. Im­
prezę z okazji święta kobiet
zorganizowały — Wojewódzka
Spółdzielcza Komisja Współ­
pracy oraz Krakowski Komi­
tet Spółdzielczyń. Panie obej-

rżały występ zespołu — „Stu­
dio teatralne”, działającego
przy klubie „Centrum”, a tak­
że uczestniczyły w otwarciu
wystawy artystki plastyczki
Julii Flisowej, która zapre­
zentowała swoje wyroby z ce­
ramiki oraz obrazy. Ponadto
PSS „Społem” w Nowei Hu­
cie przygotowała niespodzian­
kę — degustację zdrowej ży­
wności.

W spotkaniu uczestniczył
wiceprezydent Jan Nowak.

(mr)

Wypaidki
Późnym wieczorem w Kli­

montowie potrącony został
przez samochód niezydentyfi-
kowany mężczyzna, który po­
niósł śmierć na miejscu. Kie­
rowca zbiegł z miejsca wypad-

ku. ♦ Na ul. Pstrowskiego
„star” potrącił 55-letnią Marię
Ł„ zam. ul. Krasickiego, która
doznała bardzo ciężkich obra­
żeń ciała. ♦ Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
150 pacjentom.

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł 27): Scena

dziecięca „Krawiec Niteczka”
(12.15 sob.); Kabaret „Pętla”
(18 soib.); Warsztaty teatralne
— prowadzi Lelio Lecis (Wło­
chy) (9.20 niedz.); Spotkanie z

red. Z. Kiszakiewiczem: „Mu­
zyka i video 1988” (18 niedz.).

• Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „I znów po­
wraca wiatr” — spektakl w

wyk. Teatru „Czarne i białe”
(18 so.b. i niedz.): Konwersa­
torium j. angielskiego „Tea
Time” (18 niedz.).

® NCK (pl. Centralny):
Bajki (10 sob.); Klub Tury­
styki Kulturalnej „Katedra
wawelska” (10 sob.); Wysta­
wa książki dziecięcej, konkurs
bajkowy na najlepszą adapta­
cję sceniczną bajki (16.36—
13.30 sob.); Bajka teatralna
dla dzieci „Krzysztofofy —

legenda o Krakowie” (15
niedz-); Koncert laureatów O-
fcręgowego Przeglądu Amator­
skich Zespołów Muzycznych i
Solistów (115 niecz.); Spotka­
nie z B. Kacżyńskim (119 niedz.)

„Współczesna
kosmologia: horyzont,

inflacja, deficyt”
Powyższy tytuł nosi kolejny

wykład otwarty Uniwersytetu
Jagiellońskiego, który w ra­
mach cyklu „Przemiany w ro­
zumieniu świata” wygłosi w

poniedziałek (14 bm.) wybitny
fizyk, próf. Andrzej Białas.
Wykład odbędzie się w auli
Collegium Novum UJ (ul. Go­
łębia 24) j rozpocznie o godz.
19. (psj

15; C. K. Dezerterzy,
(poi. 18 lat) - 17.15.
(Boh. Stalingradu 16):
wyszła za mąż (USA
16.30; Jak to się robi

_____

(USA 18 lat) — 18.30; Kaczor Ho­
ward (USA 18 lat) — 20.45 (przed-
premiera). WANDA (Waryńskiego
5): Labirynt (ang. b.o.) — 10; Łuk
Erosa (poi. 18 lat) — 12.15, 16, 18.15,
20.30. WARSZAWA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40. niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19 a, niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
clm, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz. —

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
sob., niedz. — Witkowice. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz.
— Grzegórzecka 18.

TYLKO W SOBOTĘ

Weekend sportowo-turystyczny
Po zimowej przerwie na

boiska wracają piłkarze. Dziś
i jutro rozegrane zostaną
pierwisze mecze rundy rewan­
żowej. W Krakowie inaugura­
cja nastąpi na stadionie w

Nowej Hucie, gdzie Hutnik
podejmuje w niedzielę Broń
Radom.

O ligowe punkty
• PIŁKA NOŻNA. II liga:

Hutnik Kraków — Broń Ra­
dom, niedziela, godz. 14, sta­
dion Hutnika.

O SIATKÓWKA MĘŻ­
CZYZN. I liga: Hutnik Kra­
ków — Gwardia Wrocław, so­
bota. godz. 17.30. • niedziela,
godz. 11, hala Hutnika.

9 PIŁKA RĘCZNA KO­
BIET. I liga: Cracoyia — Po­

goń Szczecin, sobota, godz. 1-7,
Cracoyia — Start Gdańsk,
niedziela, godz. 11, hala Wa­
welu przy ul. Bronowickiej.

• KOSZYKÓWKA MĘŻ­
CZYZN. II liga: Hutnik Kra­
ków — Siarka Tarnobrzeg, so­
bota, godz. 15, hala Hutnika.

Imprezy dla wszystkich
Krakowski TKKF zaprasza

w sobotę na:

• Turniej tenisa stołowego
dla młodzieży do 18 lat, ul.
Kapelanka 24 (OHP). godz. 9.

• Otwarty turniej szacho­
wych, „Klub Podwawelski”,
ul. Komandosów 24, godz. 11.

@ Turniej tenisa stołowego
dla amatorów, Nowa Huta. os.

Stalowe 16, godz. 1'0.

• Turniej siatkówki pań,
Nowa Huta, hala Wandy, ul.
Bulwarowa 8, godz. 9.45.

O Turniej brydżowy, świe­
tlica Ogniska TKKF Kozłó­
wek, ul. Spółdzielców 3, godz.
17.

... 1 w niedzielę na:
• Szachowy puchar zimy,

świetlica Ogniska TKKF Wie­
czysta, ps. Ugorek 1, godz. 9.30.

• Bieg po zdrowie, park
Jordana, pawilon OSiR „Kra­
kowianka”, godz. 8.

*

Walne zebranie sprawo­
zdawcze KS „Bieżanowianka”
odbędzie się dziś o godz. 17.30
w sali przy ul. Ćwika 5.

Ogólnopolska giełda pamią­
tek i wydawnictw sportowych
odbędzie się w sobotę w go­
dzinach 10—13 w Domu Kul­
tury Zakładów Sodowych, uł
Zakopiańska.

(tg)

(Stradom 15):
Koniec sezonu na lody (poi. 15
lat) —16.15, 18.45; Złote dziecko
(USA 18 lat) — 20.45 (przedpremie-
ra). WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Je­
lonek Bambi (radź, b.o.) — 10; Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA

12 lat) — 12.15; Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat)
— 16; Anioł w szafie (poi. 15 lat)
— 18; Ginger i Fred (wł. 15 lat) —

20. WRZOS (Zamojskiego 50): Wiel­
ka draka w Chińskiej Dzielnicy
(USA 12 lat) — 15.45, 17.45: Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 19.45. VIDEO KDK (Ry­
nek Gł. 27): Wielka włóczęga (fr.)
— H, 13.

ALWERNIA — Chemik: Mewy
(poi. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Czarna wdowa (USA 15

lat). MYŚLENICE - Wisła: Labi­
rynt (ang. b.o.); O rany, nic się
nie stało (poi. 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Prywatne śledztwo
(poi. 18 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka: Purpurowa róża z Kairu
(USA 15 lat). SKAWINA - Piast:
Cudowne dziecko

b.o.); Saint Jack
SŁOMNIKI — Czar:
bl w Chicago (USA
LICZKA — Górnik:
w Ameryce, cz. I i II
lat).

Pozostałe nieczynne.

(pol.-kanad.
(USA 18 lat).
Jak t<> się ro-

18 lat). WIE-
Dawno temu

(USA 18

I

(8—

NIEDZIELA
ILUZJON; Quo vadis

lat) — 11; Przeminęło z

(USA12lat)—14;(18—

12(USA
wiatrem

seans za­
mknięty). MIKRO: Video na du­
żym ekranie: „Czarna wdowa"
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. PASAŻ:
Bajki — 12,
przyszłości —

noc — 17, 19.
Bajki — 12;
nionej arki (USA 12 lat) — 13;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
— DUŻA SALA: E. T. (USA b.o.)
— 14; popoł jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12; popoł. jak w sob.
TĘCZA: Bajki — 15; Powrót Jedi
— 16; C. K. Dezerterzy — 18,15.WOLNOŚĆ: Kapitan „Wędrowca”
(radź. 12 lat) — 10; pozost. sean­
se jak w sob. WRZOS: Bajki —

12; Critters (USA 12 lat) — 13;
popoł. jak w sob. WSPÓLNOTA
(Dobrego Pasterza 100): W króle­
stwie Posejdona (poi. b.o.) — 11;
Jesienne dzwony (radź, b.o.) —

12.15; Kaskader z przypadku
18 lat) —16; Samotny rejs
15 lat) — 19. VIDEO KDK:

ALWERNIA — Chemik:
DOBCZYCE — Raba: Misja
15 lat).

13, 14; Powrót do

10, 15: Ucieczka w

PODWAWELSKIE:
Poszukiwacze zagi-

(USA
(radź,
niecz.
niecz.

. (ang.
GDÓW — Promyk: Czy

leci z nami pilot (USA 12 lat);
Tanie pieniądze (poi, 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14); wizyty domowe - zgłoszenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (a! Pokoju 4),
tel 11-83-96' (9—18). gabin stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77

(Radomska 36). tel 11-26-44 (Uła­
nów 29a): tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie l>, tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14) (os Na

ple), tel 44 19-30 (os Zloty
tel 48-20-70 (os Wzgórza
siawickie). tel 44-57 77

KROWODRZA:
cel 33-21-97

tolog (8—14)
tel 34-01-27
07-40 (al
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19). gabin stoma,
tolog (9—14) Teligi 8. tel 55-
40-55. (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul.
Na Kozłówce tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14) Jerzmanowice. Skata, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów. Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany. Gdów, Siepraw:
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy.
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20).

Skar
Wiek:
Krze-

(Wójtowska 3)4
(8—19). gabin stoma-

(Rusznikarska 17),
<os. Widok), tel 37-

Kraslóskiego 28). tel

i pogotowie 4K

SOBOTA NIEDZIEŁA

tel 22-29-99.
telefoniczne 22-36-00

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokoclm —

- tel 55-59-99. Lotnisko
tel 11-19-99 Nowa Hu-

9.00 ..Drops”
dzieci 1 mlodz oraz film z se­
rii: „Szagma. albo zaginione
światy”, ode-6pt..
Mo-gochów” — serial prod. fr.

10.30 —

10.40
sze

11.40
12.10

bliskie:
prod franc

12.55 W świecie ciszy — pro­
gram dla nieslyszących

13.25 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.55 Reportaż z przeszłości
lekarska 14.20 „Gdzie są taśmy z

tel 66-80.(10 tamtych iat” — progr G. La­
soty

15.00 Losowanie Dużego Lo­
tka

1510 Antologia dramatu po­
wszechnego — W. Szekspir:
..Wiele hałasu o nic”, reż L.
Rene; wyk.: Al.
Czyżewska. E Fetting

16.30 Studio Sport — Mi­
strzostwa Świata w Lotach
Narciarskich

17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt piosenki —

Opole '88
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka Wróbla Cwirka"
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Warany — raz jeszcze
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 .,Ale kino” — film fab.

prod USA, reż Stanley Do-
nen; wyk.: Harry Hamlin.
George Scott. Red Buttons.
Ann Reinking. Barry Bostwick
iin

21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 „Autograf” — recital

zespołu
22.25 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.55 DT — wiadomości
23.05 „Literatura i Eros”

(29’): „Libertyn w każdym ca­
lu" — film prod franc.. reż.
Jean Luis Bunuel

23.40 Zakończenie programu

12)
„Prawo

DT — wiadomości
Stare nowe, najnow.

w:

Al-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—15).

NAGI A POMOC

(lekarzy łpeclallstów):
(9—21 30)

POMOC DROGOWA
Kawiory 3) tel 37-55-75 (10—18)

SOBOTA - NIEDZIELA

PZMot. (uL

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30
7.00, 8.00, 9.00, 10.00.

6.00,
>, O.UU, O.UIF, III. 12.05,

14.00, 16.00. 18.00. 19.00. 20.00,
22.00, 23.00

5.30—8.00 Poranne sygnały. 8.00

Progn pog, muz 8.45 Merkuriusz

Rządowy 9.00—11 00 Cztery Pory
Roku 11.00 Konc przed
12.45 Roln kwadr 13.00
Radio Kierowców 13.30

klamowy 14.05 Radiowa
15.00 Mój program w

16.05 Muz I aktualn 17.00 Przebo­
je z Listy Jana Webera 18.00 Ma­
tysiakowie 18.30 Muz wizytówki
Pr I: Konc dnia 19.30 Radio
dzieciom: „Supełek” 20.15 Konc.

życzeń 21.00 Komun 21.05 Przy
muz o sporcie. 22.05 Słynne ork.
rozr. 22.45 Radio Odeon. 23.30
Słynne ork rozr

hejnałem
Komun. )
Kona, re-

Pios. Tyg
„Rytmie”.

PROGRAM III
6.00—9.05 Zaprasz do Trójki’ 6.00

„24 godziny w 10 minut. 7, 8. 9.
12. 15, 16. 17 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.10 Nie

czytaliście - to posłuchajcie
przegl tygod. 8.30 „Ludzie z tam­
tej strony czasu” — ode 6 (powt.).
9.05—14 00 RadioMann 10.00 „Saga
rodu Forsytów" — ode. 18 (powt.).
11.50 „Recydywista” — ode. 15

(powt.) 13.00 „Ludzie z tamtej
strony czasu" — ode 7 13 10 Po­
wtórka z rozrywki 14.00 Późne
kwartety klasyków Wied 15.05

Wszystkie drogi prow do Nash-

yille 15.40 Skazane na rozłąkę.
16.00—19.00 Zaprasz do Trójki.
18.05 Inf sport 19.00 W Iluzjonie
Trójki 19.30 Dziś w liście przebo­
jów
ode 16 20.00 Lista przebojów Pr.
III
nut" i inf. sport,
po polsku” - mag ręzr 23.00 Za­
prasz do Trójki.

19.50 „Recydywista”

22 00 ,.24 godziny w 10 mi-
22.10 „Móżdżek

do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
18.00, 20:00. 23.00

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel
Komun 8.00 Radiowy
10.00 Radiowy Tyg Kult 11.00
Konc. przed hejnałem 12.05 W sa­
mo poł 13.00 Przegląd tygodn.
13.15 Pios naszych twórców: J.
Sent 14.00 Scena I film 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc życzeń.
16.05 Teatr PR: „Widzę śmierć"
17.15 Świat muz 18.20 Śpiewam bo

muszę. 19.30 Radio dzieciom: „Jak
zima wygoniła nudę" — montaż

poet 20.05 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun 21.05 Nowa muzyka,
nowej epoki".
„GiauT” — wg
Byrona, 23.25
kich.

Kogutklem.
1 pios. 7.55

Mag. Wojsk.
Kult

22.00 Teatr PR:

poematu G. G
Jazz dla wszyst-

PROGRAM III

7. 13.05, 19 Serwis Trójki. 7.03
Mel przebudzanki 8.00 Świato­
wid 8.15 Komu piosenkę 8.45 Ką­
ty widzenia 9.00 Dixie o poranku
9.25 Powroty do przeszłości
Zadrowska

boje. 10 00
Studio 202
nia — mag
ryża 11.30 Od rękodzieła
wzornictwa - and dokum
Recital Iwana Monighettiego.
12.50 Wizyty I podróże 13.10 Niech

gra muz 14.00 Prywatnie u Boże­
ny Dyklel 14.15 Musicale, musica­
le: „Skrzypek na dachu” — wer­
sja film 15.00 Zycie na gorąco —

przegl wyd tyg 15 30 Pop bouti-

que. 15.50 Mag liter 16.05 Dzie­
ła. Interpret.. nagrania 17.00 Pro­
szę czekać — będzie rozmowa z

Tomaszem Tłuczkiewfczem.
Paweł Huelle - „Chagall”
Flet i syntezatory
Baw się razem z nami. 21.00
za snem - marzenie za marze­
niem - aud Teresy Cupryn. 21.20

Listy miłosne Michał Kleofas
Ogiński 22.00 Sto książek — sto
rozmów: St Dygat „Jezioro Bo­
deńskie" 22.15 Lubię szum starej
płyty 22.50 Rozmyślania przed pół­
nocą. Zd Łączkowski 23.00 Jam
Session w Trójce. 23.50 ..Tajemni­
ca Psiej Plaży" - ode 11

Magazyn lotniczy
Wędrówki dalekie 1
„Rodin” — film dok.

PROGRAM II

starego

9.00 „Prezentacje”
public.-inf. (Kr.)

9.30 Przegląd tygodnia (dla
nieslyszących)

10-05 Film dla nieslyszących:
„Nad Niemnem”, ode. 1

1100 „Peryskop” — wojsk,
program publicyst.

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

NIEDZIELA W „DWÓJCE”:
li.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Fantazja na smyczki:

,.Tym razem o wiolonczeli” —

program R Lasockiego
13.30 „Zwierzęta świata”,

ode. pt. „Ostatnia obława”,
cz. 1 — film przyrodn. prod.
ang.

14.00 „Być tutaj”, cz. 2:
„Więcej niż chata” — gawęda
prof. dr. W Zina

14.35 Kino familijne: ,.Wszy-
— stkie Stworzenia duże i małe”,

Łapicki E. ode 4 Pl „Cielęca miłość” —

serial prod ang
15.25 Kalejdoskop filmowy

— „Kino - Oko”: „Ziemia ty­
siąca gniewnych”, ode. 6 (ost.)
pt. „Tropami wulkanów” —

film dokum prod franc.; „An­
glicy I kamienie” — film dok.

prod poi
16.30 Wideoteka
17.10 Podróże w czasie i

przestrzeni: •.Jedwabny szlak”,
ode 23 pt „Kupcy sogdyjscy”
—serial dokum prod jap.

18 00 „Balety świata” —

Carla Fracii w filmie „Balleri-
naś”. cz 2

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: dr Kazimierz
poseł na Sejm (ZSL)

19.30 „Pamięci
Szerynga”

20 00 Studio Sport:
zakładów pracy z Gorzowa. I

liga siatkówki kobiet Polonez
W-wa — Wisła Kraków

2100 Portrety intymne: Fry­
deryk Schiller

21.30 Panorama dnia
2145 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie”
22.35 Adam Hanuszkiewicz

— czytanie Gombrowicza
22.40 Wieczorne wiadomości

Olesiak,

Henryka

Turniej

TV BRATYSŁAWA

15” - pro.
młodz.

Janem En­

SOBOTA w DWÓJCE”:
14.55 Powitanie
15.00 „5 -10-

gram dla dzieci i
16.30 Spektrum
17.00 Godzina z

glertem
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 W kręgu kina- „Zoba­

czyć Hollywood..
”

— rzecz o

Ryszardzie Bolesławskim
19 30 „Alfa i Omega”: Przy*

goda z demografią
20 00 Koncert Ork PRiTV w

Łodzi pd. H Dębicha
21.00 „Obróżki z końca wie­

ku” — program poetycki
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dobre zachowanie”,

ode. 1 — serial prod. ang., reż.
Bill Hays; wyk.: Joanną Mc-
Callum- Hannah Gordon. Da­
niel Massey

22.45 „Moje piosenki” —

Marianna Wróblewska
23.20 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

J.
9.30 Odkurzone prze­
syłko 50 minut” —

Wroc! 10.50 Wydarże-
11.00 Pod dachami Pa-

do
12.00

19.05
19.41
20.00
Sen

PROGRAM I
7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku
8.20 Tydzień
9 00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” — oraz film z se­
rii: „Goście”, ode 4

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Manta i żółw morski”
film przyroda prod. jap.

11 05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
II 55 „Życie na sprzedaż —

biotechnologie" — film dokum.
W Niedzickiego

12.25 Z potrzeby serca —

przegląd twórcz amat.
13 00 Telewizyjny koncert

życzeń
13.45 Teatr dla dzieci — M.

Konopnicka: „Niezwykłe przy­
gody krasnoludków i sierotki
Marysi” cz. 2

14 40 Polityka. politycy:
Franz Vranicky (progr. A. Bi-
lika)

15.15 „Intercirkus” —

gram TV NRD
16.15 Portrety: „Szkic do

portretu z pejzażem polemicz­
nym" — film dokum ę Zbig­
niewie Załuskim

17.15 Teleexpress
1730 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w Lotach Nar­
ciarskich

18 10
sza

18.30
19 00

fy"
19.30
20.00

1—serialTPwgpowEO-
rzeszkowej. reż Z Kuźmiński;
wyk.: I Pawlak. A Mariański.
M. Lipińska J Zakrzeński

20.50 S3n Remo ’88

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 „Przygody Elektronika"
9.05 Pionierska Jaskółka
15.05 Przyroda dla jutra
15.45 Triangel — program

muzyczny
16.25 „Stara cegielnia” (5)
18.05 Wybierzcie najlepszą

— utwory spartakiadowe
18.20 Wieczorynka
18 30 Studio Jezerka

Q 19.30 Dziennik
20 00 Pięć życzeń — progr.

rożrywk.
21.30 Bramki, punkty, se­

kundy
21.45

dzów
23.25

Film na życzenie wv

Komik 1 jego świat

PROGRAM II

10.40 MS w lotach narciar­
skich — transm. z Oberstdorf

16.25 Mecz piłki nożnej Ta-
tran Preszów — Inter Braty­
sława (liga)

rodziny dziennik
20.00 Film słowacki
21.40 Spotkanie z Włodzi- '

mierzem MueT.erem
23.40 Nocny koncert

NIEDZIELA

PROGRAM I

pro.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10-40 „Prascy grzesznicy”
1140 Obiektyw
12.40 Muzyka z Bratysławy
13.30 Auto-moto revue

14.00 Filmy animowane
15.00 „Panna młoda z naj­

piękniejszymi oczyma” —film
czesko-bulgarski

16.25 Film dok. o Japonii
16.45 „Pasjans” — film cze­

ski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają,

komu to Wygrywają
19.30 Dziennik
20.10 „Pan Pickwick” — mu­

sical
21.40

kundy
22.25

Bramki, punlkty. se-

Kronika muzyczna
1

PROGRAM II

MS w lotach narciar-
• transm z Oberstdorf

Marek Sierocki ząpra-

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Nad Niemnem”, ode

10.40
skich -

16.25 Ludzie i historia
19 30 Dziennik
20.00 „Pociąg do stacji zwy­

cięstwo” - film TV
21.20 Aktualności
21.40 „Wiem że ty wiesz,

że ja wiem” — film włoski

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. I-ech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-cą red naczelnego Wiesław Kraj Wolciech Machnicki.
Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków ul Wielo­
pole 1, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6.
lip tel 203-34.203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Kslążka-Ruch" w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK' Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków te! 22*70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło------ ----------------- ------------------

. . „ re_

nie

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania i przewozy
centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi S)
(Balice) -

ta (Sieroszewskiego 50). wypadki -

tel 44-42-9) I 44-49-99 Krowodrza L

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel

33-39-99, Krowodrza II (Blaloprąd
nicka 8) - tel 34-39-99. Krzeszowl
ce - tel 89 i 206-20 Jerzmanowi­
ce - tel 48, Proszowice - tel 8.

Myślenice - tel 899 i 201 -80. Ska
wina (Kazimierza wielkiego 4). te!
dla mieszkańców 999 tel miejski

Wieliczka (Powstańców
- tel 999 I 78-12-89
- tel alarmowy 198

21-02-09. Iwanowice.
Izby Przyjęć wszyst
wg rejonizacji

GAZ ETA^KRAKOWSKA

76-14-44,
Śląskich 8)
Niepołomice
tel miejski
tel 99 oraz

kich szpitali

MUZEUM KATEDRALNE
15) GROBY KRÓLEW

1 DZWON ZYGMUN
TA (9 -15), niedz (12-15) MUZEUM

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10-15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10 15)
(10 -

SKIE

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.)

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71

Długa 88. teł.' 33-42-90, Kozłówek
(pawilon) — teł. 55-51-87.
Krakowska 1. tel 66-23-21. Nowa
Huta: Centrum A, bl. 3, tel.

ap szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie Zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz Wydanie
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Aleksandra Lisiecka
Redaktor depeszowy — Krzysztof Dobosz 12 4S0
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O makaronie

Makaron jest produktem przygotowywa­
nym z pszennej mąki z dodatkiem jajek, albo
żółtek i soli — zarobiony wodą Skąd pocho­
dzi makaron? Zdania są podzielone Jedni hi­
storycy sztuki kulinarnej twierdzą, że maka­
ron został wynaleziony przed wiekami w

Neapolu. Ale inni uważają, że jego ojczyzną
są kraje Dalekiego Wschodu. Do Europy za­
wędrował w wieku trzynastym, a przepis na

ten przysmak przywieziony został prawdopo­
dobnie przez Marco Polo. A słowo „maka­
ron”? Francuski filolog Menage. żyjący w

wieku siedemnastym wywodził to słowo z

greckiego „makar” — a więc „szczęśliwy”, a

Włoch Dizionario był zdania, że „maechero-
ne” pochodzi z ludowej łaciny i oznacza „roz­
gniatać”. Każdy z nas może wybrać wersję,
która mu najbardziej będzie odpowiadać.

Makaron zalicza się do potraw, które bar­
dzo lubimy, jednak musimy pamiętać, że jest
on tuczący: 10 dag makaronu dostarcza około
360 kalorii. Białko makaronu jest białkiem ro­
ślinnym, wystarczy więc mały dodatek biał­
ka zwierzęcego, by powstało danie pełnowar­
tościowe, bogate w potrzebne organizmowi
składniki.
O GOTOWANIU MAKARONU

Makaron gotujemy w dużej ilości wody.

Na pół kilograma makaronu potrzeba około
czterech litrów wody. Do wody oprócz soli
dodajemy pół łyżeczki oliwy, oleju lub mar­
garyny — makaron nie będzie się kleił W
momencie, kiedy wkładamy makaron do go­
towania woda nie może przestać wrzeć. Jak
długo gotować dany gatunek makaronu —

mamy podane w przepisie 'na opakowaniu.
Zazwyczaj gotuje się go od dziesięciu do
dwudziestu pięciu minut. Ale jak długo go­
tować. to już zależeć będzie od nas. Nie nale­
ży odcedizać makaronu zbyt wcześnie, bo bę­
dzie, twardy. mało elastyczny, gotowany zbyt
długo -stanie się kleisty, niesmaczny. Zazwy­
czaj hartujemy makaron przelewając go zi­
mną wodą, ale, jeśli dodamy* trochę tłuszczu
do gotowania, nie będzie to potrzebne, 'a ma­
karon będzie miękki i śliski — a więc taki,
jak ma być.

Spaghetti... rurki, wstążki, kolanka, nitki,
świderki, muszelki, gwiazdki, łazanki... Ma­
karony produkowane są w różnej postaci. Z

pewnością zrobiony w domu różni się od fa­
brycznego. Ale dziś większość pań domu tyl­
ko z wyjątkowych okazji przygotowuje do­
mowy makaron, łazanki z kapustą, inne przy­
smaki. Na co dzień korzystamy raczej z tych
gotowych. Makaron jest lekko strawny, moż-

na łączyć go z różnymi dodatkami: z serami,
sosami, jarzynami, owocami.

MAKARON Z PIECZARKAMI

Około 30 dag makaronu gotujemy na pół-
miękko. Osaczamy. 20 dag pieczarek oczysz­
czonych i opłukanych — szatkujemy. Cebulę
średniej wielkości siekamy i smażymy na

maśle, tak b.y nabrała sżklistości dodajemy
posiekane pieczarki i ząbek czosnku. Całość
smażymy przez kilka minut, teraz dodajemy
szklankę śmietany, sól, pieprz i gałkę musz­
katołową według smaku i trochę przyprawy
do zup.

Makarom mieszamy z 10 dag utartego, o-

strego żółtego sera i z pieczarkami.
Ogniotrwałe naczynie, wysmarowane ma­

słem wypełniamy makaronem z pieczarkami
i zapiekamy. Po upływie pół godzin^ potra­
wa powinna być gotowa. Jest smaczna z ki­
szonym ogórkiem, albo surówką z kiszonej
kapusty.

DOMOWY MAKARON Z MIODEM
I ORZECHAMI

Zagniatamy ciasto makaronowe, rozwałko-
wujemy i kroimy na nieduże kwadraty. Go-

tujerny jak zwykle. Gorący makaron prze­
kładamy na półmisek.

W rondeliku topimy łyżkę masła, dodajemy
trzy łyżki miodu i trochę posiekanych orze­
chów. Całość mieszamy i poda.jemy na go­
rąco.

MAKARON Z TRUSKAWKAMI

20 dag ugotowanej krajanki przekładamy
do salaterki. Mrożone (a w sezonie świeże)
truskawki (20 dag) miksujemy z dodatkiem,
cukru, dodajbmy kilka łyżek śmietany.

Truskawki podajemy w sosjerce.
. Znamy wiele przepisów na ten. stosunkowo
tani przysmak.

Dania na bazie makaronu przygotowuje się
szybko., mogą być egzotyczne — z kuchni

chińskiej i japońskiej, będą słodkim przy­
smakiem z owocami, albo miodem. Chla­
łoby się z makiem, ale danie przestoje być
tanie. Szybki obiad, to makaron chociażby z

białym serem. Doskonały dodatek do zup.
baza dla świetnych zapiekanek. Niech więc
makaron pomoże nam w osiąganiu radości
życia, jak chciał Menage.
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CYFRÓWKA

NR 29
...to tak jak krzyżówka — z tą róż­

nicą, że zamiast haseł każda litera zo­
stała zastąpiona cyfrą (imiona, nazwy
lub nazwiska i inne rzeczowniki użyte
są w pierwszym przypadku liczby po­
jedynczej). W diagramie obok znajdują
się litery, które zostały użyte' w cyf­
rówce, trzy z nich są już umieszczone
— aby dać początek...

Rozwiązanie należy
marca br. z dopiskiem
29”. Wśród nadawców
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród ksią­
żkowych.

Jedino pytanie i sześć nagród w konkursie „GK”
i AGIP

Z “N

k. J

I oto kolejna
edycja konkur­
su bezpieczeń­
stwa ruchu
drogowego or­

ganizowanego
przez „GK”
przy współ­

pracy przedstawicielstwa włoskiego koncernu ENI w Polsce
(w skład którego wchodzi firma AGIP), myjni samochodowej
CAR-WASH Andrzeja Lubertowicza, Okręgowej Komisji
Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego Polskiego Związku Moto­
rowego i firmy WESEM z Wieliczki. To fundatorzy nagród:
1. 4 litry oleju AGIP NEW SINT 2000, 2. mycie i woskowanie
nadwozia samochodu przy ul. Modrzejewskiej 30 w Krako­
wie, 3. komplet kluczy samochodowych. 4. komplet reflek­
torów halogenowych wraz z żarówkami H-3, 5. lampa świa­
tła cofania, tylna przeciwmgielna. 6. lusterko boczne.

Skoro wiadomo, o co się walczy — pytanie:
• Czy wedle obowiązujących przepisów w Polsce

jest taki pojazd, który może mieć światło odblas­
kowe barwy żółtej samochodowej skierowane zarów­
no do przodu, jak i do tyłu?

podaje po raz 593. WOJCIECH MACHNICKI

Pytanie nie jest łatwe. Ale też i nagrody warte tego, by
się potrudzić i sprawdzić nie tylko w tekście ustawy „Prawo
o ruchu drogowym”, ale także w przepisach szczegółowych.
A może taki pojazd nie powinien się poruszać na drogach
PRL i wówczas poprawna odpowiedź na pytanie; brzmieć
będzie: nie... Zapraszam do myślenia i życzę szczęścia w lo­
sowaniu nagród. Na rozwiązanie oczekuję do dnia 16 marca

br. włącznie, _ pod adresem redakcji ul. Wielopole 1 31-072
KRAKÓW; winny być one nadesłane na kartach pocztowych
z doklejonym, wyciętym z „GK” emblematem firmy AGIP.

Ogumienie coraz droższe, opłaca się bieżnikować

Od 1 marca br. obowiązują zł, 175X14 — 1650 zł, 155X15
nowe, wyższe ceny detaliczne
ogumienia wytwarzanego w Dę­
bickich Zakładach Opon Samo­

chodowych STOMIL w Dębi-'
cy. Tym samym zdrożała
większość typów ogumienia do
samochodów osobowych wy­
twarzanego w kraju. Oto
aktualnie obowiązujące ceny; wymi cenami równowagi) za-

jeżeli tego nie zaznaczono, do- czyna się opłacać bieżnikowa-
tyczą one ogumienia w stan-, nie opon!!! Nawet jeżeli cena

dardzie podstawowym (bez- i za tę usługę wzrośnie,
dętkowe jest droższe) i z bież­
nikiem o wzorze D-124. Cena

dotyczy 1 opony bez dętki.

— 1400 zł.
I w tej sytuacji cenowej na

rynku ogumienia (giełda na

pewno odniesie się do wzros­
tu cen, choć po obecnej pod­
wyżce’ dość znacznie zniwelo­
wana została różnica pomiędzy
cenami detalicznymi, a giełdo-

Video8xpress
The Bronx (Bronx)

reż. Daniel Petrie
Posterunek policji w nowojorskiej

dzielnicy Bronx, przypomina woj­
skowy fort na wrogim terytorium.
W tej najuboższej części miasta ja­
wnie szerzy' się przestępczość, nie­
chętnie zwalczana przez przedstawi­
cieli prawa i porządku. Aż dziw, że
w tak paskudne środowisko wmie­
szał się ;
Murphy).
aktorstwo
tować nie

Felicity
reż. John D. Lamond

Historia erotycznej inicjacji mło- 1

dej dziewczyny, dotąd wychowywa- !

nej w arcypurytańskiej szkole za- I

konnej, nakręcona w pięknych choć |
mocno kiczowatych plenerach Hong- (
kongu i. Makao. Film ten znacznie .

przerasta poziomem przeciętną pro-
dukcją erotyczną, zrealizowany, jest
sprawnie i ze sporym smakiem. '

Seks, choć pokazany śmiało, nie i
przekracza granicy pornografii. i

WŁODZIMIERZ HORAWSKł <

Paul Newman (policjant
Nawet jego perfekcyjne

tego miernego filmu ura-

: zdołało.

i

l

nadsyłać do 19
„Cyfrówka nr

prawidłowych

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI.
zNR48„GK”

A—17,B —8,C —22,D —

E—11,F —9,G —1,H —20,I —

J—10,K —3,L —23,Ł —18,
M—4,N —21,O —7,P —14.R
19,S —16,T —5,U —12,W —

Y—6,Z —2.
Nagrody otrzymują: I. Drąg — Dębi­

ca, W. Karcz — Kornatka, T. Lacho-
wicz-Ciastoń — Warszawa. K. Plizga —

Krzeszowice, W. Tarsia — Tarnów.
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Na
razie bowiem jest tak, że za

15—20 proc, ceny nowej opo­
ny można bieżnikować uży­
waną. Jak się dowiedziałem
w punkcie bieżnikowania
GROMADY w Krakowie przy
ul. Wolskiej (róg ul. Nowosą­
deckiej na Kozłówku) ceny u-

sługi bieżnikowania są nastę­
pujące: 135X12 bieżnik szoso­
wy 1900 zł za jedną oponę,
bieżnik zimowy 2345 zł,
135X13 — 1945 zł, 145X13 —

1990 zł, 155X13 — 2230 zł,
165X13 — 2320 zł bieżnik szo­
sowy, bieżnik zimowy, ale tyl­
ko na zużytych oponach D-90
— 2965 zł, 175X13 — 2565 zł,
155X15 — 2365 zł. Jak infor­
muje kierownik tego punktu
FRANCISZEK BĄKOWSKI

135X12 (np. „fiat 126p”) —

8000 zł, 135/70X13 (specjalnie
konstruowana ' do „fiata 126-
BIS”, nadająca ‘się również

po zmianie obręczy na 13-ca-
lowe — do „fiata 126p”) —

9950 zł, 135X13 (np. „trabant”,
„fiat 127”) — 8500 zł, 145X13
(np. „zastava llOOp”) — 11250
zł, 155X13 (np. „wartburg”,
„dacia”, „zaporożec” —■12250
zł, 165X13 (np. „fso”, „łada”)
D-90 11950 zł, D-124 14050 zł,
175X13 (np. „polonez”) —

15200 zł, 175/70X13 (np. „vol-
kswagen golf-passat-scirocco”)
D-124 15200 zł (ta niskoprofi-
lowa opona z bieżnikiem D-224? popularność bieżnikowania o-

nie jest na razie seryjnie pro­
dukowana), 185/70X13 (np.
„fiat 132”, do którego była
konstruowana) — 14850 zł,
175X14 (np. „mercedes”) —

16350 zł, 155X15 (np. „syre­
na” , „volkswagen” tzw. gar­
bus) — 11950 zł.

»?■

Na razie nie zdrożały jesz­
cze dętki i ich ceny wynoszą
135X12 — 905 zł, 135/145X13
— 1100 zł, 165/175X13 — 1250

pon rośnie ze względu na

trudności z zakupem nowych,
nawet po ostatniej podwyżce
cen i dlatego terminy wyko­
nania usługi sięgają 20 dni.
Od siebie dodam, że jakość
bieżnikowanego ogumienia z

tego właśnie punktu zalicza
się do najwyższych w kraju.
Dlaczego? Bo maszyny do bie­
żnikowania są stosunkowo no­
we, co wpływa właśnie na ja­
kość usługi.

• Aż trudno uwierzyć, ale
to prawda: są tabletki droż-
dżowe. Zapamiętajcie tę na­
zwę: LEWITAN. Trzy lata

trwały przygotowania do ich
produkcji. Długa droga wiod­
ła do ich atestacji w Instytu­
cie Żywności i Żywienia. Wy­
twórnia Preparatów Dietetycz­
nych i Ziołowych CENTURIA
z podwarszawskich Łomianek
(spółka cywilna) uzyskała sta­
tus przedsiębiorstwa innowa­
cyjno-wdrożeniowego (tym m.

im. różnią się one od innych,
że dostarczają na rynek abso­
lutne nowości). Nie jest łatwo
znaleźć się w tym towarzy­
stwie. ok. 2 tysiące firm u-

biega się aktualnie o taki ty­
tuł (dający pewne priorytety),
„Centuria”
pod numerem 145.

Surowcem wyjściowym do

produkcji tabletek są drożdże
piwowarskie — w . tym przy­
padku z browaru w Sierpcu.
Łagodnie gorzki smak table­
tek — pochodzący z chmielu
— zaostrza ponoć apetyt. W
ulotce, jaką otrzymałam z

„Centurii” czytamy: Tabletki
zawierają zestaw naturalnych,
łatwo przyswajalnych wita­
min, głównie z grupy B oraz

makro- i mikroelementów (a
ja dodam: w drożdżach obec­
ny jest selen, tak ceniony w

profilaktyce przećiwnowo two -

rowej!). Spożywanie prepara­
tu jest szczególnie wskazane
dla osób w podeszłym wieku,
u których występuje stan o-

gólnego wyczerpania, postę­
pująca miażdżyca i dolegliwo­
ści sercowo-naczyniowe oraz

takich, które wykazują pew­
ne odchylenia od stanu peł­
nego zdrowia; np. u rekonwa­
lescentów po ostrych choro­
bach bakteryjnych lub wiru­
sowych, zarówno dróg odde­
chowych jak i przewodu po­
karmowego oraz u ozdrowień­
ców po zabiegach chirurgicz­
nych.

' Ale nie są to jedyne
wskazania, wymieńmy jeszcze
inne: choroby skóry, pękanie
kącików ust. wypadanie wło­
sów, zaburzenia pamięci, bez-

zarejestrowała się 'senność. Nie zaleca się poda­
wania preparatu dzieciom do
7 lat. Opakowanie zawiera 100
tabletek 0,5 g i kosztuje 320
zł.

I sprawa ostatnia: gdzie je
można kupić? W sklepie ze

zdrową żywnością przy ul. Se­
natorskiej w Warszawie by­
wają ciągle. Niebawem poja­
wią się w Tarnowie. Teraz

już od handlowców zależy, czy
sprowadzą je do Krakowa. A-
dres producenta: CENTURIA,
Warszawa, Łomianki, ul. Ko­
lejowa 75a. Uwaga: sprzedaż
wysyłkowa nie wchodzi, w ra­
chubę! Drodzy Czytelnicy, nie

zarzucajcie prośbami o wy- pozostałym wystarczy 8 godzin
syłanie leków łódzkiej apteki moczenia w wodzie,
ziół mgr. Anatola Leszczyłow- f-,-- —

,ziół mgr. Anatola Leszczyłow- Po tym czaśie wodę odlewa-

skiego. o której pisaliśmy w my (można nią podlać kwia­
ty!)- Teraz b.' istotna uwaga:
nasiona 'kiełkując potrzebują
sporo wilgoci, ale nie powin­
ny być zamoczone w wodzie.
Autorlka broszurki doradza
dwa razy dziennie płukać na­
siona wodą, wlewając i wy­
lewając wodę ze słoika. Nie
dotyczy to pszenicy. . Po na­
moczeniu i odlaniu wody kieł­
kuje ona w ciągu 1—2 dni,
już bez płukania.

Najlepiej jeśli słoik znajdu­
je się w pozycji dnem do gó­
ry—piszep.Smuk—ale
pod kątem 45 st. — chodzi o

dopływ tlenu. Idealnym miej­
scem na

ciepło i
szafki z

naczyń.
Pszenica i słonecznik kieł­

kują już po dwóch dniach.
Kozieradka, rzodkiewka, lu­
cerna potrzebują więcej cza­
su — 4 do 6 dni. Kiełki lucer­
ny,. rzodkiewki, koniczyny, ka­
pusty po kilku dniach wrzu­
camy do miski z wodą i płu-
czemy. Zrośnięte rozdzielamy,
mieszamy. Podczas tej opera­
cji cd kiełków oddzielają sie
łupinki. Odsączamy kiełki na

sitku. A następnie rozkładamy
je najlepiej na talerzu od­

nr. 30 „GK”.
Bardzo mi przykro, nie mo­

gę też zaspokoić apetytów na

broszurę p. Ewy Włodarczyk-
-Smuk pt. „Kiełki — pokarm

*

żywność
a zdrowie

pełen życia”. Jedno co mogę,,
to spełnić obietnicę i zacy­
tować te fragmenty, które

dotyczą sposobów kiełkowania.

Oczyszczone i opłukane na­
siona wsypać do słoika. Na­
siona intensywnie

’ kiełkują­
cych np. lucerny wsypujemy
niewiele, ok. 2 łyżek na 1/41
słoik (przykryć gazą
mocować gumką).

Nasiona zalewamy
małe — typu, lucerna
czymy krócej — 5
strączkowe dłużej — 10 godz.,

początek — ma być
.Ciemno (!) — bęsdą
półkami do suszenia

i przy-

wodą;
- mo-

godz.,

wróconym do góry, włożonym
do salaterki lub miski. Zapo­
biega to znów moczeniu kieł­
ków w v.’odzie. Naczynie przy­
krywamy .przeźroczystą folią,
ale niezbyt szczelnie, by mo­
gło dopływać do środka po­
wietrze. Wystawiamy do słoń­
ca (parapet, półka w pobliżu
okna) aż się kiełki zazielenią
(2—3 dni). Można ścinać i pa­
łaszować. Nieco inny sposób
kiełkowania roślin pod.aje I-
rena Gumowska w książce
„Bądź zdrów — smacznego!”.
Doczytajcie, Państwo, sami.

® Pod szyldem spółdzielni
uczniowskiej pierwszy w kra­
ju szkolny sklep zdrowej żyw­
ności w I DO w Tarnowie or­
ganizuję w dniach 26—27 mar­
ca świąteczny kiermasz do­
stępny dla wszystkich chęt­
nych (Krajowe Towarzystwo
Propagowania Zdrowej Żyw­
ności chlubi się tymi impre­
zami w szkołach, a tarnow­
ski^ „Społem” nie mieści się
w żadnym schemacie). Na

marginesie, w ubiegłym roku
sklejpik ten miał 1 min obro­
tów. Niemała w tvm zasługa
opiekuna prof. Wiesława Wę­
grzyna.

HALINA KLESZCZ

NR 11

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWEK! NR 9

Poziomo: 7. hieroglify,
Polesie, 9. Elstera, 11. ring, 13.
luneta, 15. trusia, 17. kawior,

Poziomo: 7. roczniak, 8. pi­
smo, okręt, telewizor kon­
trolny, 9. przestarzałe

' lot­
nik, 11. bóg staroż. Teb, 13.
najstarszy w gronie, 15. do­
stojny orszak, 17. ciężki, ro­
boczy koń, 19. stara nazwa

kina, 22. narodowy z kapu­
stą, 25. przemysłowa dzielni­
ca Budapesztu, do 1950 r. sa­
modzielne miasto, 27. zamiast
korka, 28. sztuczka, chwyt,
29. swój ogonek chwali. 30.
kieszonkowa lampka, 31. dąży
do odwetu.

Pionowo: 1. jeden ze wspa­
niałych „Starszych Panów”,
2. najdzielniejszy bohater tro­
jański, 3. przerwa w teatrze,
4. gromada, zwarty tłum, 5. w

sejmie w lewej części sali o-

brad, 6. sportretowała dui-
szczyznę, 10. książka wydru-

kowana przed rokiem 1501, 12.
portowy urząd, 14. specjalista
od wszystkiego, 16. uczniow­
ski figiel, 17. głowa klanu a-

rabskiego, 18. pan w kurniku,
20. głośny polski malarz, ry­
sownik satyryczny, żyjący w

Londynie, 21. rusznikarz, 23.
to, co zostało, 24. terytorium
otoczone przez inne państwa,
26. stado, 27. włoski na powie­
rzchni tkaniny.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 19
marca 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 11”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10 ksią-

19. krasomówstwo. 22. abażur,
25. cerber, 27. kaktus, 28.

Hawr, 29. herezja,. 30, Aspa-
zja, 31. krzesanica.

Pionowo: 1. sztolnia, 2.
wioska, 3. przerwa. 4. allegro,
5. offset. 6. starosta, 10. plą-
sawica, 12. kaduceusz. 14.
tournee. 16. rozwaga, 17. ka­
sza, 18. resor, 20. Sorrento, 21.
pytajnik, 23. bohater, 24. U-
kraina, 26. razura, 27. kopi­
cą.

NAGRODY WYLOSOWALI

8.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 9. z

27—28 II 1988 książki otrzy­
mują: M. Witko. A. Urmański,

W. Smogorzewski — Kraków,
D. Wąs — Skawina. M. Żu-
chowicz — Łódź, J. Kopacz —

Żegiestów, L. Szepelawy —

Oleśnica Sl„ E. Piotrowicz —

Rabka, E. Hawrysz — Tar­
nów, E. Chlipała — Poliszów-
ka.

Nagrody przeólemy pocztą.
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fikaćji uprawniających do eksploatacji pieców
centralnego ogrzewania. Tylko laikowi wydawać się
może, że praca w charakterze palacza nie wymaga
choćby elementarnego przygotowania. Wydawać się
tak jednak nie powinno Janowi S., kierownikowi
domu, który z racji pełnionego stanowiska i ciążą­
cych nó nim obowiązków wiedzieć musi, że obsłu­
ga pieców wymaga zachowania wymogów bezpie­
czeństwa— wymogów, o których istnieniu zatrudnio­
ny pracownik musi mieć choćby blade pojęcie.
Krzysztof P. zaś pojęcia żadnego nie miał.

Uchybienia formalne miały się jednak nijak do
uchybień technicznych; które wykrył powołany
biegły z zakresu kominiarstwa. W kotłowni domu

Jan S. nie mógł przeczyć,.że stan urządzeń w kie­
rowanym przez niego obiekcie urągał podstawo­
wym normom (fakty były przecież jednoznaczne)
sugerował jednak, że Krzysztof P. zasłabł w kotło-
zoni z przyczyn z wykonywaną pracą nie mających
nic wspólnego, upadł na podłogę i dopiero tutaj
nastąpiło zatrucie tlenkiem węgla. Stężenie tego
tlenku bowiem jest szczególnie duże przy podłodze
(ciężar) i gdyby nie. zmiany chorobowe w organiz­
mie Krzysztofa P. nie byłoby dramatu.

Swoje rozumowanie Jan S. opierał na fakcie
czynnego uprawiania w przeszłości przez palacza
sportu. Krzysztof P. nagle zaprzestał treningów, a

przejście z dużej aktywności do raczej biernego

£

£

=

i

s

Dramat wydarzył się w

jednym z domów wczaso­
wych w Zakopanem —■Ko­
ścielisku. Dramat znaczony
śmiercią młodego człowie­
ka. Nonsensowną jak non­
sensowny jest każdy zgon
spowodowany ludzkim nie­
dbalstwem, bimbaniem so­
bie z elementarnych prze­
pisów mających za zadanie
strzeżenie zasad bezpie­
czeństwa. Oto krótka chro­
nologia zdarzeń,

8 lipca ub. r. w godzi­
nach popołudniowych kie­
rownik wspomnianego na

• wstępie domu wczasowego zszedł do kotłowni. Za­
stał w niej leżącego na ziemi palacza Krzysztofa
P. Ten ostatni był nieprzytomny.

Kierownik zareagował szybko. Wyniósł męż­
czyznę na trawnik okalający dom i wspólnie z.

wczasowiczami, którzy przybiegli z pomocą, przy­
stąpił do sztucznego oddychania. Zawiadomiono o-

czywiście pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz
podjął akcję reanimacyjną, lecz niestety nie przy­
niosła ona pozytywnego rezultatu. Trzeba było
wypisywać kartę zgonu. Normalną koleją rzeczy o

nagłym zgonie podczas pracy powiadomiono RUSW
w Zakopanem. Wdrożone zostało śledztwo. Już je­
go pierwsze rezultaty dawały do myślenia.

Krzysztof P. zatrudniony został w charakterze •

palacza zaledwie przed dwoma tygodniami. Zatrud­
niony właściwie z ulicy, bez nieodzownych kwali-

Smiere w kotłowni
znalazł tyle skandalicznych usterek spławiających,
że jej dalsza- eksploatacja okazała się niedopu­
szczalna. Dziwić się należy, że do tragedii nie do­
szło wcześniej, gdyż stan urządzeń był tak kata­
strofalny, iż zagrażał nie tylko obsłudze, ale także
wczasowiczom.

Przeprowadzona sekcja zwłok nie pozostawiała
żadnych złudzeń: Krzysztof P. zmarł na skutek za­
trucia tlenkiem węgla, gazem wydobywającym, się
z nieszczelnych urządzeń. Powiedzmy także i to, że
analiza krwi denata wykluczyła podejrzenie o je­
go nietrzeźwość.

trybu życia często prowadzi u. byłych sportowców
do „rozregulowania” organizmu, dolegliwości serco­
wych itp. Organizm trzeba po prostu „roztreno-
wać”.

Tę wersję należało sprawdzić. O icydanie opinii
zwrócono się do Zakładu Medycyny Sądowej kra­
kowskiej Akademii Medycznej. Biegli jednak wy­
kluczyli sugestię Jana S. U zmarłego nie stwier­
dzili żadnych zmian chorobowych mogących. sku­
tkować zasłabnięciem, atakiem serca itp. Krzysztof
P. był normalnym, zdrowym człowiekiem, który
miał to nieszczęście, że zatrudnił się w kotłowni o

tak fatalnym stanie technicznym urządzeń.
przyczyną zgonu było znane nam już zatrucie tlen­
kiem węgla.

Można było kończyć śledztwo. Prokurator po­
stawił Janowi S. zarzut, że „...jako kierownik ośrod­
ka wypoczynkowego, będąc z' tego tytułu odpowie­
dzialnym za bezpieczeństwo i higienę pracy w po­
wierzonym obiekcie, nie dopełnił ciążącego na nim
obowiązku utrzymania we icłaściwym stanie tech-
cznicznym urządzeń grzewczych kotłowni oraz do­
puścił do pracy w charakterze palacza Krzysztofa
P. bez wymaganych uprawnień do eksploatacji
pieców centralnego ogrzewania, aktualnych badań
lekarskich oraz wstępnego przeszkolenia w zakre­
sie bezpieczeństwa r i higieny pracy, czym nie­
umyślnie spoioodował jego śmierć .wskutek zatru­
cia tlenkiem węgla”.

Sprawa trafiła na wokandę Sądu Rejonowego w

Zakopanem. W kategoriach prawnych będzie to za-
'

pewne proces ciekawy lecz przecież tam gdzie
chodzi o śmierć człowieka doktrynalne spory pra­
wników mają, bo mieć przecież muszą, drugorzęd­
ne znaczenie. Nie jest zaipewne drugorzędny fakt,
iż śmierć Krzysztofa P. nie jest pierwszą tego typu
w Zakopanem. I jeżeli inni kierownicy podobnych
domów wypoczynkowych na Podtatrzu — i nie tyl­
ko zresztą tam — z tego co się stało „u kolegi"
wyciągną dla siebie odpowiednie wnioski — to

będzie to jedyny- pożytek z dramatu młodego czło­
wieka i jego najbliższych.

JANUSZ HAŃDEREK
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Stan naszego zdrowia
związany jest ściśle z tym,
co jemy. Według danych
WHO środki spożywcze od­
powiadają za blisko 30 proc,
zapadalności na nowotwo­
ry. Jakość żywności jest
odbiciem środowiska, jest
odbiciem skażenia wody,
powietrza i gleby, stosowa­
nia zabiegów, agrotechnicz­
nych i zoohigienicznych, w

końcu kultury produkcji
żywności. Ogromnie niepo­
kojący jest fakt, że aż w 40
proc, przetworów mlecz­
nych (bez masła i lodów)
stwierdzono ponadnor­
matywne zanieczyszczenia
mikrobiologiczne. Mimo że
w Polsce normy dla serków
homogenizowanych są zna­
cznie liberalniej sze niż w

innych krajach, odsetek
skażonych produktów tego
rodzaju wynosi aż 70 proc.
Państwowy Zakład Higieny
przebadał' sałatę, pomidory,
ogórki, pietruszkę, rzodkie­
wkę, marchew i inne. Pew­
na część tych warzyw za­
wierała ołów i kadm w ilo­
ściach znacznie wyższych
od dopuszczalnych. Kadm
w za dużych ilościach wy­
kryto w jarzynach upra­
wianych na glebach nawo­
żonych superfosfatem. Z 300
stosowanych środków che­
micznych w naszym rolnic­
twie przynajmniej 50 ma

działanie rakotwórcze, roz­
łożone na długie lata. Jest
to zbadane i udokumento­
wane. Ale to jeszcze nie
wszystkie „grzechy” naszej
gospodarki żywnościowej
— omawia je na podstawie
raportów o stanie żywności
oraz związanej z nimi dy­
skusji na forum komisji
sejmowej Barbara Seidler
w „ŻYCIU LITERACKIM”.

PRZECIW
KOMPUTEROWEMU

ANALFABETYZMOWI

Komputery to przyszłość.
Jednak większość społe­
czeństwa tkwi w kompute­
rowym analfabetyzmie;
komputer funkcjonuje u

nas albo jako zabawka dla
zamożnych graczy, albo ko­
sztowny sprzęt dla niektó­
rych instytucji, i przedsię­
biorstw. Wrocławski Klub
Dyrektorów podjął dwa la­
ta temu inicjatywę założe­
nia Fundacji Edukacji

'Komputerowej. Wśród me­
cenasów znalazła się także
osoba prywatna, która prze­
znaczyła na ten cel pół mi-

’ liona złotych. Do tej pory
klub zorganizował warszta­
ty komputerowe dla mło­
dzieży. Młodzi ludzie zapoz­
nali się nie tylko z postę­
pami w technice i oprogra­
mowaniu, ale i z wybitnymi
informatykami. Klub stara

się przyjść z pomocą mło­
dzieży niepełnosprawnej,
dla której komputer może

być formą kontaktu z oto­
czeniem i stwarza szansę
rehabilitacji. Rozstrzygnię­
to także który model kom­
putera powinien zasilić pra­
cownie szkolne. A trudno-

- ści? Do takich zaliczam np.
zmuszanie ofiarodawców
sprzętu komputerowego do
płacenia podatków za nie­
odpłatne przekazywanie
zbędnych im urządzeń in­
stytucjom oświatowym —

mówi dyrektor fundacji
Andrzej Srzednicki w „ŻY­
CIU GOSPODARCZYM”.

Miejmy nadzieję, że te nie­
zrozumiałe bariery uda się
pokonać w tej pożytecznej
akcji edukacyjnej młodzie­
ży-

KAT I STATYSTYKA

Temat stosowania kary
śmierci budził zawsze kon­
trowersje. Nie tylko w na­
szym społeczeństwie. Pół
roku temu rozpoczęła dzia­
łalność Komisja ds. Refor­
my Prawa Karnego, powo­
łana przez premiera. Do 31
marca br. ma ona przedsta­
wić projekt zmian w kodek­
sie karnym, również doty­
czących kary śmierci. Wśród
członków komisji zdania są
także podzielone. Wielu
przeciwników kary śmierci
jest za wprowadzeniem na

nią kilkuletniego morato­
rium, by przekonać społe­
czeństwo, że kara śmierci
naprawdę nie ma wpływu
na kształtowanie się liczby
przestępstw i nie ma racjo­
nalnych powodów dalszego'
jej utrzymywania. „.KUL­
TURA” drukuje wywiad ż

prof. Adamem Krukow­
skim, członkiem komi­
sji, który wypowiada się w

nim za moratorium. Re­
dakcja zapowiada kolejne
publikacje na ten temat.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: 9 w „PRAWIE
I ŻYCIU” o pierwszym pro­
cesie, u podstaw którego le­
ży strach przed zakażeniem
wirusem AIDS („Czy strach
jest.zgodny z prawem?”);
®w„FORUM”iw„ŻY­
CIU LITERACKIM” (na
podstawie Litieraturnoj Ga-
ziety) o tym, jak Chruszczów
rozbił stalinizm i dlaczego
przegrał.
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